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...„tem samem zaufaniem i miłością"
Zarządzenie Prezesa Rady Mi* 

nistrów, gen. Sławoj*Składkow* 
skiego, stwierdzające zgodnie z 
wolą Głowy Państwa, że W ódz 
Naczelny, gen. Edward Rydz* 
Śmigły to „pierwsza w Polsce 
osoba po Panu Prezydencie Rze* 
czypospolitej1, której wszyscy 
„okazywać winni objawy honoru 
i posłuszeństwa" — sięga za* 
prawdę poza sferę protokólarną, 
administracyjną, jest więcej, niż 
aktem o charakterze urzędowym.

W  zarządzeniu tem mieści się 
to, co nam głosi nasz instynkt 
zbiorowy, nasza wola powszech* 
na.

Zdrowy i powszechny instynkt 
społeczny już z chwilą, gdy nie 
stało wśród żyjących Wskrzesi* 
cielą Polski, gdy między króle ; 
wieszcze odszedł na wieki Józef 
Piłsudski i spoczął w Grobach na 
W awelu — dopatrzył się w ge* 
nerale Śmigłym następcy Twórcy 
Czynu.

Potrzeba tego autorytetu, tej 
zniewalającej! siły moralnej oka* 
zała się silniejszą, niż wszystkie 
formalne względy. Tak  jak za 
życia Marszalka nie tytuły, a po* 
wszechne przekonanie o sile i 
wielkości, było owym „spiritus 
movens“ uznania.

Tensam instynkt społeczny, 
tosamo poczucie samozachowaw* 
cze społeczeństwa budzi się obe* 
cnie w każdym patrjotycznie my* 
ślącym obywatelu, Tasama ko* 
nieczność „kierowniczej woli" 
znajduje ujście w pytaniu — któ* 
re zadają nietylko starzy bojow* 
nicy o niepodległość, nietylko 
doświadczeni działacze państwo* 
wi, ale również i ludzie opozycyj* 
nie nastrojeni, -— w pytaniu:

Co o naszej rzeczywistości, o 
naszych zadaniach, zamierze* 
niach, potrzebach, sądzi obecny 
W ódz Naczelny? Co nam 
wszystkim, i tym na roli, i tym 
w warsztatach rzemieślniczych i 
fabrycznych, i tym wśród pracu* 
jącej inteligencji, przykazuje? 
Jaką każdemu z nas rolę wyzna* 
cza w wielkiem dziele „obrony 
Polski"?

Z tych też powodów ostatnie 
zarządzenie Szefa Rządu ma tak 
g ł ę b o k ą  wymowę, jest aktem 
więcej, niż administracyjnego i 
formalnego znaczenia.

Bo pokrywa się z glębokiem 
zrozumieniem trudności, jakie 
Polska przeżywa, bo odzwiercie* 
dla tęsknotę, byśmy z tych trud* 
ności zwycięsko wyszli, bo wy* 
raża zarazem wiarę, że stać się to 
może tylko pod warunkiem ze* 
spolenia wszystkich sil twór*

czych i sharmonizowania ich, a 
nie marnowania w jałowych roz* 
grywkach i w doktrynerskich 
sporach.

Instynkt ten głosi nam wszy* 
stk im :

Musimy umieć słuchać tego, 
co wziął na swe sumienie odpo*

wiedzialność za granice i losy 
Polski, tego, co czuwać ma nad 
obronnością naszego kraju, t.zn. 
nad jego silą wewnętrzną i zew* 
nętrzną, za Naród i Państwo, 
umiejscowione między olbrzy* 
mierni potęgami, rządzonemi dy* 
ktatorską wolą.

Instynkt ten prawi nam wszy* 
stkim:

Ster „obrony Polski" i kontro* 
la dusz polskich przechodzi — 
przejść musi — w ręce twarde i 
mocne, nieugięte a ukształtowane 
w wielkiej szkole charakterów, 
jaką była szkoła najbliższych 
Komendanta.

Przypomnijmy sobie bowiem: 
Józef Piłsudski, umierając nie 
wyznaczał żadnego kandydata 
na najwyższe dygnitarstwa pań* 
stwowe. Jednego tylko człowie* 
ka wymienił, jedno podał nazwi* 
sko. W olę swą objawił tylko w 
kierunku swego następcy na sta* 
nowisku W odza Naczelnego. A  
W odzem tym życzył sobie mieć 
Edwarda Rydza*Śmigłego.

Taksamo, jak 19 września 1915 
roku, opuszczając na czas jakiś 
swych towarzyszył w boju o Pol* 
skę, wskazał:

,,W  wypróbowane ręce pod- 
pułkownika Śmigłego-Rydza od­
daję komendę nad wami, wie­
dząc, iż otoczycie Go tem samem 
zaufaniem i miłością, z jaką od­
nosiliście się do mnie".

Tej woli Wielkiego Budowni* 
czego Polski zadość się staje. Za* 
rządzenie szefa rządu jest stwier* 
dzeniem, że rozkaz z września 
1915 roku, wydany, gdy jeszcze 
walczyliśmy o Polskę — i testa* 
ment ideowy, gdy gasnącem o* 
kiem Józef Piłsudski spoglądał 
w przyszłość — otrzymuje rów* 
nież i formalne znaczenie.

„Obrona Polski" znajduje się 
w „wypróbowanych rękach".

A  rzeczą już nas wszystkich, 
od Olzy po Dźwinę, od Karpat 
po Bałtyk, jest wypełnić to, co w 
r. 1915 przykazał Komendant 
walczącym o Polskę:

Otoczyć pierwszego po Głowie 
Państwa obywatela „tem samem 
zaufaniem i miłością", z jaką od* 
nosiliśmy się do Tego, który 
Edwarda Rydza*Smigłego wy* 
znaczył swym następcą.

Pierwsza w Polsce osoba
po P. Prezydencie Rzeczypospolitej

P. Prezes Rady Ministrów, gen. Sławoj*Składkowski, wysto* 
sował w dniu 13*ym b. m. do wszystkich pp. ministrów i woje* 
wodów pismo treści następującej: > ;

...Zgodnie z wolą Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Igna* 
cego Mościckiego zarządzam, co następuje:

Generał Kydz=Smigły, wyznaczony przez Pana Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, jako Pierwszy Obrońca Ojczyzny, pierw* 
szy współpracownik Pana Prezydenta Rzeczypospolitej w rzą* 
dzeniu Państwem ma być uważany i szanowany, jako pierwsza 
w Polsce osoba po Panu Prezydencie Rzeczypospolitej.

W szyscy funkcjonarjusze państwowi z Prezesem Rady Mi* 
nistrów na czele, okazywać mu winni objawy honoru i posłu* 
szeństwa...

1 w o n K o
NARÓD

OPŁACONO R YCZA ŁTEM



Romantyk w mundurze żołnierskim
Nad świeżym grobem ś. p. gen. Gustawa Orlicz-Dreszera

W  roku 1914.

Znaliśmy Go wszyscy. Nietyl- 
ko ci, którzy z Nim razem prze­
byliśmy złe i dobre od 1914 r., 
na polach bitew i wśród ścian 
żołnierskich kwater, marszów i 
odpoczynków. Znała Go Polska 
cała jak długa i szeroka. Był Jej 
jednym z najpiękniejszych i naj­
dumniejszych synów.

Nasz wierny, stary druh — 
Gustaw Orlicz - Dreszer — In­
spektor Obrony Powietrznej Pań­
stwa, zmarł Iśmiercią lotnika.

Druh każdego, który skrzydła 
do lotu twórczego rozwijał, druh 
każdego ,który czegoś chciał, cze- 
goś pragnął, coś robił i tworzył w 
służbie najlepiej przez Niego po­
jętej idei.

Nasz stary wierny druh.
Tragedja gdyńska nietylko po­

zbawiła Polskę jednego z najza- 
służeńszych obywateli, nietylko 
osierociła armję, zabierając jej je­
dną z wielkich nadziei na przy­
szłość. Tragedja gdyńska pochło­
nęła również jedną z najpiękniej­
szych, najbardziej romantycznym 
czarem owianych postaci, jakie 
wyszły z środowiska legjonowe- 
go, z pośród najbliższych ducho­
wo i ideologicznie Wskrzesicie­
lowi Niepodległości.

Bo czyż nie stanowiłby tematu 
do rapsodu rycerskiego poecie 
średniowiecza, wtedy gdy po­
wstawały romantyczne epopeje o 
bohaterach i ich bajecznych przy­
godach, sam sposób, w  jaki Or- 
iicz-Dreszer, praporszczyk rosyj­
skiego wojska, znalazł się w śro­
dowisku legjonowem, stanął 
przed obliczem Komendanta 
Pierwszej Brygady? Owo rzuce­
nie się w fale Nidy, przepłynię­
cie jej na koniu pod obstrzałem 
obu zdumionych tym „szaleń­
czym raidem“ frontów?

I czyż wyobraźnia najwięk­
szych twórców bohaterskich epo­
pei mogłaby się zdobyć na taki 
finał żywota wielkiego rycerza, 
jaki los obmyślił i urzeczywistnił 
w owym tragicznym dniu 16-go 
lipca tuż u brzegów „marę no- 
strum“ ?

Że właśnie ten, który tak uko­
chał to morze, tyle mu swej ener­
gii i twórczego wysiłku poświę­
cił, tak dumnie swe pułki kawa­
leryjskie sprowadzał w spienione 
nurty przybrzeżne, by każdy żoł­
nierz święcił zaślubiny z morzem 
— stanie się ofiarą tego morza, 
że ono go pochłonie? Że on, któ­

remu na kilka dni przed zgonem 
powierzył W ódz  Naczelny jedno 
z największych zadań: obronę
powietrzną Państwa — z lotu 
ptaka ostatnie swe spojrzenie 
skieruje na pióropusz dymów 
idących z największego naszego 
okrętu, płynącego po oceanach 
pod  nazwą „Józef Piłsudski" — i 
że z tą właśnie wizją Piłsudskie­
go na źrenicy w chwilę potem ru­
nie w odmęty fal morskich i już 
na wieki oczy zamknie?

Romantyczny żywot człowieka 
— jakże romantycznie się zakoń­
czył!

Zarząd G łów ny Federacji wysłał na 
tęce Generalnego Inspektora S il Zbroj­
nych następującą depeszę:

„Z  powodu tragicznej śmierci In ­
spektora armji gen. Orlicz-Dreszera, 
w zrozumieniu, jak wielką stratę po­
niosły Arm ja i społeczeństwo, byli

W  piątek  dnia 17 lipca odby ła  się 
w ielka m anifestacja protestacy jna sto­
licy w  spraw ie G dańskiej, której in i­
cjatywę dal parę  dn i tem u ś. p. gen. 
D reszer.

R ynek S tarego M iasta w ypełniły  
setki pocztów  sztandarow ych  organ i­
zacyj społecznych, o raz  przeszło 30.000 
tłum. Z ebran ie  zagaił w iceprezes L. 
M. i K. R ostkow ski, k tó ry  złożył hołd  
pamięci gen. D reszera.

Skolei przem aw iali1: radca M. P an ­
kiewicz, p. Z. P iotrow ski imieniem 
zw iązków  socjalistycznych, p. M ałec­
ki im ieniem Z Z Z  i p. R udow ski im ie­
niem  Federacji PZ O O .

N a zakończenie uchw alono rezo lu ­
cję, k tó re j tekst brzm i jak następuje:

„Stwierdzając, że rozwój dziejowy 
Rzeczypospolitej wymaga rozszenia 
naszych uprawnień w Gdańsku, w za­
kresie potrzeb gospodarczych i obro­
ny Państwa, że rozwój Gdańska, z 
racji jego położenia geo-politycznego, 
warunkowany był zawsze związkiem

Stoimy nad tą tragedją pełni 
zadumania i smutku.

Pamięć przywodzi nam rów­
nież szereg innych faktów, które 
tchną romantycznym czarem.

Wspomnijmy choćby ową sce­
nę w dworku W Sulejówku 10 li­
stopada 1925 r., kiedy Orlicz- 
Dreszer, otoczony zastępem sta­
rych bojowników o niepodle­
głość, stanął przed Komendan­
tem i kiedy błysk Jego szabli po­
parły słowa: „Szable te nasze są 
do Twojej dyspozycji, Komen­
dancie!"

A  potem moment, kiedy 12-go

żołnierze, proszą Pana Generała o 
przyjęcie wyrazów głębokiego żalu i 
współczucia".

W ysłano również depeszę kondo­
lencyjną d o  Ligi Morskiej i Kolon ia l­
nej.

z Polską, że dziękf połowicznemu za­
dośćuczynieniu odwiecznym, życio­
wym, koniecznościom i przyrodzonym  
prawom Państwa Polskiego, Gdańsk  
nie osiągnął dotychczas wszystkich 
korzyści, wynikających z położenia 
przy ujściu W isły, —

Ż ą d a m y
Ostatecznego utrwalenia odwiecz­

nych praw Rzplitej iw Gdańsku i w 
porcie gdańskim, —  utrwalenia gwa- 
rancyj bezpieczeństwa i ugruntowa­
nia niczem nieskrępowanego handlu 
przez port gdański.

O ś w i a d c z a m y :
Wszelka rewizja obecnego statutu 

gdańskiego może pójść tylko w kie­
runku rozszerzenia w Gdańsku upraw­
nień Rzplitej, która jedynie może za­
bezpieczyć całej ludności warunki 
swobodnego, kulturalnego, politycz- 
nego i gospodarczego rozwoju, a lud­
ności polskiej zagwarantować równo­
rzędny rozwój, jako współgospoda­
rzom terenu".

W  roku 1936.

maja na moście Poniatowskiego - 
u boku Marszałka ukazała się 
piękna, rycerska postać Orlicza...

W  tym tak tragicznie a przed­
wcześnie zgasłym Wielkim Ka- 
walerzyście — jak go właśnie 
określił twórca kawalerji legjono- 
wej, pułkownik Belina — łączyły 
się dwie cechy, te których ideal­
ny stop podziwaliśmy u Józefa 
Piłsudskiego: romantyka i reali­
sty, idealisty i 'pozytywisty, żoł- 
nierza-junaka, generała i podpo­
rucznika w jednej osobie.

Romantyk przepłynął Nidę, 
romantyk przewodził szarżom ja­
zdy, romantyk wiódł szwadrony 
na brzeg morza, by konie mo­
czyły nogi w  wodzie morskiej, 
a ułani zanurzali w  'niej szable.

Realista był doskonałym orga­
nizatorem oddziałów wojsko­
wych, realista poszedł za druty 
obozów koncentracyjnych w 
Niemczech, gdy Józef Piłsudski 
znajdował się w celi twierdzy 
Magdeburskiej, realista oddał 
niespożyte zasługi w walkach o 
nasze granice, realista był je­
dnym z współtwórców naszej po­
kojowej siły zbrojnej, realista z 
silnem poczuciem społecznem i 
obywatelskiem organizował Ligę 
Morską i Kolonialną, stawał 
wszędzie tam, gdzie blaskiem 
swego imienia mógł wesprzeć ka­
żdą pożyteczną pracę społeczną.

I dlatego też, gdy odszedł z 
pośród żywych, tak nagle i przed­
wcześnie i gdy śmierć Jego na­
wet tak tragicznie i romantycznie 
powiązała w wspólnym splocie 
wypadków żywioły, którym słu­
żył, które miał opanować w służ­
bie żołnierskiej Rzeczypospolitej 
— ból głęboki i żal wielki owład­
nął nami wszystkimi w Polsce.

*

,(N aród i W ojsko" ma specjalny p o ­
w ód, by w dzięczną ręką rzucić g rud ­
kę ziemi na trum nę gen. G ustaw a O r­
licz-Dreszera.

W szakże nie dalej, jak  o dw a num e­
ry wśtecz naszego pisma, przynieśli­
śm y naszym  C zyteln ikom  w yw iad z 
ś. p. gen. D reszerem  o M orzu, w ła­
śnie o m orzu... O statn i w ywiad, jaki 
w ogóle w życiu swem udzielił — i to 
w tak  niecodziennych okoliczno­
ściach!

K tóżby mógł w tedy przypuszczać, 
że ten człow iek pełen  radości życia, 
pełen sił żyw otnych, którego serce, 
jak m łot w ytrzym yw ało 80 stopni 
suchego pow ietrza — za 20 dni uleg­
nie żyw iołow i, którem u służył...

Depesze kondolencyjne Federacji 
P. Z. O. O.

Inspektor Obrony Powietrznej
W  dzienniku U staw  R. P. nr. 52 z 

dn. 9 lipca b . r. ukazał się następujący 
dekret P rezydenta Rzeczypospolitej z 
dn. 4 lipca 1936 r. o ustanow ieniu In ­
spektora O brony  Pow ietrznej Państwa.

N a podstaw ie art. 63 ust. 1 ustawy 
konstytucyjnej i dekretu Prezydenta 
R zeczypospolitej z dnia 9 maja 1936 r. 
o spraw ow aniu zw ierzchnictw a nad  si­
lami zbrój,nemi i organizacji naczel­
nych w ładz w ojskow ych w czasie po ­
ko ju  (D z. U . R. P. nr. 38 poz. 286) p o ­
stanawiam , oo następuje:

A R T . 1. PA R , 1. U stanaw ia się 
urząd Inspektora O b ro n y  Pow ietrznej 
Państwa, p rzy  G eneralnym  Inspektorze 
Sił Z brojnych.

PA R. 2. Inspektora O brony  Po­
w ietrznej Państw a m ianuje Prezydent 
R zeczypospolitej na wniosek M inistra 
Spraw  W ojskow ych, uzgodniony z G e­
neralnym  Inspektorem  Sił Z brojnych.

A RT. 2. Inspektor O brony  Pow ie­
trznej Państw a w ykonyw uje z ram ie­
nia G eneralnego Inspektora Sił Z b ro j­
nych kierownictwo i zw ierzchni nad­
zór nad  organizacją i przygotow aniem  
o b rony  przeciwlotniczej i przeciwga­
zowej Państwa,

A R T . 3. W  ram ach w ytycznych In ­
spektora O brony  Pow ietrznej P ań­
stwa, k tóry  w spółpracuje ściśle z M i­
nistrem Spraw  W ojskow ych, intereso­
w ani ministrowie w ykonują prace o- 
b ro n y  przeciwlotniczej i przeciw gazo­
wej Państw a, każdy we w łasnym  za­
kresie działania.

A R T . 4. Zakres pracy i obow iązków  
poszczególnych m inistrów  w spra­
wach, dotyczących przygotow ania o- 
b ro n y  przeciwlotniczej i przeciwgazo­
wej Państw a, określi rozporządzenie 
R ady M inistrów .

A R T . 55. W ykonanie dekretu n in iej­
szego poruczam  M inistrow i Spraw  
W ojskow ych.

A RT. 6. D ekret niniejszy wchodzi 
w życie z dniem  ogłoszenia.

N a  wniosek Ministra, Spraw  W oj­
skow ych, uzgodniony z  G eneralnym  
Inspektorem  Sil Z bro jnych , Prezydent 
R zplitej zam ianow ał inspektora ar­
mji gen. dyw. G ustaw a Orlicz-Dresze- 
ra Inspektorem  O brony  Powietrznej 
Państw a.

G en. D reszer objął urzędow anie, 
które danem  M u było  pełnić ty lko k il­
ka dni...

W wykonaniu Testamentu gen. Dreszera
Wielka manifestacja w sprawie Gdańska



BOLESŁAW  PO CHM ARSKI
Poseł na Sejm

Pr z e d  p r o g i e m  l i c eum
Pamiętne na zawsze dla nas 

wszystkich z pokolenia starszego 
są owe dni z lat chłopięcych, kie* 
dyśmyto z bijącem sercem po 
raz pierwszy stawali — przed 
progiem gimnazjum. Egzamin 
wstępny, nie tak może męczący 
i długo trwający, jak dzisiaj, już 
wtedy dla nas chłopców 10*let* 
nich dostatecznie groźny, otwie* 
rał wrota do ośmioletniego gim­
nazjum, które dla naszego poko­
lenia było „ojczyzną" naszej mło* 
dości, tej młodości „co wykuwa 
żywot cały“ .

Zreformowana szkoła polska 
zdwoiła te emocje chłopięco-mło* 
dzieńcze.

Po przekroczeniu progu gim­
nazjum i przejściu w niem 4 lat 
nauki, co mimo dojrzalszych lat 
życia, od 12 — 13-stu do 16 — 
17-stu, nie może być wystarczają* 
cą podstawą wychowawczą, sta* 
nie uczeń przed nowym progiem 
szkoły — przed progiem liceum.

Czy będzie odbywać się egza* 
min na przejściu z gimnazjum do 
liceum, w tej chwili jeszcze nie* 
wiadomo.. W  każdym razie mo* 
gą być trudności w dostaniu się 
do liceum. Zależy to od organi* 
zacji sieci liceów, zależy od cha* 
rakteru, jaki organizatorzy nada* 
dzą 2*letniemu liceum.

W  tej chwili właśnie doniosła 
ta sprawa dla nowego szkolnie* 
twa polskiego jest w pełnem tem* 
pie przygotowania. W szak  to już 
w najbliższym roku szkolnym 
1936/37 mieć będziemy 4*tą klasę 
gimnazjum nowego typu — a po 
jej ukończeniu we wrześniu 1937 
roku młodzież nasza stanie przed 
progiem liceum.

W  ciągu roku szkolnego 1937/ 
38 odbędzie się „premjera li* 
ceum“ — jak z humorem, lecz 
z troską gorącą o dobro szkoły 
i młodzieży polskiej określa to 
Dr. Zygmunt Nowakowski w 
swym feljetonie niedzielnym na
łamach „II. Kurjera Codzienne*

(<
g °  •

To też nic dziwnego, że przed 
tą zbliżającą się „premjerą li* 
ceum“ zaznaczył się duży ruch 
w sferach pedagogicznych, czego 
wyrazem były obrady Państwo* 
wej Rady Oświecenia Publiczne* 
go w październiku ub. r., dysku* 
sja w Sejmie i Senacie na ten te* 
mat, a ostatnio odczyt, dyskusja 
i rezolucje uchwalone na ostat* 
nim walnym zjeździe Tow. Nau* 
czycieli Szkół W yższych w maju 
b. r. Głosy opinji sfer pedago* 
gicznych, jak też powzięte rezo* 
lucje poszły w tym kierunku, by 
owo przejście z gimnazjum do li* 
ceum odbyło się jaknajnormal* 
niej, by liceum było dostępne dla 
ogółu młodzieży, uczącej się dzi* 
siaj w gimnazjum.

W  tym kierunku wyrażona 
troska była aż nadto uzasadnio* 
na. Bo oto w myśl głównych wy* 
tycznych reformy szkolnej jej za* 
sadniczą dążnością było zwrócę* 
nie młodzieży w stronę gospo* 
darczo*zawodowego wykształcę* 
nia, przed którą to dziedziną 
wraz z koniecznością jak najin* 
tensywniejszego rozwoju ekono* 
micznej siły społeczeństwa i Pań* 
stwa otworzyć się winno szero*

kie pole. Dokonywująca się se* 
lekcja po ukończeniu gimnazjum 
według idealnych założeń ustawy 
o ustroju szkolnym miała część 
młodzieży wstrzymywać przed 
mechanicznym pędem ku stu* 
djom wyższym, a zwracać ją w 
stronę studjów zawodowych.

Założenie było słuszne—i nie* 
wątpliwie Polsce odrodzonej w 
miarę jej rozwoju ekonomicznego 
będzie potrzeba z roku na rok 
coraz więcej sil zawodowo wy* 
kształconych, odpowiednio u* 
zdolnionych do kierowania ży* 
ciem gospodarczem kraju. Ale 
z tą teoretycznie słuszną zasadą 
nie pogodziło się aktualne życie. 
Najpierw zbyt powolny rozwój 
szkolnictwa zawodowego nie po* 
zwala na swobodne przechodzę* 
nie ze szkoły ogólno*kształcącej 
do szkoły zawodowej na odpo* 
wiednim poziomie.

D otąd mamy zaledwie 2 licea 
zawodowe — i to — rolnicze, je* 
dno polskie, drugie ukraińskie. 
Planowanych jest nowych kilka* 
naście liceów zawodowych typu 
różnego. Lecz będzie to zawsze 
ilość za mała w stosunku do o* 
becnej ok. 770-ciu gimnazjów, z 
których młodzież, gdy ukończy 
IV*tą klasę, zaledwie w drobnej 
części znajdzie pomieszczenie w 
liceach zawodowych. Olbrzymia 
większość będzie parła w stronę 
liceum, nie tylko kierowana me* 
cbanicznie wgórę, lecz na zasa* 
dzie zdrowego pędu ku wy* 
kształceniu wyższemu, a także 
ku możliwości studjów uniwer* 
syteckich i wyższych stanowisk 
społecznych.

Nie sądzę, że ten naturalny, 
zdrowy i twórczy pęd wgórę na* 
leżałoby hamować i sztuczne 
stwarzać przeszkody. Młodzież, 
która dzisiaj jest w gimnazjum, 
o ile zechce dalej się kształcić w 
szkole ogólno*kształcącej — a 
zechce napewno, — musi mieć 
możność dalszej nauki w liceum. 
Wszelkie ograniczenia mogłyby 
narazić część młodzieży na pozo* 
stanie poza szkolą, na „bezrobo* 
cie szkolne", a w konsekwencji 
na wykolejenie i zasilenie kadr 
niedouczonej inteligencji, t. zw. 
pół-inteligencji, stanowiącej spo* 
łecznie element, najbardziej wra* 
żliwy na wszystkie wpływy i 
prądy dzisiejszej burzliwej, peł* 
nej dysonansów epoki.

Najlepszem zatem rozwiąza* 
niem sprawy będzie kreowanie 
liceum w każdym zakładzie, pań* 
stwowym czy prywatnym, w któ* 
rym obecnie jest gimnazjum, co 
umożliwi normalne przejście na 
stopień licealny szkoły średniej.

Z zadowoleniem stwierdzić 
należy, że obecnie Ministerstwo 
Oświaty w  zasadzie zmierza w 
tym właśnie kierunku i w ukła* 
daniu sieci liceów stara się, by 
sieć ta była jak najgęstszą, by 
możliwie ilość liceów pokrywała 
się z ilością gimnazjów. Czy za* 
sada ta okaże się praktycznie wy* 
konalna, czy nie powstaną pew* 
ne dotkliwe luki, to czas już nie* 
daleki okaże.

W  każdym razie w organiza* 
cji sieci liceów winno się mieć na

oku ten przedewszystkiem cel, 
by ani jeden uczeń dzisiejszego 
gimnazjum nie pozostał poza 
szkołą, by mógł przejść bez trud* 
ności do liceum ogóino*kształcą* 
cego, o ile oczywiście nie pójdzie 
do liceum zawodowego czy też 
liceum pedagogicznego, które ma 
objąć spadek pp seminarjach nau­
czycielskich,

Zatem dla wszystkich uczniów 
i uczenie z gimnazjów dzisiej­
szych winien być otwarty dostęp 
do liceum.

Szczególnie dla młodzieży 
wiejskiej i robotniczej!

Dlatego sieć liceów powinna 
być nie tylko jak najgęstsza, lecz 
i jak najgłębsza, w teren jak naj* 
głębiej posunięta, jak najbardziej 
związana ze wsią i ośrodkami ro* 
botniczymi. Bo skoro młodzież 
wiejska, której ilość w gimna* 
zjach ostatnio zmalała, mimo 
wszystkie trudności raz już zna* 
lazła się w gimnazjum, wszystko 
się powinno uczynić, by te dzieci 
wiejskie mogły dostać się do li* 
ceum — i wyżej — na uniwersy* 
tet. W szak  to winno być celem 
całej naszej pracy kulturalno*o* 
światowej, a więc i szkoły, by jak 
najwięcej twórczych talentów, po* 
chodzących z ludu mogło zasilić 
ogólno*narodową kulturę, aby 
dzięki żywotnym wrodzonym si* 
łom, wzmocnionym przez wyższe 
wykształcenie, mogły zakwitać 
takie Ibujine jpędy, jak  weźmy li* 
teraturę za (przykład — wielki o 
nicpożytej imiocy ducha poeta, 
syn ludu, Jan Kasprowicz.

Stąd to — oby w organizacji 
sieci liceów nie pominięto miej* 
scowości mniejszych, odsunię* 
tych od wielkich ośrodków miej* 
skich. Takie miejscowości jak 
np. w Malopolsce, Brzesko czy 
Myślenice, Żywiec czy Biała, 
Mielec czy Brzozów, związane 
bezpośrednio z ludnością rolni* 
czą, winny otrzymać licea ogól* 
no*ksztalcące, chyba, że w której 
liceum rolnicze.
z tych miejscowości powstałoby

Czy jednak tylko momenty 
natury społecznej przemawiałyby 
za tem, by w każdym zakładzie, 
gdzie dzisiaj jest gimnazjum, po* 
wstało także liceum.

Przemawiają za tem również 
względy natury wychowawczej.

Oto w myśl ustawy o ustroju 
szkolnym z r. 1932, średnia szko* 
la ogólno*kształcąca jest 6*ścio* 
letnia, a składa się na nią: 4*let* 
nie gimnazjum i 2-letnie liceum, 
które, razem wzięte, stanowią 
całość pedagogiczno*dydaktycz* 
ną, przeznaczoną wspólnie do 
spełniania wspólnych zadań. Je* 
dno z tych zadań naczelnych o* 
kreślą ustawa, jako „wychowa* 
nie i kształcenie młodzieży na 
świadomych swych obowiązków 
i twórczych obywateli Rzeczypo* 
spolitej Polskiej". Inne znowu 
zadanie, z tamtem związane, — 
to według ustawy „przygotowy* 
wanie do czynnego udziału w ży* 
ciu zorganizowanego w ramach 
Państwa społeczeństwa".

Te wyżej przytoczone cele n5i 
dają całej średniej 6-letniej szko* 
le ogólno*kształcącej charakter 
instytucji wybitnie wychowaw*

czej o pierwszorzędnem znaczę* 
niu dla Narodu i Państwa. O d 
zadania tego nie jest oczywiście 
wolne liceum. M a ono wpraw* 
dzie również specjalne zadanie 
przygotowania młodzieży do stu* 
djów uniwersyteckich, do czego 
mają służyć wyodrębnione „wy* 
działy" t. j. różne rodzaje liceów 
(ustalono 3 wydziały: humani*
styczny, klasyczny i matematycz* 
no-przyrodniczy), każdy z od* 
powiednią grupą przedmiotów 
podstawy dydaktycznej, jednak 
ta „specjalizacja" w rezultacie 
nie może iść za daleko, mając na 
uwadze także przedmioty współ* 
ne i uzupełniające, a przedewszy* 
sikiem przedmioty ogólno*wy* 
cbowawcze, służące ogólnym 
celom całej szkoły średniej.

By tym celom wychowawczym 
mogło liceum służyć pozytyw* 
nie, nie może być odrywane od 
swej naturalnej podstawy, jaką 
jest gimnazjum, nie może stano* 
wić jakiejś odrębnej — co się 
jak słychać planuje — „akademji 
licealnej".

Jeśli co było piękne i zarazem 
pełne siły wychowawczej w da* 
wnetn 8*letniem gimnazjum, to 
właśnie ta jedność atmosfery 
szkolnej, na co się składało i to* 
samo kierownictwo i tosamo gro* 
no nauczycielskie i tesame mury 
szkolne, w obrębie których 
kształtowało się życie pewne* 
go zasięgu młodzieży w ciągu 
wspólnych 8*śmiu lat przy wza* 
jemnem oddziaływaniu na siebie. 
G dy  dzisiaj dawna szkoła śre­
dnia utraciła 2 klasy niższe, nie* 
powrotnie na rzecz szkoły pow* 
szechnej, należy koniecznie u* 
trzymać przynajmniej jedność 
6*letniej szkoły średniej, która 
na przestrzeni tego bądź co bądź 
dłuższego okresu może skutecz* 
niej i głębiej wykonać swe do* 
niosłe zadania wychowawcze.

A  zadania te, dzisiaj szcze* 
golnie, wśród ogólnego, idące* 
go przez świat zamętu pojęć na* 
leży wysunąć na plan pierwszy.

Bo najważniejszą sprawą jest 
— człowiek światły i rzetelny, 
dobry i gorący syn Ojczyzny, 
twórczy i pełen poczucia obo* 
wiązków obywatel Państwa, 
dzielny żołnierz i obrońca — a 
tej naczelnej sprawie musi siu* 
żyć cała 6-letnia szkoła średnia, 
zarówno gimnazjum, jak i lice* 
urn, stanowiące razem wspólną 
jedność wychowawczą.

O  mury nowej budującej się 
szkoły polskiej, uderza dzisiaj 
fala życia. Płynie od chat, od 
fabryk, od szerokich rozłogów 
całej Ojczyzny. Ze szkoły po* 
wszechnej wkracza obecnie już 
wszak węższym strumieniem do 
gimnazjum.

C zyż mamy ten stumień nad­
chodzącego życia jeszcze bar­
dziej zatrzymać — przed pro­
giem liceum?

W szystko uczyńmy, by próg 
ten przekroczyła jak najliczniej 
nadchodząca przyszła inteligen- 
cja polska, od której poziomu 
wiedzy, charakteru i idealizmu 
zależy wszakże polityczna, kultu­
ralna, gospodarcza, jak i obronna 
siła Państwa Polskiego.
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Cała Polska interesuje się sytuacją rolnictwa
Jakkolwiek powyższy tytuł 

odpowiada prawdzie — wolał* 
bym, żeby ten tytuł był inny. 
Te dwa słowa „Cała Polska" — 
przypominają mi tytuł audycji 
w Radjo; „Cała Polska... śpie* 
wa“ . G dyby  cała polska gospo* 
dar cza mogła śpiewać! Tymcza* 
sem śpiewają tylko żniwiarze — 
wytrwały naród, cieszący się w 
pocie czoła z nowego chlebka, o 
ile oczywiście — o tydzień wcze* 
śniej nie zarżnął ich grad „wiel* 
kości orzecha laskowego", albo 
gorzej, — „gołębich jaj". Już 
lepsza „klęska" dużego urodzą* 
ju, która bodaj nawiedziła w tym 
roku niemałe obszary Polski. 
Ale co z tego wyniknie dla ca* 
łokształtu naszych spraw gospo* 
darczych?

Mniej więcej półtora roku te* 
mu zarysował się nowy program 
naszej polityki rolnej. Przypom* 
n : j m y  sobie, na czem on polegał. 
Dawniej — bezpośredniem dąże* 
niem rolnictwa była myśl o przy­
wróceniu opłacalności pracy roi* 
nika. Ale realizm nakazał od* 
stąpić od tak „naiwnych" zamia* 
rów. Realnem stało się dążenie 
do zatrzymania spadku docho* 
du rolniczego, względnie — do 
pewnego zwiększenia dochodów 
z rolnictwa.

N ad  sytuacją naszego rolnic* 
twa zaciążyły dwa ciężkie „ka­
mienie": rynek światowy, a w nc 
bardzo ograniczone możliwości 
wywozowe, i rynek wewnętrzny, 
niestety — znowu ograniczone je* 
go możliwości — wynikające 
przedewszystkiem z tak nieko* 
rzystnego dla rolnictwa w Pol* 
sce stosunku ilościowego ludno* 
ści rolniczej do ludności miast.

Now y program polityki rolni* 
czej musiał liczyć się bardzo z 
ograniczonemi możliwościami 
Skarbu. Główny problem pole* 
gał na tem: jak zużyć rozporzą* 
dzalne środki, ażeby osiągnąć 
najlepszy wynik w podciągnię* 
ciu cen na płody rolne? Parnię* 
tamy, że poprzednio duże wysil* 
ki i wydatki szły na powiększę* 
nie eksportu żyta — i podciąga* 
nie przez to jego ceny na rynku 
wewnętrznym.

Nowa polityka miała przede* 
wszystkiem ten wyraz, że gdyby 
był wiec „z preczami i niech — 
żyjami" — zawołanoby głośno i 
stanowczo: precz z żytem!

Coraz więcej kosztował wy* 
wóz każdego metra żyta zagra* 
nicę, a efekt? Urozmaicenie na* 
szego wywozu — stało się głów* 
ną wiarą nowego programu. Cho* 
dziło tu w dużej mierze o pro* 
dukty  hodowlane, dla których 
otwierały się lepsze perspekty* 
wy w oparciu o nasze nowe trak* 
taty handlowe, zawierane z bliż* 
szą uwagą na interesy rolnictwa, 
— oraz o możliwości sięgnięcia 
po nowe rynki odbiorcze.

W  szczególności nowy pro* 
gram brał tu pod uwagę przewi* 
dywany rozwój przetwórstwa 
płodów hodowlanych, co mogło 
być, kluczem do otwierania roz* 
maitych bram, ograniczających 
przywóz także i artykułów ho* 
dowlanych. A  więc: urozmaicić 
wywóz płodów roślinnych przez

rozszerzenie premjowama na in* 
ne płody poza zbożami, i po* 
przez wywóz produktów hodo* 
wlanych — to centralne punkty 
nowego programu eksportowe* 
go. Poparcie rozbudowy mle* 
czarń, chłodni, rzeźni — było 
dalszem rozwinięciem tego pro* 
gramu, bardzo cennem z punktu 
widzenia powiększenia eksportu, 
a możliwem z pow odu ograni* 
czenia wydatków na premje zbo­
żowe.

Pozatem program polityki 
rolniczej uwzględniał rozszerze­
nie kredytów zastawowych i za* 
liczkowych, co ma na celu spara* 
liżowanie nadmiernej podaży 
zboża w okresie pożniwnym o* 
raz uwzględniał pewne zmniej* 
szanie tak zwanych sztywnych 
w ydatków rolnictwa, np. znie* 
sienie dodatków do podatku. 
Zwrócić należy uwagę i na to, 
że rozszerzenie zbytu produk* 
tów hodowlanych, przez zasto* 
sowanie do nich premji wywo* 
zowych — spowodować musia* 
ło również ograniczenie podaży 
zboża przez zwiększenie spasa* 
nia.

Jakież są doświadczenia z 
kampanji 1935/36 roku?

Niewątpliwie został nietylko 
zahamowany spadek przycho* 
dów rolnictwa, ale nastąpiło

pewne ich zwiększenie. Szacują 
je mniej więcej na 130 miljonów, 
to jest na 10% ostatniego naj* 
niższego dochodu rolnictwa.
Program polityki rolnej, zaini*
cjowany w ubiegłym roku •—
wytrzymał więc próbę życia, to 
znaczy dał pewne wyniki. Na 
podstawie tego doświadczenia 
dotychczasowy kierunek w po* 
parciu eksportu będzie utrzyma* 
ny, przyczem obecnie zastoso* 
wana zestala obniżka zwrotów 
ceł na zboża o 1 zł. na metrze. 
To pozwoli na bardziej inten* 
sywne poparcie wywozu hodo* 
wlanego.

P. Wicepremjer Kwiatkowski, 
oceniając wyniki ostatniego roku. 
stwierdził, że tak cenne dla roi* 
nictwa podniesienie cen — sze* 
regu produktów hodowlanych 
nietylko jest zależne od tego, 
czy nadwyżki zostaną wywie* 
zionę zagranicę, ale przedewszy* 
stkiem od tego, czy krajowa 
zdolność konsumpcji wytrzyma 
pewną podwyżkę cen.

Otóż w roku ubiegłym — 
zdolność spożycia wytrzymała tę 
podwyżkę. Przypisać to należy 
niewątpliwie podjętym przez 
rząd pracom inwestycyjnym.

Jakkolwiek ubiegła kampanja 
wykazała pewne powodzenie na 
odcinku eksportowym — to je*

Złota Księga ofiar pracy i mienia
W obec licznie zgłaszanych ofiar 
na Fundusz O brony Narodowej 
założona została w M. S. W ojsk , 
specjalna księga, na której zapi* 
sywane są kolejno nazwiska o* 
fiarodawców na FO N .

N a  tytułowej karcie czytamy:
„Wznosić musimy budowę siły zbroj­

nej Polski dla jej granic, dla zabez­
pieczenia nieograniczonej przez nikogo 
obcego swiobody urządzenia się we 
własnym już domu. N ie łatwe to za­
danie, niełatwa to praca. A  jednak 
dokonać jej musimy wbrew wszystkie­
mu w świecie".

Zdanie to wypowiedział Pan 
Marszałek w  dniu 1 stycznia 
1919 r„ a więc w samem niemal 
zaraniu odzyskania przez nas 
niepodległości.

Dalej na tejże samej karcie 
czytamy:

„Zgodnie z postanowieniem z 
dnia 28 sierpnia 1934 r. Pierw* 
szego Marszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego w czasie gdy spra*

wował on urząd Generalnego In* 
spektora Sił Zbrojnych i Mini* 
stra Spraw W ojskow ych oraz na 
mocy rozporządzenia Prezyden* 
ta Rzeczypospolitej, prof. Igna* 
cego Mościckiego, ogłoszonego 
w Dzienniku Ustaw 1.28 z dn. 
20 kwietnia 1936 r„ został usta* 
nowiony Fundusz O brony Na* 
rodowej-

Dnia 12 maja 1936 r„ jako w 
pierwszą rocznicę zgonu Twórcy 
i W odza  odrodzonej Polski, za* 
łożono niniejszą księgę, gdzie u* 
wiecznione będą imiona i nazwi* 
ska tych, którzy w trosce o ca* 
łość i obronność Rzeczypospoli* 
tej złożyli na ten fundusz ofiarę 
swego mienia i pracy".

Niezależnie od zapisów w 
księdze przewidywane jest wy* 
wystawianie pokwitowań (po* 
świadczeń odbioru) za złożone 
ofiary na specjalnie przygotowa* 
nych blankietach.

Pomniki i obchody narodowe
P. M inister Spraw W ew nętrznych 

w ydał następujące zlecenie do w szyst­
kich wojewodów.

W obec szeregu wzruszających obja­
wów -połączonych z chęcią uczcze­
nia przez poszczególne gminy wiejskie 
i miejskie bohaterów  w alk o N iepodle­
głość, a także w  zw iązku ze zbyt roz­
pow szechnionym  u  nas zwyczajem sta­
wiania pom ników  Żołnierzow i N iezna­
nemu, stwierdzam co następuje:

1) znanym  w szystkim żołnierzem, 
k tó rzy  w alczyli o n iepodległość jest 
M arszałek  Józef P iłsudski. U czczeniem  
Jego zasług zajął się specjalny Komi-

° te t  O gólnopaństw ow y.
2) poszczególne gm iny w celu ucz­

czenia pamięci swych mieszkańców po­
ległych w obronie O jczyzny budow ać

mogą skrom ne pom niki z wyliczeniem 
nazw isk poległych,

3 ) na polach bitew zw iązanych z 
większemi w ydarzeniam i .w w alkach o 
N iepodległość mogą być stawiane pom ­
niki i dokonyw ane obchody o znacze­
niu -państwowem w porozum ieniu z 
M inistrem  Spraw W ojskow ych i od­
działami, które brały  udział w danej 
bitwie,

4) nie mogą być stawiane wszelkiego 
rodzaju  inne form y uczczenia, które 
mimo najlepszych intencyj doprow adza­
ją -do uczczenia poległych w -miejsco­
wościach nie zw iązanych z w alkam i o 
N iepodległość, bądź też do w znoszenia 
pom ników  zbyt skrom nych dla w yra­
żenia idei niepodległościowej, a przez 
to nie osiągających pożądanego celu.

dnak nie należy się łudzić, że bę* 
dzie ono mogło dalej jeszcze roz­
wijać się w stopniu rozstrzyga­
jącym pomyślnie zagadnienie 
cen w naszem rolnictwie. W  dzi­
siejszych warunkach międzyna­
rodowych nasze rolnictwo nie 
może budować zbyt wiele na­
dziei na rozwoju eksportu. D e­
cydującym dla losu rolnictwa 
jest rynek wewnętrzny. N atural­
ny przyrost ludności, prowadze­
nie polityki zwiększania zatrud­
nienia — to są czynniki wzma­
gania się spożycia produktów 
żywnościowych w kraju. Pierw* 
szy z nich zdaje się w Polsce nie 
zawiedzie. Drugi- — jest naczel* 
nem założeniem programu rzą­
du, a więc również powinien od ­
grywać coraz bardziej ważką ro­
lę w  oddziaływaniu na sytuację 
rolnictwa.

N ow y rok gospodarczy roz­
poczyna się dla rolnictwa w w a­
runkach pomyślniejszych, niż 
rok ubiegły. Bardzo ważnym 
jest dla rolników fakt, że poli­
tyka rolnicza ustabilizowała się, 
a więc rolnictwo może się do 
niej planowo ustosunkować.

N a rok obecny powiększone 
znowu zostały kredyty zastawo* 
we i zaliczkowe, na okres żniw 
wstrzymane są egzekucje podat­
kowe, — działają ustawy oddłu* 
zeniowe, to są momenty, które 
uchronią rolnictwo od koniecz­
ności masowej podaży pożniw­
nej. Ceny wyjściowe roku go­
spodarczego — będą się kształ­
tować lepiej, niż przed rokiem.

Obecnie opinja w Polsce co­
raz żywiej zajęta jest proble­
mem reformy rolnej. Przeludnie­
nie i bezrobocie wiejskie — to 
bolesne rany, na organizmie ży­
cia wiejskiego! Polska racja sta­
nu musi szukać wyjścia z tej sy­
tuacji.

Należy sobie tylko uświado­
mić jedno: najbardziej radykalna 
reforma rolna nie rozwiązuje wę­
zła przeludnienia i bezrobocia 
miejskiego.

Jeżeli chodzi o przyszłość wsi 
i przyszłość Polski — to czyn* 
nikami pierwszorzędnej wagi 
pozostają nadal:

1) nawyższy wysiłek indywi­
dualny i organizacyjny rolni­
ków w kierunku lepszej p roduk­
cji — ilościowo i jakościowo;

2) rozwiązanie sprawy prze­
twórstwa i zbytu, przedewszyst­
kiem przez dobrze postawioną 
spółdzielczość, oraz

3) sharmonizowanie produkcji 
z polityką gospodarczą rządu.

Dlatego należy to przypomi­
nać i podkreślać, że niektóre 
czynniki — może mimowoli — 
osłabiają napięcie wysiłku wiej­
skiego we wskazanych powyżej 
kierunkach — sugerując mnie* 
manie o generalnem rozstrzy­
gnięciu zagadnienia wiejskiego 
przez reformę rolną.

Tymczasem — musi być sto­
sowana równorzędność tych 
prac, albowiem zagadnienie sy* 
tuacji wsi jest tak skompliko­
wane, że tylko sharmonizowanie 
wszystkich wysiłków — dać mo­
że wynik dodatni.



JAN SZCZĘSNY

Na h o r y z o n c i e  m i ę d z y n a r o d o w y m
U G O D A  A U S T R O N IE M IE C K A

Dnia 11 b. m. radjostacja berlińska 
i wiedeńska podały do wiadomości 
trzym any skrzętnie w ukryciu tekst 
najmniej spodziewanego dokum entu, 
jakim jest osiągnięcie austro-niemiec- 
kiego porozum ienia.

Stosunki m iędzy obu państwam i 
przechodziły fazy najbardziej różno­
rodne. Do czasu objęcia przez narodo­
wych socjalistów  w ładzy w Rzeszy 
Niem ieckiej, stosunki te , były1 nader 
przyjazne i kwestja połączenia się Au- 
strj/i i Niemiec nie dochodziła do sku t­
ku  w yłącznie tylko na skutek sprzeci­
w u t. zw. .M ocarstw  Zachodnich".

Zagadnienie A nschlussu przybrało 
dopiero inną postać, odkąd różnice i- 
deologiczne m iędzy lewicą austrjacką, 
a p raktyką narodowo-so-cjalistycznego 
życia codziennego, stawały się coraz 
większe i coraz trudniejsze do poko­
nania.

O d czasu objęcia w ładzy przez dzi­
siejszy, rządzący Niemcami obóz, prze­
szła A ustrja  szereg w strząsów  w ewnę­
trznych, jak zabójstwo D ołlfusa, jak 
krwawe w ypadki, poprzedzające zgnie­
cenie ruchu socjalistycznego w W ied­
niu, jak okres walk w ewnętrznych mię­
dzy kanclerzem  Schuschniggiem , a 
przyw ódcą H eim w ehry ks. Stahrenber- 
giem.

Postawienie za nawias prawa całego 
ruchu narodowo-socjalistycznego w A u ­
strii było tylko — w tym czasie — jed­
nym  z ogiw zażartej walki, toczącej się 
między W iedniem  a Berlinem, z jednej 
strony w imię niezależności i suw eren­
ności austryjackiej, z drugiej zaś w 
imię złączenia się w jedną całość obu 
niemieckich państw.

Zagadnienie austrjackie z punktu 
widzenia ogólno-europejskiego posiada 
i posiadało znaczenie doniosłe. N ie 
mogło być i nie jest dla bliższych, lub 
dalszych sąsiadów A ustrji obojętne, 
czy tery torjalny  obszar Rzeszy po­
w iększony zostanie, drogą A nschlussu, 
o terytorjium austrjackie, czy też nie.

N ie  było obojętne, czy prężność i 
patrjotyzm  republikański austrjaków  
wystarczą dla utrzym ania niezawisłości 
politycznej, czy też elementem, zapew­
niającym trwałość i spoistość państw o­
wą okaże się dopiero pow rót H absbur­
gów na tron  austrjacki.

D ylem at: A nschluss czy H absburgo­
wie stanowił w  tych w arunkach ośro­
dek całej skom plikowanej gry politycz­
nej zarów no ze strony państw  Małej 
Ententy, jak i w głównej mierze zain­
teresow anych w basenie naddunajskim  
W łoch.

O d łat całych wiadome było jedno­
cześnie, że nic nie zostanie powzięte na 
wiedeńskim B allplatzu bez w iedzy i 
dyrektyw y prem jera M ussoliniego.

Jak długo polityka rządu berlińskie­
go pow tarzała swoje „ceteru-m censeo" 
na tem at inkorporacji A ustrji, tak dłu­
go polityka włoska niezm iennie zapo­
wiadała nienaruszalność status qua nad 
B rennerem .

Doceniając realny układ sił europej­
skich, Rzesza niemiecka przez usta 
Kanclerza H itlera zapowiedziała dwa 
lata tem u, że jest jej celem by „pomię­
dzy państwem niemie-cko-austrjackiem, 
a Rzeszą zapanow ały znow u stosunki 
norm alne i przyjazne". — Deklaracja 
podpisana między obu rządam i przed 
kilku dniami pow tarza ów zw rot do­
słownie, jak gdyby dla podkreślenia 
instrukcji udzielone) ministrowi Pape- 
nowi, a ogłoszonej w  prasie podów ­

czas, gdy udaw ał się on do W iednia, 
celem objęcia stanowiska pełnom ocne­
go ministra Rzeszy.

Osiągnięcie ugody austro-niemieckiej, 
rzecz jasna, nie dokonało się bez 
w spółudziału W łoch. M ożna stwierdzić 
z całą pewnością, że żadna faza toczą­
cych się rozm ów i pertraktacyj nie od ­
bywała się wbrew woli i aprobaty  Rzy­
mu, — albowiem takie postępowanie le­
żało całkowicie zarówno w dobrze zro­
zumiałem interesie W iednia, jak  Berli­
na.

Sukces dyplom atyczny ugody jest 
jasny: Rzesza w przededniu rozmów 
locarneńskich, przystąpi do nich — je ­
śli do tego dojdzie — wzmocniona. A u­
strja, mająca — jak dotąd — do w y­
boru szereg koncepcyj środkowo- i po- 
łudniow o-europejskich, zyskuje w zna­
cznej mierze w ew nętrzny spokój, za­
pew niający jej większą niż dotąd swo­
bodę ruchów. W łochy jedynie w obli­
czu rosnącej prężności niemieckiej na 
terenie austrjackim , zgodziły się na czę­
ściową zmianę swych dotychczasowych 
koncepcyj, w ybierając mniejsze zło od 
większego.

W  momencie istniejących wciąż je­
szcze różnic między polityką włoską, 
a polityką zwłaszcza W ielkiej B rytan­
ji, ów krok na drodze zmniejszenia pła­
szczyzny tarcia niemiecko-włoskiego 
zasługuje pod  każdym  względem na 
ebaczną i p ilnną uwagę.

K O N F E R E N C J A  P A Ń S T W  
L O C A R N E Ń S K IC H

W  chwili, gdy na czas jakiś zdecy­
dow ały się w Europie środkowej spra­
w y austro-niem ieokie, E uropa zachod­
nia wciąż jeszcze zadaje sobie p y ta ­
nie, jak i też uk ład  sił zarysuje się w 
konsekw encji debaty  państw  locarneń­
skich, jeśli wreszcie uda się zw ołać je 
i zgrom adzić dokoła  w spólnego-sto łu .

W łoski sprzeciw  uczestniczenia w 
dow olnych  europejskich  konferen­
cjach tak długo, dopók i nie zostanie 
zn iesiony ostatn i ś lad  antyw łoskich 
poczynań, dał szereg efektów  zw łasz­
cza na m crzu  Sródziem nem . W ielka 
B rytanja zdecydow ała część swej flo­

ty  w ojennej, skoncentrow anej na w o­
dach m orza Śródziem nego, przenieść 
do innych baz, lub  cofnąć do ro d z in ­
nych po rtów  angielskich.

F rancja ogłosiła nieaktualność 
sw ych zobow iązań na tem at udziela­
nia pom ocy  brytyjskiej flocie, na w y­
padek, k on flik tu  jej z flo tą  w łoską. 
W szystko to jednak  uznane zostało 
przez R zym  za niew ystarczające, a lb o ­
wiem ,ze strony  W ielkiej B ry tan ji nie 
zostały  anulow ane p o dobne  zo b o w ią­
zania ze strony  G recji i Piortugalji.

W łochy  odm aw iają w istniejących 
w arunkach niety lko  uczestnictw a w 
rozm ow ach państw  locarneńskich, 
lecz rów nież w  konferencji w  M on- 
treux, gdzie decydow ać się mają sp ra­
w y rem ilitaryzacji tureckich cieśnin.

Poniew aż bez uczestnictw a W łoch 
i Rzeszy niem ieckiej trudno  jest sobie 
w yobrazić konferencję „locarneńczy- 
ków ", w obec tego zriozumiałą się sta­
je m etoda działania na zw łokę, stoso­
w ana przez gabinet bry ty jsk i, zw ła­
szcza, że na t. zw . kw estjonarjusz an ­
gielski, N iem cy dotychczas nie o d p o ­
w iedziały.

K iedyż więc zb io rą  się „locarncń- 
czycy" dla om aw iania sprawi b ezp ie ­
czeństw a w E uropie Z achodn ie j?

N iem cy po ostatniej ugodzie za­
wartej z rządem  austrjackim , czują 
się n a  tyle w zm ocnione, że nic ich nie 
sk łania do pośpiechu, albo C anossy w 
stosunku  do Francji, zw łaszcza gdy 
ta ostatn ia jes t zby t zaabsorbow ana 
sw ojem i w ew nętrzno - polityczncm i 
sprawam i.

R ów nolegle z dyskusją, jaka toczy 
się doko ła  zw ołan ia  konferencji 
państw  locarneńskich, rozpoczyna się 
więc debata nad pokojow ym  p ro jek ­
tem  M ussoliniego, k tó ry  nosić się m,a 
jak o b y  z zam iarem  zw ołania narad  
siedm iu, lub  ośm iu europejskich m o­
carstw . M ów i się o koncepcji w łoskiej 
zm odyfikow anego P aktu  Czterech, 
k tó ry  w rozszerzonej swej form ie o- 
bejm ow aćby m iał W ielką B rytanję, 
Francję, N iem cy, W łochy, Polskę, 
‘Belgję i Rosję Sowiecką.

M nogość w szystkich tych p lanów

jest najlepszym  dow odem  płynności 
europejskich  stosunków  na zachodzie 
i m iarą politycznego zdezorien tow a­
nia.

Z A M A C H  N A  K R Ó L A  
A N G IE L S K IE G O

R zekom y zamach na Króla A ngiel­
skiego stał się sensacją dnia, tem b a r­
dziej,, że w świetle nadchodzących  re­
lacji telegraficznych trudno  właściwie 
s i t zorjentow ać, czy zam ach był, czy 
też go nie by ło . P odczas uroczystości 
w ręczenia sz tandaru  pu łkow i gw ardji, 
ktoś nieznany przedrzeć się miał przez 
tłum , m iał dotknąć (!) rew olw erem  
królew skiego w ierzchow ca, ko ń  stanął 
dęba, policja aresztow ała ow ego n ie­
znajom ego, w  konsekw encji zaś na 
d rodze pom iędzy K rólem  a tow arzy ­
szącym mu oddziałem! w ojskow ym  
przedstaw iciele w ładz bezpieczeństw a 
znaleźli b raun ing  z 4-ma nabojam i.

W  innych depeszach mówi się o 
jakiejś paczce, k tó rą  rzucono  królow i 
p o d  nogi, z tem jednak , że nie p o ­
tw ierdza się wcale, aby  to  m iała być 
bom ba.

Z daje  się, że zagadki szukać tu 
trzeba w m etodach postępow ania sa­
mego króla.' N aw skroś dem okratycz­
ny, ni.ez,noszący w prost cerem onjału 
dw orskiego, lekcew aży on sobie n ie­
ty lko  w szelkie p rzep isy  etykiety, lecz 
rów nież t. zw. służby bezpieczeństw a, 
kiórej w ym yka się ustaw icznie, czy­
niąc to , do mu się p o d o b a  i w edług 
swej w łasnej woli.

W  tych w arunkach -niew-ykluczo- 
nem  się zdaje, że Scotland Y ard  zade­
m onstrow ać chciał m onarsze, jakie 
następstw a pociągnąć może za sobą 
jego postępow anie i j,ak dalece lekce­
w ażenie sobie jego w skazań okazać 
się m oże niebezpieczne.

W  stosunku  do m onarchów  w yła­
m ujących się zby tn io  z po d  w ładzy 
kó ł dw orskich stosow ano już nieraz 
w  h istorji1 takie m etody i d latego być 
może, ów  „zam ach", stanow iący sen­
sację dnia, tłum aczyć trzeba raczej 
w szystkim i innym i względam i, niż po ­
w oływ aniem  się na t. zw. w ielką p o ­
litykę.

L E O N  C H A R A P Angielskie studja lotnicze
(K orespondencja własna „N arodu i W ojska") 

L O N D Y N , w czerwcu

O rganizacja angielskiego lotnictwa 
wojskow ego postępu je  szybko na­
przód. C odzień  p onad  m etropolią od ­
byw ają lo ty  ćwiczebne eskadry sam o­
lotów , k tó re  pow racają z b lisko p o ło ­
żonych w ybrzeży w schodnich A nglji. 
K rólew ski K orpus Lotniczy, na  k tó ­
rym spoczyw a zadanie m ontażu p o ­
w ietrznej ob rony  W ielkiej B rytahji, 
koncentruje swe w ysiłki w  dziedzinie 
przeszkolenia narybku  pilotów  do sa­
m olotów  bom bow ych  i pogłębiania 
studjów  n a d  now ą techniką w alk po­
w ietrznych,

W edług opinjii rzeczoznaw ców  w al­
ki pow ietrzne nie będą m iały  więcej 
charakteru  po jedynków  lub w alk p o ­
m iędzy 2 lotnikam i, ale na skutek ro­
snącej -chyżości i zasięgu lotów  przy- 
b iorą  charakter m asowych w ypadków , 
w  postaci arm ady pow ietrznej, złożo­
nej z p a ru  eslkadr.

W  oczach ekspertów  angielskich, sa­
m olot bom bow y o przeciętnej chyżo­
ści p o n ad  300 km  n a  godzinę jest b ro ­
nią strategiczną, najgroźniejszą, jaką 
rozporządzać może now oczesna arrnj-a. 
Szybkość i zasiąg lotów  sprawia b o ­
wiem, iż już obecnie niem al wszyst­
kie stolice europejskie znajdu ją  się w 
razie konflik tu  zbrojnego w niebez­
pieczeństw ie zbom bardow ania.

Jeśli chodzi o W ielką B rytanję, to 
w opinji rzeczoznaw ców  ważniejszą

jest obrona- -wybrzeży w schodnich, niż 
samej m etropolii, albow iem  od sposo­
bu przeciw działania masowym atakom 
lotniczym  na w ybrzeża w pierwszych 
dniach woj-ny zależeć będą lo-sy ca­
łego kraju. Stąd po łożony  został o- 
bec-nie n-a-cisk na wyszkolenie g ru n to ­
wne specjalnego sztabu letn ików  do 
obsługi samoło-tów bom bow ych, 1-uidizi 
o do-skonałem zdrowiu- fiz-ycznem, du ­
żej inteligencji i wielkiej odpow ie­
dzialności.

M inisterstw o Lotnictwa ma zamiar 
zorganizow ać odrębne studjum  lo t­
nictwa bom bow ego, -przez k tó re  p rze j­
dą -najtęższe głowy, upatrzone na p rzy ­
szłych „asów" sił pow ietrznych W . 
B rytanji.

R eorganizacja i zm iany w K rólew ­
skim K orpusie Lotniczym  pozostają 
ró-wnież w zw iązku z rosnącą szybko 
siłą lo tniczą Trzeciej Rzeszy. N ie­
miecka e-skadra (Staffcl) liczy 9 ma­
szyn, tak zw. „Gru-ppe" składa się z 
3 e-śkadr, a „Ges-chwia-der" z dwu lub 
trzech grup. 'Pojaw iły się -projekty 
w prow adzenia i w A nglji na w zór nie­
miecki -podziału kraju  na  k ilka okrę­
gów  pow ietrznych. Berlin jest -głów­
ną kw aterą  N r. II Luftkreise, W roc­
ław  N r. III, W estfalia N r. IV, M o­
nachium  N r. V  a- w ybrzeża M orza 
Północnego -z K ilonją, jako głów ną 
kw aterą, N r. VI. Pru-sy W schodnie 
stanow ią okręg lotniczy- -Nr. I. W  A n ­

glji liczą się z faktem, że Trzecia Rze­
sza przy p rodukcji 200 -maszyn miesię­
cznie rozporządzać będzie  z końcem 
bieżącego ro-ku siłą  -powietrzną 6000 
sam olotów  w ojskow ych, o przeciętnej 
szybkości 300 km  na godzinę.

D oroczny pokaz lo tniczy :na p rzed ­
mieściu Londynu, w Hen-do-n, -pozosta­
je pod -znakiem ulepszeń w dziedzinie 
sam olotów  bom bow ych. W  święcie 
lotnictwa brytyjskiego bierze -udział 
nietylko prasa i publiczność, ale w -du­
żej -mierze -młodzież szkolna z całego 
kraju, k tóra z zapartym  tchem  śledzi 
braw urow e ewolucje załogi samol-o-tu 
bom bow ego i -moment -ucieczki z p ło ­
nącej m aszyny zapomo-cą spadochro­
nu.

Sam oloty bom bow e, zaprezentow a­
ne na pokazie , pozostają w n ieustan­
nej kom unikacji radjow ej z dow ódz­
twem na lądzie. D w upłatow ce -prze­
w ożą na pokładzie  załogę złożoną z 
2? ludzi. N ajnow sze sam oloty bom ­
bow e zaopatrzone są w silniki Rolls- 
Royce. D o -obrony metro-polji p rze­
znaczone są sam oloty boj-owe typu  B ri­
stol B ulldog -i o- w ielkim za-sięgu lotu 
nocnego V ickers Virgimia, jak-oteż 
ITawker Fury  i -dwusiedzenio-we H aw- 
k e r  D em ony, w  opinji ekspertów  naj­
lepsze sa-moloty woj-sko-we w świecie. 
Z akłady  zaś Roll-s Royce pocz-yniły 
wielkie postępy  na d rodze  (budowy 
doskonałych silników  dla sam olotów  
bom bow ych.



Przysięga 100.000 kombatantów 8 narodów
na grobach poległych pod Yerdun

W  nocy z 11 na 12 lipca b. r. mi* 
-nęla 20 rocznica bitw y pod  V erdun. 
Francuzi postanowili uczcić tę rocz­
nicę, przeobrażając ją w potężną ma* 
nifestację pokojow ą.

Izba D eputow anych w yasygnow ała 
na koszty, zw iązane z tą  uroczystością, 
3 m iljony franków , a jej- organizato* 
rzy, byli kom batanci w ojenni, posta* 
now ili, by  nosiła ona specjalny cha* 
rakter. Toteż nie w ygłoszono żadnych 
przem ów ień, nie było prezydjum , ani 
gości honorow ych. W szyscy biorący 
w niej udział, w ystąpili anonim ow o 
tak, jak  przed 20*tu laty  na po lu  bi* 
twy.

U roczystości rozpoczęły się w sobo* 
tę, 11-go.

M inister Riviere udał się pod Łuk 
T rium falny na grób N ieznanego Żoł*

N astępnie sam ochód z pochodnią 
udał się do D ounaum ont, gdzie na 
masowym cm entarzu poległych żołnie*' 
rzy pod  V erdun odbyła się właściwa 
cerem onja.

T u zebrało, się już ponad 100.000 lu* 
dzi. W szystko b. uczestnicy wielkiej 
w ojny i to  różnych narodow ości — 
ówcześni sprzym ierzeńcy i wrogowie.

G dy  sam ochód z pochodnią zaje* 
chał przed cmentarz, zaczął bić dzw on 
kaplicy cmentarnej. Rozległo się 9 
g łuchych dźw ięków  z przerw ą półmi* 
nutow ą m iędzy jednym  a drugim . In* 
w alida, k tóry  trzym ał pochodnię, pier* 
wszy przestąpił w rota cm entarza i 
zbliżył się do cokołu pom nika.

Cmentarz' liczy 15.000 w spólnych 
grobów . 15.000 krzyży i kamieni. 
P rzed każdym  stał żołnierz z wielkiej

K om batanci francuscy niosą ogień 
z grobu N ieznanego Żołnierza na cm entarz w Y erdun

nierza i zapalił tam  p rzy  zniczu po* 
chodnię. N astępnie pochodnię umie­
szczono w sam ochodzie, w którym  
znajdow ała się straż honorow a inwali* 
dów  w ojennych.

Sam ochód w olno przejechał przez 
Pola Elizejskie i plac Z gody, udając 
się do V erdun.

W  niedzielę wieczorem, w V erdun 
na cm entarzu Fauborg  Pave złożono 
na grobie siedm iu nieznanych żołnie* 
rzy1 zapaloną dnia poprzedniego w 
Paryżu  pochodnię.

N a cm entarzu zebrały się nieprze* 
b rane masy ludzkie. W okół panow ała 
śm iertelna cisza... W szyscy stali znie* 
ruchom ieni, w skupieniu przyglądając 
się przebiegow i uroczystości.

D okoła grobu stał czw orobok żoł* 
nierzy. N agle w rogach czw oroboku 
został sym bolicznie przerw any kordon  
żołnierzy. P rzedarły  się przez niego 
cztery osoby w cyw ilu: inw alida wo* 
jenny, dziecko, m atka i wdowa.

w ojny, k tóry  wyszedł cało z krwawej 
rzezi m iędzynarodow ej.

U roczystość pow tarzała się w gru* 
pach po 15.000 osób, z których każda 
liczy około- 200 cudzoziemskich żoł* 
n ierzy. Znow u biją  dzw ony i milkną 
dopiero  wówczas, gdy rozlega się 
„apel za um arłych". K ażdy ze stoją* 
cych nad  grobam i trzym ał w ręku 
kwiat. G d y  przebrzm iał apel, uczest* 
nicy uroczystości szeregami po 200 
osób rzucili kw iaty ,na groby i wyma* 
wiali chórem : „Za pokój św iatow y". 
Rytm icznie w szystkie szeregi uczyni* 
ły  to  samo i pow oli pow tarzały: „Za 
pokój św iatow y".

Po  tej cerem onji rozległ się strzał 
arm atni. Z apadła  m inuta ciszy za 
zm arłych. N a olbrzym iem  cmentarzy* 
sku stały w milczeniu nieruchom o ka* 
dry b. żołnierzy. N ic się nie poruszy* 
ło. Wiszyscy byli jakby  myślami przy 
tych, k tórzy  walczyli i padli pod  Ver* 
dun przed 20 laty.

W tem  rozległ się znow u strzał. Mi*

nuta  ciszy minęła. D ał się słyszeć sy* 
gnał trąbk i: „wstrzymać ogień I". W
ten sam sposób w roku  1918 oznaj-mio* 
no zawieszenie bron i.

Pod koniec uroczystości z szeregów 
inwalidów w ystąpił jeden i wzruszo* 
nym  głosem złożył następującą przy* 
się-gę:

— Poniew aż ci, co tu  ł w każdem  
innem  miejscu spoczyw ają, osiągnęli 
spokój śmierci, aby  innym  spokój ży* 
cia zabezpieczyć; poniew aż by łoby  w 
-naszych oczach zbeszczeszczeniem 
śmierci, gdybyśm y nazw ali dobrem  to, 
co oni znienaw idzili, — przysięgam y 
chronić i bron ić  pokoju, k tó ry  za* 
w dzięczam y ich ofierze.

100.000 głosów  odpow iedziało  na tę 
przysięgę jednem  słowem „Przysięga* 
m y!“‘.

Pod koniec uroczystości około pół* 
nocy rozpoczęła się ulew a tak, iż wy* 
znaczony na poniedziałek obchód  od* 
w ołano.

P rzed  opuszczeniem  V erdun  delega* 
cje: am erykańska, polska, w łoska, bry* 
tyjs-ka, niemiecka, portugalska i jugo* 
słowiańska złożyły na grobach pole­
głych pod D ouanaum ont oświadczenie 
o niezłomn-em dążeniu do pokoju.

M inister em erytur Riviere zwrócił 
się do delegatów  z przem ów ieniem  o 
braterstw ie narodów .

Pomniki ku czci poległych
N A J M Ł O D S Z E M U  Ż O Ł N IE R Z O W I  

F R A N C J I

Desire Bianco- liczył dwanaście lat 
w chwili, gdy w ybuchła w ojna świa* 
towa. M ieszkał z  rodzicami -w Mar* 
sylji d nic nie za-powia-dało, że z ma* 
lego Desire w yrośnie bohater. Wy* 
buch wo-j-ny podniecił chło-pca, uciekł 
z dom u i próbow ał dostać się -na front 
w pociągach tow arow ych, szm uglując 
się ja-ko „ślepy" pasażer. Odkryto- go 
jednak i odprow adzono do domu-. Je* 
szcze raz zbiegł chłopiec i- tym razem 
tow arzyszyło m u szczęś-ciei. W ślizgnął 
się niepostrzeżenie na pokład statku 
transportującego wojsko z M arsylji i 
odkryto go dopiero na pełnem  morzu. 
Jego postawa-, gorące prośby i inteli* 
gencja zm iękczyły serce dowódcy 
transportu  i pułk piechoty, k tóry  znaj,* 
dowal się na statku, adoptow ał m-ałe* 
go Desire.

Zaraz po w ylądow aniu w ojska na 
półwyspie G allipoli w ziął -chłopiec u* 
dział w  bitwach i wyka-zał niem ałą od* 
wagę i przytom ność umysłu. A le już 
w  dwa dni' później, 5 miaja 1915 r. z-o* 
stał Desire śmiertelnie- -raniony podczas 
ata-ku n a  bagnety.

Obecnie odsłonięto w Tulonie pom* 
nik 'ku czci najm łodszego żołnierza 
Francji, małego D esire w  obecności 
w ładz cywilnych i wojskowych z ho* 
noram i, które oddał pamięci młodocia* 
nego bohatera oddział żołnierzy piccho* 
ty  m arynarki.

S W IĄ T Y N IA s G R O B O W IE C  

Ż O Ł N IE R Z Y  W Ł O S K IC H

Z  inicjatyw y sekretarjatu  organiza* 
cji faszystow skiej w T uryn ie  ma 'być 
na szczycie A m ba A ladżi w zniesiona 
w ielka św iątynia, w której podzie* 
miach pochow ani będą  w szyscy żoł* 
nierze, polegli podczas w ojny z Abi* 
synją. Kościół będzie pod  wezwaniem 
M atki Boskiej Pocieszenia.

M ussolini zaaprobow ał tę  inicjaty* 
wę. Fundusze na  budow ę będą zbie* 
ran.e w  całym  kraju .

Ż O Ł N IE R Z O M  Z  K A N A D Y

Będąc jeszcze księciem W alji, obec* 
n y  k ró l E dw ard VIII*my obiecał rzą* 
dow i kanadyjskiem u, że dokona -odsło* 
nięcia p-om-r.i-ka żołnierzy  -kana-dyj* 
skich, po ległych w  czasie w ojny  świa* 
to-wej n a  .ziemi francuskiej. Pom nik 
ten1 w zniesiony zostaje w  Vi'my.

N a  pom niku  w yrytych jest 12 tys. 
nazw isk żołnierzy kanadyjskich, pole* 
głych we Francji. Pom nik  staje w Vi* 
my n a  pam iątkę zdobycia przez woj* 
skai 'kanadyjskie tej, miejscowości dnia
12 kw ietnia 1917 r.

N a  uroczystość, -które -odbędzie się 
26 lipca b. r. p rzybyw a z K anady piel* 
grzym ka 6 tys. osób  z prem ierem  ka* 
nadyjskim  iMacke-ns-ie Kingiem na cze* 
lc. W  odsłonięciu pom nika weźmie ró* 
wnie-ż udział prezydent Lebr-un.

Z obcych wojsk

P rzed  pom nikiem  poległych po d  Y erd u n  — ociem niali żołn ierze.

„ D U C H  W O J S K O W Y "  C Z E S K IE J  
M Ł O D Z IE Ż Y

W  pow . frydcckim  na Ś ląsku Cie* 
szyńskim  <moł-dzież bo jko tu je  akcję 
w ychow ania w ojskow ego i w żaden 
sposób nie można jej nakłon ić  do u* 
działu  w tego rodza ju  kursach lub  
ćwiczeniach. A b y  pozyskać m łodzież 
do akcji ob rony  państw a, organizato* 
rzy  kursó-w w ychow ania w ojskow ego 
zm uszeni są u rządzać zabaw y i wie* 
czor-ki taneczne, na -których w sposób 
delikatny przygotow uje się m łodzież 
do służby -wojskowej i  obronnej. *tr | '

Ć W IC Z E N IA  W O J S K O W E  
W  S Z K O Ł A C H  L IT E W S K IC H

W  szeregu gim nazjów  na Litwie 
w prow adzono obow iązkow e ćwiczenia 
wojskowe. M . in . uczniow ie gimna* 
zjum w  O licie uczęszczają na  ćwiczę* 
nia w koszarach ułańskich.

U czniow ie ćwiczą się w  rzucaniu 
granatów  -ręcznych, strzelaniu z ręcz* 
nych karabinów  m aszynow ych i t. d. 
Pom iędzy uczniam i poszczególnych 
klas u rządzane są zaw ody strzeleckie 
nabojam i ostremi, dla całego gimna* 
zjum  przeprow adzane są ćwiczenia w 
terenie i t. d.

Z A D O W A L A J Ą C Y  S T A N  
W O J S K A  F R A N C U S K IE G O

M in. D adalier ośw iadczył, że wysoki 
poziom  m oralny i zaopatrzenie m ałer3 
jalne arm ji francuskiej -pozwalają pa* 
trzeć na  obecną sy tuację z całkowi* 
tym  spokojem . M inister z naciskiem 
podkreślił -konieczność prow adzenia  
dalej i w zm ożenia w ysiłków  w dzie* 
dżinie m otoryzacji i m echanizacji arm ji

przy  zachow aniu  jej w yłącznie defen* 
syw-neigo charak teru .

W  sprawie czasu trw ania służby  woj 
skowej minister ośw iadczył, że uw aża 
za konieczne u trzym ać obow iązujący 
obecnie czas służby czynne,ji oraz o* 
kres pozostaw ania w  rezerw ie tak  dłu* 
go, ‘dopók i sytuacja m iędzynarodow a 
całkowicie się nie w yjaśni. W  dal* 
szy-m ciągu -minister w ypow iedział się 
za polepszeniem  sytuacji zaw odow ych 
w ojskow ych, k tó rzy  ucierpieli na sku* 
tek '0'staitnio -ogłoszonych ustaw. Mi* 
ni-ster uw aża za konieczne utrzym anie 
arm ji zdała  od  wszelkie-go rodzaju  
maniifestacyj politycznych, podkreśla* 
iąc, że a-rmja w inna całkow icie po* 
święcić się swej misji zapew nienia bez* 
p-iecz-eństwa -kraju.

M IN IS T E R  W O J N Y  
W  J A P O N J I

N a  zasadzie decyzji wyższych czyn* 
ników  wojskowych, na stanow isko mi* 
nistra w ojny w Japon ji mogą być po* 
w oływ ani jedynie generałowie służby 
czynnej. A nulow ano dotychczasową 
możliwość pow ołania na to stanowi* 
sk a  generałów  rezerwy.

M inistra woj-ny zw olniono z obo* 
w iązku odbyw ania periodycznych
k-onferencyj z szefem sztabu generał* 
nego i' inspektorem  w yszkolenia woj* 
skowego.

Pow yższa reform a wzmocni autory* 
tet m inistra w ojny, zarów no w obec ar* 
mji, jak] i wobec rządu. A rm ja będzie 
mogła w każdej chwili przeszkodzić 
-utworzeniu gabinetu, którego skład 
nie b y łby  dobrze w idziany przez  ko* 
ła w ojskow e — poprostu  odmawiając 
w yznaczenia kandydata  na stanow isko



Na różnych odcinkach Federacji
Skuteczna interwencja Federacji 

w obronie 300 górników
W  Zagłębiu D ąbrowskiem  wielkie 

poruszenie wywołała wiadomość, że ko­
palnia „Victoria“ ma być zam knięta z 
pow odu cofnięcia praw a eksploatacji 
węgla z t. zw. żądań górnośląskich ko* 
palni „Flora".

Zam knięcie „Victorji“ groziło utratą 
ch-leba przeszło 300 górników, w śród 
którch jest bardzo wielu b. obrońców 
Ojczyzny, ubezpieczonych na życie za 
pośrednictwem Federacji PZO O .

'Sprawą tą zainteresow ały się niektó* 
re organizacje robotnicze, które jednak 
uczyniły to niezręcznie, siejąc nawet 
niepokój i grożąc strajkiem general­
nym.

N ajenergiczniej w ystąpiła Federacja

Z Życia Federacyj Powiatowych
Ż Y R A R D Ó W

Ećha Z jazdu  Federacji z 18 kw ietnia 
i 'rezolucja tam pow zięta odbiły  się 
żyw<em echem w Federacji Żyrardów * 
skiej. P rzebieg Z jazdu , mocne i żywe 
słowa, jakie tam usłyszeliśmy, szczere 
i g łęboko przem yślane refleksje i wska* 
zania m inistra*ideowca, zostały  poda* 
ne do w iadom ości Zw iązków , zostały 
też podane w  okólniku najw ażniejsze 
w ytyczne naszych w ładz federacyj, 
nych.

Staraniem  Z arządu  Pow iatow ego zo* 
stał zorganizow any w m aju r. -b. odczyt 
z przezroczam i por. rez. J. Szymań* 
skiego p . t. „W spółczesna flo ta wojen* 
na".

A kcja oświatowo*kultu-r. natrafiła  o* 
becnie na przeszkodę z pow odu  -bra* 
ku  odpow iedniego lokalu  na czytelnię. 
S tarania w kierunku  uzyskania lokalu  
czyni referat oświatowy, który  przy­
gotow uje na jesień szereg odczytów  
d la  sfederow anyćh.

1 B R Z U C H O W IC E

W alne Zgrom adzenie istniejącego od 
roku  w  Brzuchiowicach (pod Lwowem) 
O ddziału Federacji P. Z . O. O. doko* 
nak> w maju b. r. w yboru nowego Za* 
rządiu w skład którego weszli:

prezes płk. w s. s. inż. W ł. Gallas, 
w iceprezes inż. W . H artel, sekretarz 
por. w  s. s. W . Pospiszel, skarbnik M. 
Kasperski. Członkow ie Zarządu — 
kpt. w s. s. H . Kotowski, prof. KI. 
H am m er, mgr. K. Szyper, prof. S. Kii* 
sowski, E. Ryziewicz, M . Szulc, T. Sta* 
rak, M. M arkow ski, B. Jakób, J. lików, 
W . Kwiatkowski.

Komisja rew izyjna — A . Harasymo* 
wicz, K. Burakiieiwicz, M. U stianowicz.

Sąd honorow y — dr. P. Scala, dr. 
M. Guzecki, dr. S. Iszkowski.

Placówka nasza w Brzuchiowicach 
w ykazała dużą inicjatywę i spory za* 
kres działalności, przyczem  skupiła or* 
ganizacyjni-e- n a  tut. gruncie dotych* 
czas luzem  idących b. obrońców  Oj* 
czyzny.

Z arząd O działu pracował w dwóch 
kierunkach-, kulturalnym  i pewnego ro* 
dzaju  opiekuńczym,.

U rządzano okolicznościowe uroczy­
stości państwow e, odczyty i pogadan 
ki o treści aktualnej politycznej, histo­
rycznej wzgl. ogólnokształcącej.

W  czasie 38 zbiórek członków w lo* 
kału organizacji, ofiarow anym  przez 
Z arząd gm-iny, poruszano tem aty spo* 
lećz-ne, nauko-w-e, zainstalow ano radjo, 
biibljotekę, gry tow arzyskie i t. p.

D la zwiększenia doch-odów kasowych 
urządzono czterokrotnie zabaw y tanecz* 
ne i festyn oraz otw arto sklep tyto-nio* 
wy. M ajątek stow arzyszenia w yraża 
się w gotówce k ilkuset złotych, i zaku* 
p-ionym w międzyczasi-e d-ość pokaźnym  
inw entarzu. . |

Odnośn-i-e akcji wzajemnej pomocy 
zakontraktow ano lekarza, uzyskano 
zniżki w  aptece, udzielono kilkakrotnie 
drobnych zapomóg i dokładano sta-rań 
około w yszukania pracy bezrobotnym  
członkom . (

D zięki życzliwości Z arządu gminy 
Brzuchowi-ce uzyskano teren -na cmen* 
tarz O brońców  O jczyzny, do  którego 
budow y poczyniono przygotowania.

W-e w szystkich przejawach życia pu* 
blicznego rozw ijano żywą -akcję z do* 
datniemi w ynikam i a- dalszy rozwój- Od* 
działu ma w idoki pow odzenia gdyż gru* 
pując u  siebie w szystkich b. żołnierzy 
W . P. nadaje  im  ideow y i  -moralny ki-e* 
runek  oraz roztacza nad  nimi -opiekę.

Wiceprezes Federacji poseł Wagner udekorowany 
Legją Honorową

Powiatowa, k tóra  wysłała do odpowie­
dnich władz do W arszaw y odpowiednio 
um otyw ow any memorjał oświetlający 
dokładnie sytuację i dom agający się 
utrzym ania kopalni w ruchu. A kcję 
Federacji IP. Z. O. O. poparł również 
poseł Kaczkowski.

W  kilka dni później Federacja P. Z.
O. O . otrzym ała od m iarodajnych czyn­
ników  w W awszawie depeszę, iż M i­
nisterstwo Przem . i H andlu  oraz Mini* 
sterstwo Opieki Społ. nie dopuszczą 
do pokrzyw dzenia robotników . K opal­
nia „Victorja“ nie zostanie zamkniętą.

Dzięki tedy interw encji Federacji P. 
Z. O . O. kopalnia ,,Victorja“ nie zosta­
nie zamknięta.

W  dn. 6 lipca ,r. -b. amibasado-r fran* 
cuski, p. Leon N oel, dekorow ał posła  
Edw ina W agnera, prezesa zarządów  
głów nych Zw. Inw alidów  W oj. i O* 
ciem niałych Ż ołnierzy  Rzplitej, oficer* 
ski-m krzyżem  Legji H onorow ej, nada* 
nym  m u przez prezydenta R epubliki 
Francuskiej.

Prezes. W agner jest jednym  z naj* 
czynniejszych działaczy na terenie 
m iędzynarodow ych zw iązków  komba* 
■tanckich i p o łoży ł duże zasługi na -po* 
lu  zacieśnienia węzłów przyjaźni i 
w spółpracy z francuskim i komlbałan* 
tami, jak  i innych państw .

Inwalidzi wojenni w Końskich

1. starosta M ydlarz, 2. kpt. T ro janow sk i, 3. prezes Wd-owik, 4. kom isarz 
Kuliński, 5. wiceburm . Z iem biński, 6. kpt. M arkow ski.

W  dniiu 26. IV. b. r. -odbyło się 
W alne zebranie Powiatowego -Koła 
Zw iązku Inw alidów  W ojennych w 
K ońskich w obecności 140 członków , w 
którem  wzięli udział pp. starosta My* 
dlarz, kom endant pow iatow y Policji 
Państw. Kuliński, Z*ca K om endanta 
garnizonu kpt. T rojanow ski, wicebur* 
mistrz m. K ońskich Ziem biński oraz 
przedstawiciele sfederow anyćh organi* 
zacy-j.

Prezes Koła Pow iatow ego Mieczy* 
sław  W dow ik, zagajając zebranie, po* 
w itał -gości i wezwał obecnych do 
uczczenia pamięci M arszałka Piłsud* 
skiego.

P o  dokonaiu  w yboru  prezydjum  
W alnego Z ebrania, do którego jedno* 
głośnie .zostali w ybrani kol. . M iller na 
sekretarza, zaś ko l. Piekarski i Pękało 
na asesorów , starosta M ydlarz dokonaj 
w ręczenia dyplom ów X*ciolecia nale* 
żeni-a do Związku Inw alidów  członko-m

K oła Powiatowego w Końskich, po* 
czem odbyła się w spólna f-otografja.

'Sp-rawozdanie z działalności Zairzą* 
du za ro k  1935*36 zd a ł prezes W dow ik 

Spraw ozdanie Prezesa uzupełnił vi* 
ceprezes kpt. Markowski-, równocześnie 
dziękując -kol Wdow-ikowi) za tak  o* 
fiarną dla dobra Zw iązku i  zrzeszo* 
nych w nim inw alidów  pracę.

Spraw ozdanie Komisji Rewizyjnej 
zdał prof. Kacperski, stawiając wniosek 
o udzielenie Z arządow i aibsolutorjum 

N a miej-sce w ylosow anych kolegów 
M. Wdowi-ka i J. Kulczykowskiego ci 
sami koledzy zostali ponow nie wybra* 
n i do Z arządu  pr-zez aklam acje.

Do Koimisj-i Rewizyjnie} jednogłośnie 
pow ołano pro-f. St. Kacperskiego, H . 
M illera, J. Piekarskiego, R. Cwikliń* 
skiego i -Nowaka S tanisław a. D o Sądu 
Koleżeńskiego: kpt. M . M arkowskiego, 
W ilka W ł., Czecha A ., R atuszniak Mar* 
jannę i Pę-kalę W ł.

„Fundacja Warszawy Pomocy dla inwalidów”
W  1920 'r. w arszaw ska R ada M iejska 

ustanow iła „Fundację m. st. W arszaw y 
Pom ocy dla Inw alidów  W. P., której 
celem i -zadaniem jest -udzielanie po*
m ocy inw alidom  w o j e n n y m  W ojsk
Polskich, zam ieszkałym  w Wa.rsza* 
wie".

Z arząd  Fundacji, pow ołany przez 
ówczesne władze -samo-rząldowel, nie 
spełn ił sw ego zadania. D opiero , powo* 
łany- w l-utym 1935 r. now y zarząd 
Fundacji z pos. Edwinem  W agnerem , 
w -którego- sk ład  w chodzą: ks. kanc* 
lerz dr. J. Ma.uersberger, nacz. H . Ru* 
do-wśki, mjr. dr. St. B enedykt, J. Bo* 
recki, m-gr. L. Bregman, inż. L. Kir- 
kor*Bąkowski, J. K lępiński i nacz. J.

Wojewódzki Zjazd Federacji w Brześciu n. B.
Siedzą od lewej pp. T yczyński, B ranicki, nacz. Rolewicz, mec. W roncki, prezes Frydrychowicz,, -nacz. Mic-ho*

wicz i w icestarosta U-sajewicz

Relidizyński, uporządkow ał zaniedba* 
ną adm inistrację.

W  ro-ku budżetow ym  1935—36 Fun* 
dacja- udzieliła pom ocy pieniężnej 92 
inw alidom  n a  kwoitę 6.769 zł., za po* 
średnictw em  Tow. iPjzyja-ciół Inwali* 
dów  w ydatkow ano 6.000 zł., na pom oc 
w naturze, a więc -ubranie, żyw ność i 
t. p., ora-z za pośrednictw em  Zw. Le* 
gjoni-stów Polskich 1,000 zl.

D la bezrobotnych  inw alidów  usta* 
nowioino pom oc w .postaci przydziału  
bonów  n a  obiady, w ydaw ane w Go* 
spodzie Federacji P. Z. O. O., których 
koszt w yniósł 4.000 zł. P onadto  z oka* 
zji Świąt Bożego N arodzen ia  90 inwa* 
lidów  zaopatrzo-noi w paczki żywno* 
ściowe -oraz udzielono pom ocy pienię* 
żn-ejj, n a  ogólną kwotę 1.274 zł.

Ojpieka nad  dziećmi inw alidów  o-bej* 
m ow ała dw a działy : opiekę zdrowot* 
ną i po-moce szkolne. 93 dzieci inwa* 
lidów  wysłano* n a  ko łon je  letnie w 
N ow ym  T argu, Przetyczy i Jastarn i na 
okres 6*tygodnio-wy oraz suibsydjo-wa* 
no ogródki dziecięce, co pociągnęło 
za sobą w ydatek  w łącznej sumie 6.304 
zł. N a  akcję pom ocy szkolnej d-zie* 
ciorn, w ydatkow ano 2.000 zł., przyczem  
z po-mocy tej korzystało  około 180 
dzieci.

Pozatem  Z arządu  Fundacji udzielił 
subw encji na- budow ę Ko-lonji im. 
M arszałka Piłsudskiego w Gołotczy* 
źń-ie , w której w niedługim  azasie o* 
koło 200 dzieci znajdzie możność wy* 
szkolenia zawodo-wego i w ychowania, 
ora-z Związko-wi Ocieminiał-ych Żołnie* 
rzy R. P. na budow ę D om u Leczniczo* 
W ypoczynkow ego w  Muszy-niie, gdzie 
najciężej przez w ojnę dotikni-ęci o* 
ciemniali inw alidzi zna-jdą wyp-o-czy* 
nek.

Dopom.a,gając do- pow ołania do  ży* 
cia tych dw óch w ażnych placów ek, 
Z arząd  zamierza ponadto  wyłbludować 
Dom Inw alidów  w Wa-rszawie.



ZWIĄZEK LEGJONISTÓW POLSKICH
„Wyścig żelaza" Złoty zegarek na grobie legjonisty

By w róg nie odw ażył się naruszyć 
granic naszego Państw a — zbrojne ra­
mię Polski musi być potężne. W zy­
w am y przeto bez w yjątku wszystkie

G en. dr. Józef Zając
now y dow ódca O K . Lwów.

organizacje tak b. żołnierzy, jak i spo­
łeczne, zaw odowe, kulturalne, sporto­
we oraz wszelkie zrzeszenia, gdziekol­
wiek istnieją — do zbiorowego w y­
siłku w ..W yścigu Żelaza" — w któ­
rym  Polska w chwili dzisiejszej musi 
przynajm niej dorów nać sąsiadom.

Pam iętajm y o tem, że w olność na­
rodow ą i polityczną m ożna dzisiaj 
stracić. Zasilajm y więc Fundusz O bro­
ny N arodow ej!

N a pow yższy cel Zw iązek Legjoni­
stów Polskich O ddział w Bydgoszczy, 
idąc za przykładem , jak dotychczas, 
tylko, nielicznych jednostek, na I od ­
praw ie członków  po zreorganizow aniu 
Zw iązku Legjonistów  Polskich, która 
się odbyła  dnia 1 b. m., uchw alił:

1) przekazać na Fundusz O brony  
N arodow ej: zebrane doraźnie na tej 
odpraw ie pośród  członków  150 z ł.; 
obligacjam i Pożyczki N arodow ej 200 
zł.

2) O głosić niniejsze wezwanie pod 
hasłem „N a wyścig żelaza".

Z a Z arząd  Z w iązku Legjonistów 
Polskich w B ydgoszczy:

D r. J. Berm ański, H . Bar
prezes sekretarz

Koło Beliniaków w Łodzi

O w zruszającym  przykładzie  troski 
o groby  legjonistów  polskich w e wsi 
Striiledki K ut na  Bukowinie, należącej 
obecnie doi Ruimunji, donosi p. Krop-p, 
b. prezes, a obecny członek zarządu  
Zwtiązku Legjonistów  Polskich w R u­
mun jk

W  czasie w alk 2 p. uł. leg. p a d ł i p o ­
chow any został we wsi Striledki Kut 
legjoniista z 3-go szw adronu, Iwaniu-k 
P iotr. P a d ło  także 20-ltu żołnierzy au ­
striackich. Pr:zy zw łokach ulana Iwa- 
niuka znaleźli dhłopii z lo ty1 zegarek, 
który: z  całym ipodziwu goidinym pie­
tyzmem powiesili w kapliczce przy je­
go nagrobku .

Pew nego dniia rozeszła się alarm ująca 
wieść, że złoty zegarek polskiego 'legio­
nisty został skradziony. W e wsft za­
w rzało, jak  w ulu. S tarszyzna zebrała  
się na naradę i zdecydow ała, że nale­
ży przeprow adzić poszukiw ania we 
własnym- zakresie. Specjalna „komisja" 
obeszła w szystkie chaty, przeprow a­
dzając drobiazgow ą rewizję u  p o d e j­
rzanych, -następnie zaś u  w szystkich 
bez w yjątku  wi-eśnialków. Zegarek zna­
leziono .i uroczyście zaw ieszono go z 
pow rotem  n ad  mogiłą żołnierza. Z ło­
dziej został p rzez  w spółm ieszkańców  
wsi -dotkliwie pobity  i ze Strile.ckich 
K ut w ypędzony.

O d tego- w ydarzenia m inęło już w ie­

le -lat, ale -nikt więcej nie odw ażył się 
sięgnąć po  talk cenną zdobycz, jak zło­
ty  zegarek polskiego legjonisty, mimo, 
że wieś jest bardzo  biedna.

Ś. p . d r. W ito ld  G osiew ski
b. prezes Zw. Legjonistów Polskich 

w Sosnowcu-, w icedyrektor Z U S  w 
W arszaw ie; zam ordow any 8 b. m.

W  Łodzi odbyt się zjazd członków 
łódzkiego O ddzia łu  K o ła  Beliniaków .

Po k ilkugodzinnych naradach, zjazd 
dokonał w yborów  zarządu, w skład 
którego w eszli: rtm. Z ygm unt B u­
dzyński — prezes, mjr W iesław  H o ­

łub ski- — wiceprezes, inż. Edm und 
M eyzel —• sekretarz, W iktor Blum en- 
feld — kierow nik bratniej pomocy.

Siedziba oddziału  znajduje się przy 
ul. Sienkiewicza 37.

Klub Dyskusyjny we Lwowie

Dzieje walk niepodległościowych na terenie Kujaw
W łocław ski oddział Z w iązku Legio­

nistów  przystąpił do opracow yw ania 
historji w alk o N iepodległość na  tere­
nie Kujaw . W  zw iązku z tem w szy­
scy. k tó rzy  rozporządzają  jakim kol­

wiek materj-ałem, dotyczącym  tych 
spraw, proszeni są o  skom unikow anie 
się z sekretarjatem  O ddziału , W łocła­
wek, Brzeska '8, -godz. 18—20.

N a podstaw ie uchw ały Z arządu  O- 
kręgowego Z w iązku Legjonistów  p o ­
wołano do życia K lub D yskusyjny 
Zw iązku Legjonistów  we Lwowie.

W  posiedzeniu  Z arządu  K lubu u- 
czestniczyli m. in .: prezes O kręgu pos. 
dr. W ojciechow ski, k tó ry  obrady  za­
gaił, prezes O ddziału  mjr G lanow ski 
i w ielu innych  w ybitnych działaczy 
legionow ych Lwowa.

Pos. W ojciechow ski pow ołał na

przew odniczącego K lubu prof. T adeu­
sza Sulimirskiego.

Z arząd  K lubu ukonstytuow ał się 
następnie, w ybierając zastępcą prze­
w odniczącego dr. Swi-tkowskiego, se­
kretarzem  p. W ierońskiego a gospoda­
rzem p. Łapczyńs-kiego.

Lokal K lubu mieści się się w siedzi­
bie Z arządu  O kręgu przy  ul. K oper­
nika 42a.

Z W I Ą Z E K  P E O W I A K Ó W
Kopiec ku czci 3 Peowiaków 

rozstrzelanych przez bolszewików
Zjazd Powiatu Radomskiego

Podczas inwazji bolszewickiej roz­
strzelani zostali pod G rodnem  trzej pe- 
owiacy: ś. p. Paszkiewicz, Dancy-gier 
i Skwarko. Pamięć ich postanow iła ucz­
cić przez usypanie kopca-pom nika mło­
dzież szkół średnich i pow szechnych w 
G rodnie.

Pozyskano bezinteresownego projek­
todawcę w  osobie prof. Buraczewskie- 
go. O trzym ano od władz wojskow ych 
teren pod  pom nik na miejscu kaźni 
rozstrzelanych Peow iaków .

Praca nad usypaniem  Kopca rękami 
m łodzieży trwała trzy lata.

M łodzież dala ze swego wolnego cza­
su około 9.000 godzin, przyczem zebra­
ła również na pom nik 286 zł. z w ła­

snych oszczędności groszowych, którą 
to sumę p. Prem jer gen. Składkow ski 
zaokrągli! do 500 zł. chcąc w ten spo­
sób okazać, jak bardzo sobie do serca 
wziął to piękne poczynanie młodzieży 
grodzieńskiej.

Obecnie zarząd miejski m. G rodna 
z funduszów  społecznych „Komitetu 
Zbiórki O fiar" w yznaczył na zatrudnie­
nie bezrobotnych 1000 dniówek robo­
czych n a  dokończenie prac przy kopcu- 
pomniku.

W  pierwszych dniach września b. r. 
G rodno obchodzić będzie uroczystość 
poświęcenia pom nika ku czci Peow ia­
ków bohaterów  ziemi grodzieńskiej.

D nia 29.5 -r. b. odby ł się w alny zjazd- 
delegatów  K oła pow iatow ego Zw iązku 
Peow iaków  w Radom iu.

Z jazd  zagaił prezes K oła p. Stefan 
Ty-11, charakteryzując obecną sytuację 
w kraju  i rolę żołnierzy Józefa. P iłsud­
skiego, którego pamięć zebrani uczcii- 
li jednom inutow ą ciszą.

O bradom  przew odniczył prezes Fe­
deracji iP. Z. O. O . poseł Kasprzy-kow- 
ski.

Ze spraw ozdań z działalności Koła 
za okres ubiegły wylnika, że -pomimo 
trudności Szczególnie w sprawie zli­
kw idow ania bezrobocia, zarząd z w ło­
żonych na niego obow iązków  w yw ią­
zał się należycie.

W  dyskusji poruszon-o wiele aktual­
nych spraw  naszego życia społeczne­
go, państw ow ego i gospodarczego -i u- 
chwalono- szereg rezolucyj w  sprawie 
obrony  Państw a, bezrobocia, zaopa­
trzenia: b. uczestn ików  w alk n iepodle­
głościow ych i in .

D o now ego zarządu -Koła pow ołani 
zastali: p p . Stefan T yli — prezes, M a­
rjan P łaskociński, Feliks Z ieliński, Lu­
cjan Kołodziejislki, T atara, d'r. -Perza­
nowski, sędzia K w apiskw icz — człon­
kowie. D o kom isji rew izyjnej w ybra­
no : pp. Bełkowskiego-, K obiałko i Cha- 
ber-ko.

Peowiacy przeciw kumulacji posad

Pamięci 36 poległych Peowiaków
W  niedzielę, dn ia  7 ub. m., S iem ia­

now ice SI. obchodziły  w ielkie św ięto.

W  dniu  tym , po uroczystem  n ab o ­
żeństwie żałobnem , odpraw ionem  w 
kościele św. K rzyża przez ks. p ro b o ­
szcza K oźlika, oraz po ka-za-niu ks. 
K opy ty  — odbyło  się odsłonięcie ta ­
b licy  pam iątkow ej k u  czci 36 po le­
głych Peow iaków  i Pow stańców  w 
walce o niepodległość Śląska, wzmu- 
row anej w m-ury kościoła św. Krzyża.

A k tu  odsłonięcia dokonał p. wice­
wojewoda- Ma-llhomme w obecności 
prezesa Z arządu  G łów nego Zw. P o ­
w stańców  SI., sen. K ornkego, p rzed­
stawiciela Z arządu  O kręgu Si. Zw. 
Peow iaków , dr. J. Fiuczka, prezesa 
K oła -Powiatowego Zw. -Peowiaków, 
nacz. W. Fojkisa, burm istrza m. Sie­
mianowic Popka-, prezesa R ady M iej­
skiej, dr. Zieleniew skiego.

Po przem ów ieniu p . w icewojewody 
odbyła  się defilada, w której wzięło 
udział około  8.000 członków  Zw. Peo­
w iaków, Zw. Pow stańców , Zw. Strze­
leckiego, Zw. H arcerstw a i innych.

Dalsza- część uroczystości odbyła 
się pod1 pom nikiem  Pow stańców , gdzie 
zostały złożone wieńce oraz w ygło­
szone przem ów ienia przez ob. ob. pre­
zesa- K ornkego i Fojkisa.

N a obiedzie żołnierskim  zebrała się 
starszyzna ,peowiacka- i pow stańcza o- 
raz przedstaw iciele miejscowego spo­
łeczeństwa. W  przem ów ieniach, w ygło­
szonych przez reprezentantów  Zw. 
Peow iaków  i Zw. Pow stańców , 
stw ierdzono, że obie organizacje łączy 
braterstw o w spólnych w ysiłków  p rze­
szłości, k tóre i teraz obow iązują przy  
realizacji w spólnych celów organiza­
cyjnych.

Z arząd okręgu Zw iązku Peowiaków 
w Lublinie wystosował do p. Prem je­
ra gen. Sławoj-Składkowskie-go list tre ­
ści następującej:

Panie G enerale!

Z arząd  Zw iązku peowiaków w Lu­
blinie posłuszny wezwaniu pana genera­
ła, k tó ry  oświadczył, że idzie na pa­
trol życia Polski, oraz dalej oświadczył, 
że trzeba zacząć surowe życie, co w na­
szem pojęciu m. in. oznacza i to, iż 
chodzi panu generałowi o zmniejszenie 
dysproporcji dochodów  osobistych jed­
nych jednostek w tym celu, aby dać 
pracy i chleba wszystkim potrzebują­
cym. Celem ułatwienia znalezienia tej 
pracy i ćhleba, meldujemy:

1) W  lubelskim urzędzie w ojew ódz­
kim pracuje radca tegoż urzędu Józef 
Filipiński, k tó ry  oprócz poborów  urzę­
dnika -państwowego i dodatku do tych 
poborów , jako urzędnik wojew ódzkie­
go biura sam orządow ego, zajmuje po ­
nadto następujące płatne -stanowiska: 

a) jako kom isarz giełdy mięsnej w

Lublinie z w ynagrodzeniem  200 zł. mie­
sięcznie,

b) jako komisarz oszczędnościow y m. 
Siedlec z -wynagrodzeniem 200 złotych 
miesięcznie. Ż ona p. Filipińskiego jest 
z zaw odu dentystką i na utrzym aniu 
posiadają ci państwo jedno dziecko.

2) P. K ołodziejczyk W ładysław , w i­
cestarosta pow iatu lubartow skiego z na­
leżnym  m u  -dodatkiem sam orządow ym  
do pensji państwowej, oprócz tego- zaj­
muje stanowisko -sekretarza kom isji roz­
jem czej -giełdy mięsnej w -Lublinie z 
poboram i 150 zł. miesięcznie.

Podajem y powyższe dwa wypadki, 
meldując pan-u generałowi, że jeżeli te­
go rodzaj.u akcję z naszej strony uzna 
za słuszną i ew entualnie może- to uła­
twić patrolow anie objawów życia spo­
łecznego przez pana generała, -meldunki 
takie będziem y nadsyłać dalej, gdyż 
zdaniem naszem, w obecnem położeniu 
gospodarczem Rzeczypospolitej, kom u­
towanie dochodów  z kilku źródeł przez 
poszczególne jednostki, pow oduje brak 
pracy i głód, szczególnie w młodych 
pokoleniach-



Związek Weteranów 
Powstań Narodowych 

1914-1919

ZWIĄZEK POWSTAŃCÓW i WOJAKÓW
O. K. VIII

Walny Zjazd w Toruniu

Zw iązek W eteranów  Pow stań N a ro ­
dow ych 1914—19 ma zatw ierdzony 
now y statut, k tó ry  pozw ala mu rozw i­
jać się n a  całym terenie Państw a P o l­
skiego. W  ciągu blisko 6-letniego 
istnienia Zw iązek zorganizow ał nara- 
zie tereny  trzech w ojew ództw  zachod­
nich, a  w ostatnich dniach tw orzą się 
już now e dalsze K oła na terenie W o- 
jew. now ogródzkiego i poleskiego, 
mianowicie w N ieśw ieżu, w Brześciu 
n /B . i w Łyszczycy.

Stan liczebny członków  Zw iązku, p o ­
dzielony na O kręgi W ojew ódzkie w y­
nosi w  obecnej1 chwili ponad  22.000 b. 
pow stańców  i bojow ców  niepodległo­
ściowych zachodnich ziem Polski, w 
tem już zw eryfikow anych 10.554.

Skład Z arządu  G łów nego Z w iązku 
po ostatnich w yborach jest następują­
cy:

Prezes — dr. G łow acki Zygm unt, wi- 
cestarosta krajow y i senator.

W iceprezesi: I. K asprzak Feliks, rad ­
ca wojew., II. L iczbiński Józef, kpt. w 
st. sp., III. B iedrzyński A dam , kom. 
str. gran.

Sekretarz generalny — Szykow ny 
Stefan, por. rez. Z astępca — Tylczyń- 
ski Rom an, sekr. Ziem . Kred..

Skarbnik  — M eller Ignacy, str. geom. 
kol., zastępca — O łw orow ski Stefan, 
kpt. rez.

Ławnicy: M aciejew ski Ju ljan , nad. 
str. więz., W ysocki A ntoni, po r. rez., 
dr. W inter Stefan, lekarz (delegat O- 
b rońców  Lwowa), Poszw iński A dam , 
redaktor, Szczęśniak Kazimierz, ppłk . 
w st. sp. (G niezno), Skrzełuski K arol, 
kpt. rez. (Strzyżow ice), R osada Stefan, 
kpt. rez. notarj. (M ogilno), Strzyżo,w- 
ski W ładysław , dy rek tor d rukarni 
(Bydgoszcz), Zakrzew ski W ładysław , 
mjr. rez. (K atow ice), G auza  Stanisław,

mjr. w  st. sp. (K atow ice), O strow ski 
Tadeusz, por. rez. (C hełm no).

Komisję R ew izyjną tw orzą: A . Su- 
sicki, A . Tuszew ski, Ł. Tyczyński, 
W ł. Rutkow ski, St. B udzyński i Grze- 
laszyk z P oznania  razem 6 człon­
ków.

K om isja w eryfikacyjna pp .: kpt. J. 
Liczbiński, por. J. M aciejewski, mjr. 
Rakowski, kp t. A . M ańkow ski, mgr. 
F. D ropiński, kom . J. Talarczyk, kpt. 
Fr. Ferfet, mjr. dr. Rola-iSzadkowski, 
por. F r. M asadyński, Kom. Fr. Laufer, 
por. rez. A . W ysocki i po r rez. W ł. 
W . W ysocki z Poznania.

Zw iązkow y Sąd H onorow y pp .: sę­
dzia S. A . D aszyński, adw . dr. K . Kol- 
szewski, sekr. p ro k . Jankow ski z Po­
znania, wicepr. W ozignój z B ydgosz­
czy i prezes W . R om anow ski z M ysło­
wic.

Komisja P ropagandow o-Prasow a pp.: 
kpt. J. L iczbiński, mgr. J. N ow akow ­
ski, dr. Z. G rot, red. A . Poszw iński 
i por. A . W ysocki z Poznania.

Komisję S tatutow ą pp .: sędzia D a­
szyński, p rok . G óralew icz, p p ó r. dr. 
W inter, nadkom . M aciejewski i por. 
W W ysocki z Poznania.

N a  czele okręgów  jako prezesi stoją: 
w Poznańskiem  radca wojew. Feliks 
K asprzak z Poznania , na Pom orzu por. 
rez. Tadeusz O drow ski z C hełm na, 
na Ś ląsku mjr. w st. sp. S tanisław  G a­
uza z Katowic.

Zw iązek nie ogranicza się ty lko do 
w spom nień historycznych <z okresu 
w alk pow stańczych i n iepodległościo­
wych, a narówmi z innym i sfederow a- 
nym i związkam i kontynuu je  pracę na 
po lu  Przysposobienia W ojskow ego 
przy boku  naszej walecznej arm ji, by 
w razie potrzeby, na rozkaz N aczelne­
go W odza, stanąć znów  do szeregu w 
obronie M ajestatu Rzeczypospolitej.

ZWIĄZEK B. OCHOTNIKÓW A. P.

Na Fundusz Obrony Narodowej
C H EŁM

N a zebraniu inform acyjnem  człon­
ków Związku b. O chotników  A . P. O d­
dział w Chełm ie Lub., odbytem  w 
dniu 21 czerwca 1936 r. zapadła uch­
wała opodatkow ania się na Fundusz 
O brony N arodowej.

Zebrani w  liczbie 60 członków, po 
zreferow aniu akcji na FO N . przez kol. 
K urka Stanisława, apel pow yższy przy­
jęli z entuzjazm em , podpisując dekla­
rację n a  ogóln. sumę 187.20 zł.

D o kw oty tej dojdą dalsze deklara­
cje około 80 członków, którzy  na ze­
braniu  nie byli obecni.

Zadeklarow ane sum y w płyną do ka­
sy Zw iązku w  term inie do dnia 1 g ru­
dnia b. r., poczem cała gotówka zosta­
nie przekazana Pow. Komitetowi FO N . 
w Chełmie.

Zebrani O chotnicy, dając wyraz zro- 
zrozum ieniu potrzeb A rm ji, wzywają 
wszystkie pokrew ne organizacje woj­
skowe do poczynienia zbiórek na rzecz 
F. O. N .

Pow stańcy i W ojacy O . K. V III. od­
byli w dniu 5 lipca swój doroczny w al­
ny  zjazd w  T oruniu , rozpoczynając na­
bożeństwem, które odpraw ił Ks. prałat 
Kroczek, kapelan Zw iązku, w ygłasza­
jąc kazanie.

O godz. 10-ej rozpoczęły się w sali 
D om u Społecznego obrady, które za­
gaił p. o. prezes druh Eckert, witając 
delegatów, gości, prasę, a przedew szyst­
kiem dowódcę O. K. V III. gen. Thom- 
me‘go i przedstawiciela W ojew ody p. 
w icestarostę Kowalskiego.

G en. Thom m e, w szczerych, żołnier­
skich słowach przem ów ił jak się wyraził 
pięknie „do tej starej gwardji pom or­
skiej", k tóra nie zdradziła tezeregów.

P. w icestarosta Kowalski, w przem ó­
w ieniu swem zapewnił o życzliwem u- 
stosunkow aniu się w ładz państw ow ych 
do organizacji Pow stańców  i W ojaków.

N astępnie życzenia pom yślnych ob­
rad składał p. ppłk. M atzenauer, w 
imieniu P. O. W ., p 1. Janelli w  imie­
niu Z O R , i por rez. p. Pokorski w imie­
niu ZR

D o prezydjum  Z jazdu pow ołani zo­
stali: m arszałek zjazdu drh D oleżych 
(G rudządz), K rieger (T o ru ń ), Szczu­
ka Boi. (W ąbrzeźno ), A nw eiler (G dy­
n ia).

Po odczytaniu pow italnych, depesz 
uchw alono wysłać depesze do P. P re­
zydenta Rzplitej, W odza Naczelnego, 
Prem jera, Prezesa Federacji i G łów nego 
K om endanta Federacji, W ojew ody Po­
morskiego, D ow ódcy O. K. V III. i Ks. 
Biskupa Okoniewskiego.

R eferat sen. Seiba p. t. „N asza po­
lityka zagraniczna" odczytał red. Sobo­
ciński, ponieważ autor nie m ógł być 
obecny na Zjeździe.

N astępnie odbyły się sprawozdania 
prezesa, sekretarza, skarbnika i kom en­
danta. Ze spraw ozdań tych wynikało, 
że Pow stańcy i W ojacy O. K. V III. 
wchodzą w 13-ty etap swej pracy spo­
łecznej, mogąc Jsię w ykazać dobrym  bi­
lansem pracy i dodatniem i wynikami 
wytrw ałego osiągania społecznych ce­
lów dla dobra kraju.

Dzięki intensyw nej pracy Komitetu

budow y letniska w ybudow ano piękny 
Dom W ypoczynkow y w M echelinkach.

W  czasie sprawozdania skarbnika 
drh. Sempińskiego, k tó ry  od szeregu lat 
piastuje to stanowisko zebrani zgoto­
wali mu owację za jego trud  dla dobra 
organizacji.

D łuższe spraw ozdanie o znaczeniu i 
stanie wyszkolenia w organizacji w y­
głosił K om endant O kręgow y Federacji 
mjr. Cerklewicz.

Spraw ozdanie komisji rewizyjnej, zło­
żył druh Deja (K ościerzyna).

D łuższa dyskusja, uw ypukliła jeszcze 
bardziej ofiarną pracę Z arządu, mimo 
tego iż był on do pewnego stopnia zde­
kom pletow any, gdyż prezes p. Zgrze- 
bniok opuścił teren pom orski mianowa­
ny wicewojewodą białostockim. W  dy­
skusji przem awiali druhow ie: Deja
(K ościerzyna), W ilga (K ościerzyna), 
Kaczmarek (W ągrow iec), W olnik, Ne- 
um ann (W ąbrzeźno), Zuske, K oralew­
ski, A nw eiler (G dynia), Bajek, Ma- 
tusiak, Kęsik (C hełm no), Szczuka Boi. 
(W ąbrzeźno), K reft (G dańsk).

W  rezultacie udzielono przez aklam a­
cję ustępującem u Z arządow i absolutor­
ium.

P rzy  w yborach Z arządu w ybrani zo­
stali: prezes szam belan Prądzyński, u- 
,rzędu,jący wiceprezes Sempiński, wice­
prezesi Eckert i Kreft, skarbnik Krie­
ger. Pozostali członkowie Z arządu  jak 
sekretarz, referent oświatowy będą do­
kooptow ani przez Z arząd.

Komisja rew izyjna w składzie do­
tychczasowym : drh . Deja, Bączkowski 
i Milewski.

Prezesem Sądu H onorow ego w ybra­
no A nw eilera kpt. m aryn. w s. s. z 
G dyni. D alszy skład Sądu stanowią: 
Szczuka Boi., D oleżych Emanuel, B ar­
tnicki i Zarzycki.

Po om ów ieniu spraw y K asy Pośm ier­
tnej i uchw aleniu k ilku  popraw ek sta­
tutow ych przew odniczący p . D oleżych, 
zam knął Z jazd w znosząc okrzyk na 
cześć Prezydenta Rzeczypospolitej i 
W odza N aczelnego. N a zakończenie 
zgodnym chórem odśpiewano „Boże coś 
Polskę".

Odprawa prezesów powiatowych

Z arząd Zw. b. Ochotników  A P. O d­
dział w Chełmie, apeluje do swych 
członków, aby popierali te firmy han- 
dlowo-przemysłowe, które przyczyniły 
się do budew y F. O . N.

G R O D N O

W  tych dniach odbyło się N adzw y­
czajne W alne Z ebranie Członków  
Zw iązku b. O chotników  A. P . O d ­
dział G rodno pod przewodnictwem 
kol. prezesa Leona G utow skiego, na 
którem  postanow iono złożyć swój je­
dnodniow y zarobek  na Fundusz O b ro ­
ny N arodow ej.

Z ebraną tą drogą kwotę zł. 237 gr. 80 
uchw alono przekazać do dyspozycji N a­
czelnego W odza.

Uchw alono zaapelować do wszyst­
kich bratnich organizacyj b. w ojsko­
wych i stowarzyszeń na terenie m. G ro­
dna o podjęcie akcji na swoich odcin­
kach pracy społecznej, oraz zaapelo­
wać do społeczeństwa polskiego o po­
parcie tej akcji.

D nia 17 maja b . r. odbyła  się w T o ­
run iu  odpraw a prezesów  pow iatow ych 
Zw iązku Pow stańców  i W ojaków  ÓK. 
V III.

O dpraw ę otw orzył prezes Z arządu 
G łów nego d ruh  Eckert, witając preze­
sa Pom orskiej Federacji p . nacz. 
G rzankę, k tó ry  w ezwał delegatów  do 
w ytrw ałej p racy  dla d o b ra  Państwa.

Kolejno, prezesi pow iatow i składali 
spraw ozdania z działalności za rok u- 
,biegły, k tóre w ykazały, mimo nieraz 
trudnych  w arunków  w pracy, żyw ot­
ność organizacji we wszystkich jej ko ­
m órkach. W spółpraca z organizacjam i 
pokrewne,mi, jak Związkiem Rezerwi-

Zjazd powiatu
W  Sępolnie .odibył się zjazd delega­

tów  placów ek pow iatu  sępoleńskiego 
Zw. Pow stańców  i W ojaków  O. K. 
V III, Zjazd! zagaił prezes oddziału  po ­
wiatow ego p. Retm ański, w itając sta­
rostę O rnassa, kom endanta PW  i W F 
por. M arkow skiego, prezesa Federa­
cji, no tarjusza  G racza, w iceprezesa 
Zarządiu G łów nego szam belana Prą- 
dzyńskiego, kom endan ta  pow iatow e­
go Federacji pipor. G rochow skiego, 
oraz licznych gości.

Po uczczeniu pam ięci M arszałka 
Piłsudskiego, sekretarz  p. Z iółkow ski 
omówił prace Z w iązku, o raz  .odczytał 
listę odznaczonych zw iązkow ym  krzy­
żem zasługi.

Skolei starosta O rnass w ygłosił 
dłuższe przem ów ienie, w którem  o-

stów i Zw. Strzeleckiem, jest harm onij­
na.

N astępnie d ruh  Eckert mówił obszer­
nie o spraw ach organizacyjnych Z w iąz­
ku, kom endant mjr. Cerklewicz o spra­
wach w yszkoleniow ych, sekretarz ge­
neralny Z iółkow ski o spraw ach adm i­
nistracyjnych, skarbnik Sempiński o 
spraw ach finansow ych Z w iązku. P ro ­
jekt Zw iązkow ej K asy Pośm iertnej 
przedstaw ił wiceprezes A leksander 
Kreift.

U chw alono w ysłać depesze hołdow ­
nicze do  W ojew ody Pom orskiego i 
D ow ódcy O kręgu K orpusu N r. V III.

sępolińskiego
m ówił ostatnie poczynania  g ospodar­
cze R ządu.

N ow ow ybrany  Z arząd  ukonsty tuo­
wał się, jak następuje: prezes — Ret­
m ański A leksanden, wiceprezes.—Jan ­
kow ski W acław, sekretarz — Szafrań­
ski Bronisław , zast. sekretarza—B ana­
szak W alenty, skarbn ik  —• D yw al A l­
fons, referent ośw iatow y — G runerł 
Franciszek, referent ubezpieczeniow y 
— Fijałkow ski K onrad, referent orga­
n izacy jny  — B rand t K onrad, kom en­
dan t — G rochow ski M arjan . Komisja 
Rewizyjna,: B erganow ski A ntoni —
przew odniczący, W eder Stanisław, 
C hylew ski D yonizy  — członkowie, 
oraz Potracki Franciszek i Kwasiigroch 
S tanisław  — • zastępcy członków .

O chotnicy z G ro d n a

Miesięczne zebranie w Swieciu
omówił sytuację polityczną w Europie 
i podkreślił wyścig uzbrojeniow y.

Spraw ozdanie z w yjazdu do W ilna 
w dniu 12 maja b. r. z,dal kom endant 
placów ki druh Byrszel.

W  w olnych głosach zabrał głos 
prezes pow iatow y, potępiając postę­
pow anie niektórych członków organi­
zacji, należących do P. W. i W . F., 
k tó rzy  przeszli do szeregów zw iąz­
ków kom unistycznych.

Dnia 19 maja b. r. w lokalu p. Chek 
Stawskiego odbyło się miesięczne ze1- 
branie Pow stańców  i W ojaków  O . K.
V III. Placów ka Świecie n. W .

Z ebranie zagaił prezes Placówki 
por. w st. sp. Gregorkiewitcz witając 
prezesa powiatowego druha C ichoc­
kiego, p. kpt. N iw ińskiego, kom en­
danta P. W . i W . F. na powiat Świę­
cie, oraz obecnych druhów , poczem



ZWIĄZEK OFICERÓW REZERWY R. P.
Delegacja u P. Premjera

W  dniu 13 lipca b. r. p. (Premjer gen: 
D r. Sławoj-Składkowski przyjął wice* 
prezesów Z arządu  Głów nego Związ* 
ku  Oficerów Rezerw y Rz. P. kpt. rez: 
Jerzego W ronckiego i por: rez: M ie­
czysława G rzybowskiego oraz prezesa

Zawody strzeleckie Okręgu Łódzkiego
Jednocześnie ze Z jazdem  delegatów 

Kól O kręgu  Łódzkiego ZO R ., odby-

D r. A lfred  B iłyk
now om ianow any w ojew oda tarnopol- 
ski, prezes O kręgu Łódzkiego ZOR.

tym  w Łodzi dnia 13-go i 14-go czer­
wca b. r. — o czem zamieściliśmy 
spraw ozdanie w num erze „N . i W ." z 
dnia 1 lipca — odby ły  się zaw ody 
strzeleckie o m istrzostw o O kręgu 
Ł ódzkiego Z O R .

W  konkurencji zespołowej w strze­
lan iu  z broni wojskowej i sportow ej 
pierwsze miejsca zdoby ł zespół z K o­
ła Łódź, drugie — zespół z G łow na.

Indyw idualne m istrzostwa O kręgu z 
b ron i w ojskow ej zdo.był kpt. Bolesław  
Gościewicz, II miejsce — por. M ie­
czysław Nałęcz-IKurowski, III ppor. 
rez. Stanisław  M aciak.

Z  b ron i sportowej I — kpt. G oście­
wicz B., II — ppor. rez. Ludwikiewicz 
Józef, III — ppor. rez. M aciak Stani- 
sałw.

X

Z arząd  K oła Z O R  w Katowicach u- 
chwałą z dnia 25.VI. 1936 r. postano­
wił przekazać obligacje 6-procentow ej 
Pożyczki N arodow ej -wartości nom i­
nalnej 150 zł., na rzecz Funduszu 
O bro n y  N arodow ej.

Z jazd  O kręgu Łódzkiego
1. Prezes mjr. B iłyk, 2. kpt. W roncki 3. por. D obrzyński, 4. poseł D rozd-

G ierym ski.

Zarząd Okręgu Śląskiego
W ybrany  na Z jeździe D elegatów  21 

m aja r. b . Z arząd  O kręgu  Śląskiego 
Z O R , po ukonsty tuow aniu  się, p rzed ­
stawia się następująco:

prezes por. rez. jó z e f  Jeziorski,
I wiceprezes kpt. rez. dr. Franciszek 

Żukow ski, II w iceprezes po r. rez. Jan 
Stawski, III w iceprezes kpt. rez. G u­
staw Zygadłow icz,

sekretarz ppor. rez. M ichał H ałgas,
I zastępca sekretarza ppor. rez. H en­
ryk D aw id, II zastępca sekretarza 
sierż. pchr. rez. Rakowski Bonifacy,

skarbnik  por. rez. W ito ld  B obiński 
zastępca skaflbnika kpt. rez. ks. Ema 
nuel K rzoska,

referent PW  i W F oraz przew odni 
czący kom isji PW  i W F por. r. Ja 
k ób  H osłyński, I zastępca referenta 
P W  i W F por. rez. Bolesław Borzym
II zastępca referenta P W  i W F  p p o r 
rez. R yszard  Zapałow ski,

referent dla spraw  zaw odow ych i 
pom ocy koleżeńskiej por. rez. dr. Ste­
fan K uczkowski,

referent p ropagandy, i prasy ppor. 
rez. Z ygm unt W ojciechow ski,

członkowie Z arządu : por. rez. dr.
Stefan Adam czew ski, po r. rez. Paweł 
M ierzw a, kpt. rez. dr. A dam  K ocur, 
por. rez. W łodzim ierz K rzymiński, 
kpt. rez. dr. Józef W ałach, p o r. rez. 
Z ygm unt R osada.

Z  urzędu w  sk ład  Z arządu  w cho­
dzi w ojew ódzki kom endant Federacji 
P. Z. O. O ., kpt. w s. s. M arjan  Ki­
ljan.

M iejscem urzędow ania Z arządu  O- 
kręgu jest lokal własny, w Katowicach 
przy  ul. P lebiscytow ej 1, II p., drzw i 
nr. 12. Sekretarjat jest czynny co­
dziennie od godz. 18-ej do 19-ej. Po­
rozum iew ać m ożna się rów nież telefo­
nicznie: 349-61 (b iuro) i 323-76 (mie­
szkanie).

Prezes O kręgu  urzęduje w lokalu  
Z w iązku w poniedziałk i od godz. 18 
do 19-ej.

Nowe Koło w Piotrowicach Śląskich
Z  inicjatyw y (kolegów oficerów  re­

zerw y w  Piotrow icach Śląskich p o ­
w stało nowe K olo Z. O . R. zorganizo­

wane przez  Zarząid O kręgow y Śląski 
Z. O . R.

Wycieczka Okręgu Śląskiego do Tych
O kręgu W arszawskiego Zw iązku kpt. 
rez. K rzysztofa Eydziatowicza, którzy  
przedstawili P anu Prem jerow i szereg 
spraw organizacyjnych, zw iązanych z 
zagadnieniem obrony Państw a.

N a zaproszenia generalnego dyrek to­
ra B row aru Książęcego w Tydhach 
kol. por. rez. A . E hrenberga odbyła 
się wycieczka1 Z. O . R. Okręglu Ślą­
skiego do, T ych celem zw iedzenia urzą­
dzeń i fabrykacji w  najw iększym  .bro­
warze polskim, jakim jest brow ar Ksią­
żęcy w Tychach.

Licznie p rzybyłych  kolegów  do 
Tych przyw itał a następnie udzielał 
im  osobiście ogólnych -objaśnień kol. 
dyr. Ehrenberg. Z e szczegółami tej

ciekawej gałęzi przem ysłu zapoznali 
obecnych ko l. por. rez. K eller w raz z 
inżynieram i B row aru.

N a  zakończenie wycieczki kol. 
E hrenberg  podejm ow ał wycieczkę tra ­
dycy jną  szklanką p iw a, w  czasie k tó ­
rej w milej atm osferze tow arzyskiej 
spędzono czas na-pogaw ędce.

O rganizacja wycieczki spoczyw ała 
w rękach Z arządu  O kręgow ego Z. O. 
R. i kol. po r. Kellera.

Koło Leszno
W  Lesznie odbyło się walne zebra­

nie miejscowego K oła Z. O. R. Z ebra­
nie zagaił prezes mjr. dr. W yżykowski, 
witając ppłk. K um akow skiego, d-cę 17 
płk. uł. i ppłk. Zlijewskiego d-cę 55 pp.

Skolei kpt. M otyka wygłosił referat 
o obronie przeciwlotniczo-gazowej, p o ­
czem w ybrano prezydjum  zebrania w 
osobach kp t. Świątkowskiego, jako

przewodniczącego i p p .: C hw asa, La­
skowskiego i W iśniewskiego, jako  ase­
sorów.

W  dalszym ciągu obrad, po sprawoz­
daniu ustępującego zarządu, w ybrano 
now y zarząd w  składzie: prezes — 
por. Bronisław  Szczyigłowski, wicepre­
zes — kpt. Skrzetuski, członkowie — 
p. Chm ara, Barabasz i Skopowski.

ZWIĄZEK OFICERÓW W. P. w st. sp.
W A R SZ A W A

D nia 9 b. m. w lokalu  Oficerskiego 
K asyna R eprezentacyjnego w W arsza­
wie, odbyło  się w alne zebranie O k rę ­
gu M azow ieckiego Z w iązku O ficerów  
w st. spocz.

Tematem zebrania b y ły  w ybory 
w ładz O kręgu. Z ebran iu  przew odni­
czył gen. G ruber.

N a  wniosek komisji matki, uchw a­
lono pow ołać na p rezesa O kręgu gen. 
Kowalewskiego, na wiceprezesów  płk. 
Sztobryna i płk. Kurcj.usza, na sekre­
tarza mjr. W ojciechow skiego i na 
skarbnika mjr. K ołodyńskiego.

K R A K Ó W

Z godnie z jednom yślną uchwałą, 
Zw iązek Oficerów W  P. w st. sp. w 
Krakowie wzywa w szystkich swych 
członków, aby  zasilili Fundusz O brony 
N arodow ej .przez odstąpienie na jego 
rzecz w szystkich w  ich posiadaniu znaj- 
dyjących się obligacyj Pożyczki N a ro ­
dowej oraz przez jednorazow e opodat­
kowanie się każdego bez w yjątku  człon­
ka związku kwotą, odpowiadającą jego 
sile finansowej..

Obligacje należy przesyłać na adres: 
K raków, ul. M oniuszki 18, gotówkę na 
konto czekowe P. K. O. 400180.

STO W. WETERANÓW B. ARMJI 
POLSKIEJ WE FRANCJI

Zjazd błękitnych żołnierzy
D oroczny  w alny zjazd delegatów 

Stow arzyszenia W eteranów  b. A rm ji 
Polskiej we F rancji odbędzie się iw 
tym  roku  we Lwowie w dniach 13-igo 
i 14-go września b. r. i po łączony  bę 
dzie z ogólnopolskim  zjazdem  kole­
żeńskim  b . żołnierzy tej armji.

Szczegółowy program  będzie p ó ź ­
niej ogłoszony.

K artę uczestnictwa w  zjeździe, 
upraw niającą do uzyskania zniżki ko ­
lejowej), m ożna -otrzymać za o p ła tą  
1 zł. 50 gr.

Nowy skład
W obec uchw ały P lenarnego Z eb ra­

nia Z arządu  G łów nego z dn ia  21 
maja b. r. zaszły pew,ne zm iany -na 
stanow iskach P rezydjum  Z arządu  G łó ­
wnego, którego skład  przedstaw ia sdę 
następująco: 

p. o. przew odniczącego.—M in. Pełn. 
W ielow ieyski Józef, w iceprzew odni-

D la uspraw nienia prac przygoto­
wawczych do V-go W alnego Z jazdu  
Delegatów, Z arząd  G łów ny pow ołał 
do życia K omisje:

a) Statutow ą — przew odniczący 
kol. płk. dypl. pil. A bżołtow ski Ser­
giusz, b) O rganizacy jną — przew odn. 
Teodor, e) w niosków  i rezolucyj — 
kol. Czesław  U hm a, c) Program ow ą— 
przew odniczący kol. mjr. Piskozub 
Paw eł, f) M andatow ą i  kom unikacyj­
n ą  — przew odniczący kol. mjr. Zej- 
fert Ludwik.

Prezydjum
czący —■ C zesław  'Uhma, w iceprzew od­
niczący — Z ejfert Ludw ik mjr. pil. 
rez., p . o . Sekretarza G eneralnego  — 
P iskozub  P aw eł1 m jr .s, js., p . .o. 
Skarbnika — C ybulsk i T eodor kpt. 
rez., Zastępca Skarbnika — M atuszew ­
ski Tadeusz.

Okręg Warszawski
O dbyte w dniu  13 czerwca b. r. w al­

ne zebranie O k rę g i i P laców ki W ar­
szawskiej p o d  przew odnictw em  wice­
prezesa Z arządu  G łów nego kol. C ze­
sława U hm y d okonała  w yborów  do 
Z arządu  Okręigu w następującym  skła­
dzie :

Prezes — pu łk . A bżołtow ski Serg- 
juz, .wiceprezes — Sam borski Rom an, 
sekretarz — C ebula W ładysław , skarb­
nik — Drzewicz M ichał.

C złonkow ie Z arządu : W ójciak iMar- 
cin, inż. G ałka-Szyryński, zastępcy: 
Pieczkow ski Czesław , W ierzbow ski 
M ichał, Syropolski R om uald, K asiarz 
Ludw ik; K om isja R ew izyjna: W ilecki 
Ludom ir, D om iniak W ł., K rauze St.; 
Z astępcy: K ępka AL, Reszke H enryk ; 
Sąd K oleżeński: M atuszew ski B ole­
sław, Poray-Jankow ski Zdzisław , Pa- 
w luk St.; zastępcy: Kowalewski Feliks, 
Rulski Edw ard.

Okręg Poznański
W  Poznaniu, o dby ł się 7 czerwca 

W alny  Z jazd  D elegatów  O kręgu po ­
znańskiego Stow arzyszenia, na  którym  
dokonano  w yborów  now ych w ładz 
Okręgu.

Do Z arządu  w eszli: dr. H ryniew iec­
ki Stanisław  jako prezes, oraz jako

członkow ie Z arządu : pp. R adaczyński 
Leon, N ow icki Franciszek, mjr. Fry- 
drychow icz M arjan, Springer K azi­
mierz, G ąsow ski Feliks, K otowski Ro­
man i kpt. inż. N ibieszczański W ła­
dysław .



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
Obóz morski Z. R. w Redłowiel

W  dniu 1 lipca r. b. otworzyliśm y 
rów nocześnie z O bozem  w Zaleszczy­
kach nasz wielki O bóz M orski w Red- 
Iowie nad Bałtykiem. Rezerwiści i Ro­
dzina Rezerwistów rozmieścili się w 
dziesięciu wielkich nam iotach, ustawio­
nych na dużej polanie, otoczonej lasem 
pod wzgórzem morskiej baterji prze­
ciwlotniczej. W  sąsiedztwie namiotów 
zbudow ano świetlicę, jadalnię pod da­
chem, biura obozowe i am bulatorjum .

W  dniu 12 b, m. odbyło się uroczy­
ste otwarcie O bozu w obecności przed­
stawicieli Z arządu  Głównego Z.R., Z a­
rządu G łównego R. R., R ady W ycho­
wania O bywatelskiego, O kręgu Stołe­
cznego i Pomorskiego, Stołecznej Ra­
d y  R. R._ m iejscowych władz cywil­
nych i wojskowych.

U roczystość zagaił krótkiem  przem ó­
wieniem kierow nik obozu, ob. Frue- 
boes, k tó ry  powitał reprezentantów  
władz państwow ych i związkowych, 
zamykając to zagajenie najdroższym

z tego w ybrzeża, na którym  się znaj­
dujemy, nie w yprze nas już żadna prze­
moc.

Mowę prezesa ob. Tomczaka prze­
rywali słuchacze burzliwemi oklaska­
mi, wznosząc okrzyki na cześć Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej, W odza 
Naczelnego, M inistra Spraw W ojsko­
wych i Prezesa Z arządu  Głównego 
Z. R.

N astępnie przem awiała w imieniu 
R ady Głównej R. R. ob. H elena W a­
lewska, witając obozow ników  i życząc 
im najlepszych korzyści z pobytu  w 
Obozie. -

Ob. R. Tomczak zaproponow ał w y­
słanie telegramów do Gen. Insp. Armji, 
Gen. Dyw. Śmigłego-Rydza, M inistra 
Spraw W ojskow ych, gen. dyw. Ka­
sprzyckiego, Prezesa Federacji PZ O O  
gen. dra R. G óreckiego, Prezesa Z a­
rządu G łównego Z. R., ministra Zyn- 
dram-Kościałokwskiego, oraz z pozdro­
wieniem do Przewodniczącej Rady

W idok obozu  m orskiego Z. R. w  Redłow ie

wszystkim okrzykiem na cześć Rzeczy­
pospolitej i Polskiej Siły Zbrojnej.

Po odegraniu przez orkiestrę Pow ia­
tu  M orskiego Z. R. H ym nu I B ryga­
dy, zabrał głos reprezentant Zarządu 
Głównego Z. R., przew odniczący Rady 
W ychów. Obyw. R. Tomczak, k tóry  w 
mowie dłuższej, ujętej głęboko, po ru ­
szył cele i zadania państwowo-wycho- 
wawcze ZR., przyczyny dla k tórych 
stworzyliśm y O bóz nad  morzem pol- 
skiem — wiekową tęsknotę naszej, my­
śli politycznej za szerokiem wyjściem 
morskiem na świat; naszej dążności go­
spodarczej i patrjotycznej, zapewnienia 
Polsce bezpośredniego zw iązku z za­
chodem, w ypracowania dla Rzeczypo­
spolitej siły i mocy państwowej..

Tę tęsknotę i tę dążność odnalazł 
mówca w  naszej lite-atuize pięknej, po­
litycznej, i gospodarczej, w historji o- 
ręża polskiego, uwieńczonej nieśmiertel 
nem zwycięstwem tego rycerstwa, któ­
re miało zaszczyt i szczęście słuchać 
rozkazów  Józefa Piłsudskiego.

Ob. Tom czak poświęcił dłuższy u- 
stęp swego świetnego przem ówienia o- 
becnej sytuacji wewnętrznej kraju  i n a ­
szej, polityce zagranicznej. Sytuacja ta 
domaga się od każdego z nas spokoju 
i siły ducha — pełnej świadomości, że

Głównej R. R., p. G enerałow ej Zofj.i 
Berbeckiej i do Gen. Sekretarza Z  R., 
posła Jana W alewskiego. N adto  wysła­
no depeszę z .pozdrowieniem do naszej 
kolonii w W arnie.

W  części koncertowej wzięło udział 
kilka osób z pośród znajdujących się 
w Obozie, a więc śpiew solowy, skrzyp­
ce i chór, w yszkolony już w Obozie 
przez kol. Szabodę.

Po ciepłem pow itaniu O bozu przez 
prezesa pow. Z. R. w G dyni i bardzo 
serdecznem przem ówieniu ob. Swobo- 
dziny, sekretarki Stoi. R ady  O kręgo­
wej R. R., na rozkaz Kol. R. Tom* 
czaka podniesiono banderę przy dźwię­
kach H ym nu N arodow ego.

Po  oficjalnej części tej wspaniałej u- 
roczystości, uczestnicy O bozu bawili 
się bardzo ochoczo do północy przy 
muzyce Z  R. z G dyni, która nie żało­
wała trudu, by zabawę podtrzym ać i 
ożywić.

Po  zdjęciu bandery  w obecności 
wszystkich obecnych, zgrom adzonych 
pod masztem, na rozkaz kierownika 
O bozu, uczestnicy zmówiwszy m odlit­
wę — rozeszli się cichutko na spoczy­
nek do namiotów, dając tem dowód 
mocnej dyscypliny obozowej.

Z Okręgu Stołecznego
W  końcu czerwca Komenda O kręgu 

Stołecznego Z w iązku Rezerwistów zor­
ganizow ała doroczne zawody trzelec- 
kie pom iędzy Kołami m. W arszaw y dla 
sprawdzenia poziom u wyszkolenia strze­
leckiego w śród rezerwistów stolicy.

Zaw ody odbyły się na strzelnicy na 
Bielanach. W arunki były  następujące: 
strzelanie zespołowe (zespół w składzie: 
1 oficer, 1 podoficer i 1 strzelec) i in­
dyw idualne na odległość 100 m. z broni 
wojskowej do tarczy dziesięcio-pierście 
niowej 100 X  20 om. T rzy  strzały p ró­
bne i 10 ocenianych.

D o zawodów stanęło 48 zespołów 
z 29 Kół stolicy. W  konkurencji ze­
społowej pierwsze miejsce zajął zespół 
Koła N r. 13 „Fabryka K arabinów ", u- 
zyskując 247 punktów  i zdobyw ając na­
grodę przechodnią Z arządu Głównego 
Z. R. Miejsce drugie zajęło Kolo N r. 
10 „G azownia" (pkt. 247 rów nież), o- 
trzym ując jako nagrodę K om endy G łó­
wnej Z . R. karabinek sportow y. Trze-

punktów  90 uzyskał kapral rezerwy 
W ładysław  Paciorkowski z Koła Nr. 
12.

Zaw ody tegoroczne, mimo osiągnię­
cia przez najlepszy zespól mniejszej nie­
co ilości -punktów (w roku zeszłych 
pk t 257), ogólnie dał jednak lepsze re­
zultaty, podnosząc procent trafności o 
9% w porów naniu cło roku zeszłego.

N a zawodach był obecny Inspektor

ci i wystawiając bataljon podczas de­
filady. Bataljon ten  w ystaw iony przez 
Powiat G rodzki „Państwow e Zakłady 
Inżnierji" w sile trzech kom.panij pod 
bronią  uczestniczył .pod dowództwem 
por. St. Szadkowskiego w rewji na p la ­
cu Józefa Piłsudskiego a następnie w 
defiladzie w A l. U jazdow skich przed 
gen. Sosnkowskim. Inspektor A rm ji gen. 
dyw. Kazimierz Sosnkow ski w yróżnił

D-ca całości defilady w dn iu  Święta M orza K om endant O kręgu Stoł. Z. 
R. ppłk. K rudow ski sk łada raport Inspektorow i A rm ji gen. dyw. K.

Sosnkowskiemu

G łów ny Z. R. i Federacji P. Z. O . O. 
płk Juljan  Skokowski, Prezes O kręgu 
Stołecznego Z  R. dyr. inż. A nton i O l­
szewski i Kom endant O kręgu Stołecz­
nego ppłk. Zygm unt Krudowski. Kie­
rownikiem zawodów był por. M odliń­
ski Edimund. Komisję Sędziow ską sta­
nowili: ppor. H enryk  Kasiński, ppor. 
W ładysław  Oworkiewicz i ppor. de La- 
rzak Bolesław.

Rezerwa stolicy wzięła udział w  te­
gorocznym Święcie M orza, tworząc 
straż porządkow ą podczas uroczystoś­

m aszerujących rezerwistów pochlebną 
uwagą. Bataljon ten istotnie zasłużył 
sobie na pochwałę. Zarów no swym 
wyglądem jak  i sprawnością -wyróżniał 
się z pośród w szystkich innych oddzia­
łów  zw artych p. w., biorących w de­
filadzie udział. Ponadto  jak w spom nie­
liśmy rezerwiści występow ali jako straż 
porządkow a podczas dw udniow ych u- 
roczystości Święta M orza.

Dowódcą całości straży porządkowej,, 
jak rów nież podczas defilady był Ko­
m endant O kr. Stoł. Z. R. ppłk. Z . K ru­
dowski.

Świetlica i strzelnica w Szczekarkowie

cie miejjsce uzyskało Koło Nr,. 17 „Tram­
waje — Rakowiec" (pkt. 232) zdoby­
wając kasetkę ozdobną na  papierosy, 
nagrodę Prezesa Stołecznej Federacji 
P. Z. O. O. w iceprezydenta J. O łpiń- 
skiego Miejsce czwarte zajęło K oło 
N r. 12 „Rzeźnia" — pkt. 231 i miejsce 
-piąte Koło N r. 11 „P. W. U . -  Spraw ­
dziany" — pkt. 230.

Powyżej 200 punktów  uzyskały na­
stępujące zespoły: Kolo N r. 2, N r. 6 
i N r. 7 (diwa zespoły), Koło N r. 12 
(drugi zespół), Kolo .Nr 13 (drugi i 
trzeci zespół), Koła N r. 15, ,Nr. 17 i 
N r. 28 (dw a zespoły), N r. 35, N r. 39. 
N r. 42 i N r. 44.

W  konkurencji indyw idualnej kolej­
ność pierwszych miejsc jest następują­
ca: 1-sze miejsce chor. rez. Jan M arjan 
G rochol z Koła N r. 17 (pkt. 93), d ru­
gie — st. strzel, rez. Eugenjusz P rzy­
bysz z Koła N r. 35 (pkt. 91) i miejsce 
trzecie — por. rez. Edward W asilew­
ski z Koła N r. 17 (pkt. 90). Również

W  maju odbyło się w Szczekarkowie, 
gminie Łucka pod Lubartowem , u ro ­
czyste .poświęcenie i otwarcie świetlicy 
oraz strzelnicy — miejscowej .placówki 
Związku Rezerwistów Koła w  Łucce.

Strzelnica została zbudow ana na 
gruncie zaofiarow anym  przez członka 
Związku — rezerwistę Ignacego M icha­
lika, miejscowego gospodarza i w yko­
nana z m aterjałów  oraz staraniem  miej­
scowej placówki Związku Rezerwistów, 
liczącej zaledwie 16 członków. Świe­
tlica zaopatrzona w sprzęt oraz w 3- 
lam powy radjoodbiornik, zakupione, 
lub ofiarow ane przez samych rezerwi­
stów.

Ponadto rezerwiści sam i poszerzyli i 
odbudow ali drogę od szosy do wsi 
Szczekarkowa, porobili chodniki dla 
pieszych, ustawili bram ę udekorow aną 
barwami państwowemi, a na  strzelnicy 
zaciągnęli na  maszcie flagę państwową. 
Cała wieś przybrała odświętny i u ro ­
czysty wygląd.

N a  uroczystość p rzybyły  delegacje 
Kół Zw. Rez. Najliczniej były  repre­
zentow ane Koła: miasta Lubartow a,
gminy N iem ce i gminy Czemierniki. 
Placówka Szczekarków stanęła w peł- 
nem  um undurow aniu. Ogółem było 
um undurow anych .rezerwistów w szy­
k u  122 i 30 po cywilnemu — w czap­
kach.

U.roczytość zaszczycili swoją obecno­
ścią: .prezes Z arządu  O kręgu II w  Lu­
blinie, — W icewojewoda W ł. Długocki, 
— Starosta lubartow ski mgr. H . W ąs, 
—- Zastępca K om endanta O kręgu mjr,

Demieńczuk, i Członkowie Z arządu O 
kręgu kol. K ucharczyk i M oczulski, po 
nadto prezesi i delegaci Związku Strze 
leckie.go, Związku Legjonistów, Peowia 
ków, Straży Pożarnych, P. C . K„ L
O. P. P., L. M- i K:, R odziny Rezer­
wistów, Policyjnej,, U rzędniczej i wiele 
innych. Całością kierow ał K om endant 
Powiatowy Zw. Rezerwistów ppor. rez. 
Dębicki i W ó jt gminy p. Jan Kiełczew- 
ski. Po raporcie odczytano „H ołd 
W odzom  N arodu" poczem przem ów ie­
nie pow italne wygłosił Prezes Zarządu 
Pow. kpt. rez. W. Klank. Poświęcenia 
strzelnicy i świetlicy dokonał ks. kano­
nik Goliński, k tó ry  przem ówił do ze­
branych rezerwistów. N astępne prze­
mówienia wygłosili p. S tarosta mgr. H . 
W ąs i p. Prezes O kręgu HI — W ice­
wojewoda W ł. D ługocki. W szyscy 
mówcy podkreślali zarów no piękną ini­
cjatywę placówki Szczekarków jak  i 
dokonanie wysoce, obywatelskiego czy­
nu własnemi siłami, w łasną ofiarnością 
i w łasną pracą Związku Rezerwistów, 
jak również pow ażny dorobek .pracy 
zawdzięcza się Prezesowi Z arządu  Po­
wiatowego kpt. rez. Klankowi.

U roczystość w Szczekarkowie winna 
się odbić głośnym echem w najdalszych 
nawet zakątkach naszego pow iatu, oraz 
w inna być w ymownym przykładem  i 
bodźcem dla innych placówek i kół do 
spełniania pięknych czynów obyw atel­
skich oraz prawdziwie rzetelnej pracy, 
dla dobra zarów no sam ych rezerwistów 
jak i całego społeczeństwa

Koła, Powiaty i Okręgi Związku Rezerwistów i Ro­
dziny Rezerwistów winne nadsyłać wszelki mater­
iał prasowy i fotograficzny bezpośrednio do referatu 
Prasowo-propagandowego Zarządu Głównego Z. R.

Warszawa, ul. Wiejska 19 m. 7.
Materjał ten ukazywać się będzie stale w dziale 
naszym w „Narodzie i Wojsku” oraz częściowo 
w „Polsce Zbrojnej” (w dodatku specjalnym, ukazu­
jącym się w kałdy czwartek p. t. „Każdy obywa- 

tel-żołnierzem”) i w gazetce ściennej „Nowiny”.



Ćwiczenia pod Anielinem Z powiatu sarneńskiego
(Podobnie jak w latach ubiegłych zo­

stały zorganizowane przez Powiatową 
Komendę PW  i W F ćwiczenia nocno- 
dzienne na trasie pierwszego boju le­
gjonów  pod A nielinem  i Laskami. Ćwi­
czenia te poza stroną w yszkoleniową 
mają na celu oddame hołdu M arszał­
kowi Józefowi Piłsudskiem u oraz pole­
głym legjonistom w czasie ofenzyw y 
na D ęblin w  bitwie pod Laskami w r. 
1914.

W  ćwiczeniach wziął udział Obóz 
PW  i W F (Junacy) w Kozienicach, ja­
ko strona niebieska pod dowództwem 
p. mjr. K om endy, jako d -cy  całości, 
oraz bataljon Zw iązku Rezerwistów w 
Pionkach, jako  strona czerwona pod 
dowództwem ppor. rezerw y M. Z ieliń­
skiego.

Stosownie do założenia ćwiczeń ba­

taljon ZR osiągnął marszem podróż­
nym  miejscowość Suskow ola, skąd mar* 
szem ubezpieczonym dotarł do miejsco­
wości A nielin. O  świcie został przepro­
w adzony atak na pozycje niebieskich, 
którzy zajęli i ubezpieczyli się na 
wzgórzach zajm owanych przez Rosjan 
w czasie w alk w  r. 1914.

Ćwiczenia zaszczycił swą obecnością 
d-ca 72 pp. Płk. Zajączkow ski oraz z 
ram ienia D O K  1 p. M jr. Terkowski, 
k tó ry  wygłosił podniosłe przemówienie 
nawiązując do historji w alk legjono­
wych.

Ćwiczenia zostały zakończone odpra­
wieniem mszy św. podczas której ka­
zanie wygłosił ks. Chołoński, oraz de­
filadą oddziałów, biorących udział w 
ćwiczeniach.

Dorohusk
W  O kręgu II, pow . Chełm  Lubelski, 

leży D orohusk, miejscowość histo­
ryczna, słynna z napadów  tatarskich, 
a później z unickich prześladow ań. 
O statnio D orohusk  by ł jednym  z naj­
w iększych punktów  izolacyjnych- dla 
repatrjantów  z Rosji Sowieckiej. Jest 
osadą przem ysłow o-rolniczą i znajdu­
je się na lewym brzegu  -Bugu. Ludność 
polska i rusińska.

W  r. 1934 pow stał tu  Zw iązek Re­
zerw istów , zorganizow any -początko­
wo jako K oło, następnie istniał jako 
placów ka ze w zględu na  szereg tru d ­
ności 1'okalno-organizacyjnych, a od 
blisko roku  ponow nie jako Koło z 
placów ką w pobliskiej M ichałówce. 
K oło dorohuskie liczy obecnie 68 
członków , w tem- 2 oficerów, 3 p o d ­
chorążych i 11 podoficerów . C złonka­
mi Koła są przew ażnie -rolnicy, rze­
mieślnicy i pracow nicy fizyczni. -Praca 
w Kole układa się dobrze. -W spółży­
cie z w ładzam i, duchow ieństwem , na­
uczycielstwem i t. d. najzupełniej po ­
praw ne. Trw ające od dłuższego czasu 
n ieporozum ienia m iędzy tutejiszem K o­
łem a oddziałem  Zw iązku Strzeleckie­
go, zostały szczęśliwie zlikwidowane i 
obecnie w spółpraca m iędzy temi dw o­
ma organizacjam i u łożyła się w spo ­
sób norm alny  i właściwy.

Koło Z. R. korzysta ze świetlicy 
własnej, boisko natom iast -posiada 
w spólne z innem i organizacjam i. N a 
początku r-oku bież. Koło- urządziło  
opłatek, w spólny dla w szystkich p ra ­
wie organizacyj. O płatek  ten przyczy- 
n ił się bard zo  do zbliżenia międzyor- 
ganizacyjnego. W zięło w nim -udział 
11 stow arzyszeń. Ślubow anie człon­
ków  dorohuskiego K oła odby ło  się w 
sposób bardzo  uroczysty w miejsco­
wym- kościele. W  czasie -ślubowania 
przem ów ił do. rezerw istów  serdecznie 
od -ołtarza ks. proboszcz Ludwik Szy­
szko. W ieczorem  tegoż dn ia  urządzo­
no zabaw ę taneczną, w czasie której 
placów ka z M ichałów ki w ystawiła 
dwie uda-tne kom edyjki, odegrane 
przez am atorskie kółko teatralne. P o ­
nadto  w sezonie zimowym zorganizo­
wano dw ie udane zabaw y taneczne, 
u rządzono  turni-ej szachow y sześcio­
tygodniow y i t. d. W  międzyczasie 
zaktualizow ane sprawę budow y „Spół­
dzielczego D om u Ludow ego", na k tó ­
ry Koło nabyło, -udział.

W  dniu  19 marca; -przy udziale wszy- 
stkich m iejscowych organizacyj, lud-

O statnio przeprow adzona inspekcja 
pow iatu sarneńskiego w ykazała, iż dzia­
łalność Z. R. na terenie tegoż pod sprę­
żystym kierownictwem prezesa Z arzą­
du Powiatowego kol. Ćwiklińskiego 
rozwija się pom yślnie i rokuje duże 
nadzieje.

H arm onijna w spółpraca z władzami 
oraz bratniem i organizacjam i na tere­
nie pow iatu daje możność spełniania 
tej misji, jakiej O rganizacja na tym 
kresowym odcinku się podjęła.

Jednem  z najżyw otniejszych Kół na 
terenie tego pow iatu jest Koło w K-le-

sowie, miejscowości, posiadającej duże 
kamieniołomy, a więc uprzem ysłow io­
nej. Koło to prócz znacznej ilości człon­
ków um undurow anych, w ykazać się 
może dziś dużym  dorobkiem  z dziedzi­
ny wychowania obywatelskiego, które 
w szczególności na kresach jest tak 
ważne. C złonkow ie Koła — to pracow ­
nicy kamieniołomów, — którzy z róż­
nych stron Polski tam przybyli za pra­
cą, a wielu z nich osiadło już w Kleso- 
wie na stałe, powiększając w ten spo­
sób elem ent polski na odległych kre­
sach.

Zjazd Podokręgu Stanisławowskiego

ności niezrzeszonej i m łodzieży — p o ­
sadzono dąb, jako żyw y pom nik żało­
by  po zm arłym  W odzu  N arodu . Pod 
dębem  um ieszczono odpow iedni akt, 
podp isany  przez delegacje. W  dniu  22 
marca, jako pierwszym  dniu  w iosny, 
posadzono  w okół boiska sportow ego, 
które uprzedni-o należycie urządzono  
i ogrodzono — drzew ka m iododajne. 
M ajowe Święto N arodow e zostało u- 
pam iętnione otwarciem uroczystem  se­
zonu sportiwego w obecności licznie 
zgrom adzonej publiczności, k tóra  ob- 
serow ała zaw ody i rozgryw ki w siat­
ków kę i koszyków kę m iędzy d ruży­
nami Z . R. i Z. S. W ieczorem  w ysta­
w iono starannie opracow aną kom edję 
Bałuckiego „G rube R yby". N a przed­
staw ieniu zebrała się licznie publicz­
ność, która żywo- oklaskiw ała wyko­
nawców. Życie tow arzyskie miejsco­
wego K oła Z. R. zaznaczyło się w 
końcu m aja b. r. udaną im prezą ko n ­
certu i zabaw y tanecznej w parku , 
znajdującym  się p rzy  świetlicy związ­
kowej. W  koncercie udział wzięła o r­
kiestra w ojskow a z Chełm a, użyczona 
łaskawie przez d-cę 7 p. p. leg., ppłk. 
W ładysław a M uzykę, k tó ry  jest je­
dnym  z najgorliw szych rzeczników  
rozw oju  naszej O rganizacji. W e w szy­
stkich tych im prezach, organizow a­
nych przez K oło, udzia ł brali p rzed ­
stawiciele Z arządu  Pow iatow ego Z. R. 
z Chełma, Lubelskiego. D ochód  z tych 
im prez poszedł na kupno' sprzętu spor­
tow ego, prenum eratę pism dla św ietli­
cy itp.

Szkolenie w ojskow e przerabiane 
jest w edług program u z rezerwistam i 
przez kom endanta K oła, pchor. reA 
N ab ia łka , m ającego do pom ocy dw uch 
podoficerów , 'absolw entów  tegorocz­
nych kursów  instruktorskich  w Lubli­
nie.

Koło posiada um undurow any od­
dział i przystąpiło  do organizacji k lu ­
bu  sportow ego. W  projekcie jest zo r­
ganizow anie przy  Kole R odziny  R e­
zerw istów  oraz utw orzenie w łasnej or­
kiestry.

Ruchliwość w pracy tutejszego K o­
ła  pobudza  i inne organizacje do żyw ­
szej działalności. Znaczenie naszego 
Z w iązku wzrasta. P o d  jego sztandara­
mi grom adzą się w artościowsze jedno­
stki, chętne do pracy społecznej, po­
jętej ofiarnie i dobrowolnie.

Z jazd D elegatów  P odokręgu Stanisławow skiego
P ośrodku  siedzą: Prezes Podokręgu  wicewoj. A . Kaczmarczyk (X ) i dele­

gat Z arządu  G łów nego Z. R. mgr. L. M oser ( X X )

D nia 5 lipca b. r. odbył się w Sta­
nisławowie w sali Kasyna Polskiego 
zw yczajny Z jazd D elegatów  Podokrę­
gu Stanisławowskiego Zw iązku Rezer­
wistów, pod przewodnictwem  prezesa 
Podokręgu kol. A lojzego K aczm arczy­
ka, w icewojewody Stanisławowskiego.

W  Zjeżdzie wzięło udział kilkudzie­
sięciu delegatów, reprezentujących 
w szystkie Z arządy  Powiatowe Z. R. 
Podokręgu oraz Z arządy  sam odzielnych 
Kół ZR.

Pozatem  na Z jazd przybyli przedsta­
wiciele w ładz w ojskowych, Z arządu 
G łów nego ZR, władz miejskich oraz 
przedstawiciele bratnich organizacyj.

Z jazd zagaił przew odniczący kol. 
A lojzy K aczmarczyk, witając w szyst­
kich gości poczem w krótkich a jędr­
nych słowach naszkicował cele i zada­
nia Zw iązku Rezerwistów. N astępnie 
odczytał tradycyjnym  w Zw iązku Re­
zerwistów zwyczajem H ołd  W odzom 
N arodu, przyczem  wszyscy zebrani 
przez powstanie pamięć ich uczcili. I- 
mieniem władz wojskow ych powitał 
Z jazd kp t. Skow roński, delegat d-cy 
OK. VI. D elegat Podokręgu Zw. Strze­
leckiego inspektor Pikulski witając i- 
mienieim ZS. Z jazd, podkrełlił koniecz­
ność w spółpracy obu organizacyj dla 
tego samego wspólnego celu. Imieniem 
Zarządu M iejskiego życzenia pom yśl­
nych obrad złożył dr. Drzewiecki. W re­
szcie imieniem władz naczelnych Zw. 
pow itał zebranych delegat Z arządu Gł. 
Z. R. mgr. Leopold M oser, poczem w 
dłuższem przem ówieniu naszkicował 
cele i zadania Zw iązku Rezerwistów w 
świetle nowego statutu, k tóry  obecnie 
wchodzi w życie.

Złożone kolejno sprawozdania Z a­
rządu, K om edy i Komisji Rewizyjnej 
Podokręgu w ykazały, bardzo duży po­

stęp w działalności Związku Rezerwi­
stów na terenie Podokręgu Stanisła­
wowskiego. N ad  sprawozdaniam i w y­
wiązała się dłuższa dyskusja, w której 
udział brali wszyscy obecni delegaci. 
Po zakończeniu dyskusji zapadła u- 
chwała na wniosek przedstawiciela Ko­
misji Rewizyjnej, udzielająca ustępują­
cemu Zarządow i Podokręgu, absolutor- 
jum.

Po niedługiej_przerwie, w czasie któ­
rej odbyła się w spólna fotografja, do­
konano w yboru nowego składu Z arzą­
du Podokręgu, przyczem w ybór pre­
zesa odłożono do nadzwyczajnego 
Z jazdu Delegatów, k tó ry  odbędzie się 
w terminie późniejszym , a jednocześnie 
Z jazd uchw alił na ten czas powierzyć 
pełnienie obow iązków  kol. Stanisławo­
wi Kaczmarczykowi, dotychczasowem u 
wiceprezesowi. Jednocześnie na wnio­
sek tego ostatniego Z jazd uchwalił 
przez aklamację w yrazić serdeczne po­
dziękowanie i wdzięczność dotychcza­
sowemu prezesowi p. wicewojewodzie 
A lojzem u Kaczmarczykowi za jiego trud  
i pracę oraz bardzo staranną opiekę, ja ­
ką w ykazał na stanow isku prezesa, 
przyczem wszyscy wyrazili żal, iż nie 
mógł on z przyczyn od siebie niezależ­
nych przyjąć ponow nie godności pre­
zesa.

W  końcu Z jazd uchwalił wysłać de­
pesze hołdownicze do Pana P rezyden­
ta R. P., Pana G eneralnego Inspektora 
Sił Z brojnych, Pana Prezesa R ady M i­
nistrów , Pana M inistra Spraw W ojsko­
wych i do Prezesa Z arządu Głównego 
Z. R.

Po zakończeniu obrad odbył się 
w spólny koleżeński obiad, poczem 
wszyscy delegaci rozjechali się do 
swych miejsc zamieszkania.

Zawody strzeleckie Z. R. na Śląsku Specjalny numer „Rezerwisty”
W  dniu  5 b. m. odby ły  się zaw ody 

strzeleckie o m istrzostw o O kręgu Ślą­
skiego Zw iązku Rezerw istów  w kon­
kurencji kbk. s. 3 a.

Do zawodów stanęły  zespoły po 5 
strzelców z 13 pow iatów  O kręgu i uzy­
skały w ynik zespołow y:

1 miejsce pow. Bielsko 829 punktów , 
2 m. pow . Tarnow skie G óry  695 pun­
któw , 3 m. pow. Katowice 683 ipunkt.,
4 m. pow. Świętochłowice 624 pnkt.,
5 m. C horzów  620 pnkt., 6 m. pow. 
C ieszyn 604 pnkt. 7 m. pow . Lubliniec 
525 pnkt., 8 m. pow . Pszczyna 510 
pnkt., 9 m. pow. Będzin 481 pukt., 10 
m. pow. R ybnik  477 ipnkt., 11 m. 
G rodzkie 475 pnkt., 12 m. pow. O l­
kusz 386 pnkt., 13 m. Zawiercie 316 
punktów .

Rów nocześnie w powyższej konku­
rencji odby ły  się zaw ody indyw idual­
ne z w ynikam i: 1 miejsce por. rez.. 
Szarew ski 177 punktów , 2 m. Blache- 
ta 166 pnkt., 3 m. Piłocik 166 pnkt., 
4 m. Zoczek 163 pnkt. (w szyscy z K o­
ła Z w iązku R ezerw istów  D ziedzice 
W alcow nia), 5 miejsce P odżorsk i 
(C ieszyn) 162 pnkt., 6 m. Fajtis (D zie­
dzice) 161 pnkt., 7 m. Dr. M irocki 
(K atow ice) 160 pnkt.

Kierownikiem zawodów był K om en­
dant O kręgu Śląskiego Związku Rezer­
wistów w Katowicach kpt. Killjan Mar- 
jian.

K om isja Sędziow ska: por. rez. Pod- 
sądecki, po r. rez. Sękiewicz, por. rez., 
Szarewski, oraz delegat Z w iązku 
Strzeleckiego.

M iesięcznik „Rezerwista", w ydawany 
przez Z arząd Grodziki Z. R. we Lwo­
wie, N r. 7 (lipcowy) poświęcił 10-leciu 
naszego Związku. N a obszerny ten nu­
m er (96 stron druku) składają się m. 
innem i: artyku ły  kierownika wydz.
Pras.-Propag. przy  zarządzie G łów nym  
ZR. Tadeusza K ubałskiego p. t. „Dzie­
sięć lat Zw iązku Rezerw istów", Prze­
wodniczącej R ady Głównej, RjR. p. Zo- 
fji Berbeckiej „H istorja powstania i 
dorobek pracy R odziny Rezerwistów", 
Z astępcy Sekretarza G eneralnego ZR. 
mgr. Leopolda M osera „Cele i zadania 
Zw iązku Rezerw istów ", W iceprzewod­
niczącego R ady W ychow ania O byw a­
telskiego dr. E dm unda W ielińskiego 
„K ultura czynu w program ie w ychow a­
nia Obywatelskiego ZR.“ , tekst „H oł­

du „W odzom N arodu", artykuł prof. 
Z enona A leksandrow icza „Bolesław 
W ielki" (z cyklu „W odzowie N aro ­
d u "), inż. A ntoniego H ollendra „Świę­
to M orza", w yjątki z pism M arszałka 
Józefa Piłsudskiego ,,Ó A rm ji N aro ­
dowej", płk. W ładysław a Pieniążka 
„Przygotowanie w ojenne oficerów i 
podoficerów rezerwy piechoty" i ob­
szerny dział „Z życia Zw iązku Rezer­
wistów" — w nim krótki zarys orga­
nizacyjny O kręgu V I ZR., szereg 
wzmianek kronikarskich o rezerwie we 
Lwowie, w iadomości z życia ogniw na 
terenie M ałopolski W schodniej, O krę­
gu Krakowskiego i Śląskiego, ponadto 
szereg wzmianek o życiu i innych o- 
gniw ZR. O statni dział gospodarczo- 
propagandow y przynosi sporo materja-



łu inform acyjnego o uzdrow iskach pol­
skich i o polśkich placówkach przem y­
słowych.

Ponadto  num er ten zawiera autografy 
i w ypowiedzi na tem at Z. R. k ilkunastu 
w ybitnych osobistości, jak Prezesa Z a­
rządu Głów nego ZR. min. M arjana 
Z yndram  , Kościałkowskiego, Komen­
danta Głównego gen. bryg. M ieczysła­
wa D ąbkowskiego, Prezesa Federacji 
min. gen. dr. Rom ana G óreckiego, wi- 
cemin. gen. inż. A leksandra Litwino-

wicza, płk. dypl. W ładysław a Kiliń­
skiego, Prezydenta Krakowa płk dr. 
M ieczysława Kaplickiego i wielu in* 
nych.

Jesteśm y przekonani, iż num er oma­
wiany „Rezerwisty" zainteresuje ogół 
naszych członków. „Rezerwistę" naby* 
wać można we Lwowie — pl. Bandur- 
skiego 1 lub pocztą — K onto PK O  N r. 
503871. N um er specjalny kosztuje 
gr. 50.

Z Koła Nr. 2 we Lwowie
Z arząd II Kola Zw. Rez. przystąpił 

do p racy  organizacyjnej n ad  przy* 
gotowaniem  uchw alonych wieczorów 
względnie poranków  popularnych dla 
najbiedniejszych warstw  społeczeń­
stwa lwowskiego. W  tyim też ce­
lu odbyło  się posiedzenie Zarżą* 
du II Kola Zw. Rez. we Lwowie 
przy  placu G ołuchow skich N r. 1 dnia 
6*go b. m., które, na zaproszenie Re* 
ferenta W . O. — przyby ł p . starosta 
grodzki Porem balski Stanisław.

Z arząd K oła pow itał gościa, a 
wiceprezes Koła, prow adzący posie­
dzenie, przedstaw ił p. staroście w 
szczegółach zam ierzenia Z arządu  i na* 
szkicował w krótkości cele, w ytknięte 
przez ludzi, pragnących poświęcić swo* 
je siły dla dobra  Państw a i naszego 
grodu. P. starosta, oświadczył, że 
zam ierzenia Z arządu  jak najbardziej 
odpow iadają m u  i zadeklarow ał nie­
ty lko  swoją cenną pom oc i popar* 
cie, ale w spółpracę w zam ierzonej 
przez Z arząd  zbożnej- akcji społecznej, 
k tórą m iał sposobność poznać z bar* 
dzo dobrej i przynoszącej wielkie ko*

rzyści ku ltu ralno  * ośw iatowe strony, 
na innym  terenie swojej pracy zawo* 
dowej. Z arząd  II Koła Z w iązku Rezer* 
w istów  we Lwowie, -który z cennej wi* 
zyty p. starosty nabra ł tem większego 
zapału do zam ierzonej pracy społecz*. 
nej — poczuw a się tą drogą złożyć 
p. staroście grodzkiem u szczere i żoł* 
nierskie podziękow anie za- jego trud  
i żyw i niezłom ną nadzieję, że zamie* 
rzona akcja społeczna w yda pożąda* 
ne owoce.

W  niedzielę, dnia 5*go b. m., odby* 
ły się wielkie ćwiczenia połow ę Zwią* 
zku Rezerwistów Załogi Lwowskiej — 
przy pom ocy dw óch g rup  operacyj* 
nych, t. j. grupy czerwonej pod do* 
w ództw em  por. D jakonow icza Józefa 
i g ru p y  białej p o d  dow ództw em  kap. 
Pawła Bieleckiego. S tary w yćwiczony 
żołnierz rezerwow y, k tó ry  stara się 
niezapom nieć w A rm ji nabytych wia* 
domości teoretycznych i praktycznych, 
w czasie ćwiczeń w ykazał należyte 
przygotow anie taktyczne tak  bojow e, 
jak i obronne.

Z Okręgu Poznańskiego
N O W Y  PREZES 

Z A R Z Ą D U  O K R Ę G U
-Na skutek ustąpienia dotychczasowe­

go prezesa Z arządu O kręgu V II w Po­
znaniu wicewoj. Stanisława Kauckiego, 
(k tóry  -odszedł z Poznania na inne  sta­
nowisko służbowe w administracji pań* 
swowej) zaw akow ało to stanowisko w 
O kręgu Poznańskim  naszej organizacji.

Obecnie na wniosek Z arządu O krę­
gu w porozum ieniu z władzam i pań* 
stwowemi i wojskowemi — Z arząd 
G łów ny mianował p. o. prezesa Z arzą­
du O kręgu N r. V II w Poznaniu ppłk. 
Ju ljana Królikowskiego, Kom endanta 
O kręgu Poznańskiego Z. R. Ppłk. K ró­
likowski pełnić będzie obie funkcje 
prezesa i kom endanta okręgu jednocze­
śnie.

P O Z N A Ń

Kolo miejskie N r. V III w Poznaniu 
uzyskało now ą piękną świetlicę, któ* 
rej poświęcenie odby ło  się w sposób 
nader uroczysty w obec rezerw istów  i 
zaproszonych gości. P rzybyłych powi* 
tał prezes K oła inż. T. Benirski, po* 
czem, po złożeniu  h o łd u  W odzom

N arodu , w ygłosił przem ówienie oko* 
licznościowe. Z kolei ks. p rob . Micha* 
łow icz poświęcił lokal i przem ów ił w 
serdecznych słowach do zgromadzo* 
nych rezerwistów . Szereg przem ówień 
wygłosili przedstaw iciele w ładz pań* 
stwow ych i organizacyjnych, obecnych 
na uroczystości. N a zakończenie od* 
śpiewano „Marsz Związku Rezerwi­
stów" i H ym n N arodow y. Po uroczy* 
stościach odbyła  się w spólna herbat* 
ka koleżeńska, zorganizow ana przez 
R odzinę Rezerw istów  z przeznaczę* 
niem dochodu na kolonję dla dzieci 
bezrobotnych  czołnków.

P O W IA T  K R O T O SZ Y Ń SK I

N a terenie pow . krotoszyńskiego 
istnieje 14 K ół i 1 placów ka. O gólna 
liczba członków  w ynosi 839, w tem- 49 
oficerów, 258 podoficerów  -i 9 podcho* 
rążych. N ajw iększą żyw otność w p-ra* 
cy w ykazuje Koło w m. K rotoszynie, 
liczące 450 członków . W  każdą sobo* 
tę odbyw ają się tam w ykłady dla 
członków, prow adzone przew ażnie 
przez oficerów  sztabow ych. W  Ko* 
łach w powiecie w ykłady są obsługi*

wane przez prelegentów , delegowai* 
nych każdorazow o z K rotoszyna. Te* 
maty w ykładów  przew ażnie z dziedzi* 
ny w ojskowej ze szczególnem -uwzglę* 
dnieniem  najnow szych zdobyczy tech* 
niki w ojennej.

Rezerwiści krotoszyńscy na specjał* 
nem zebraniu  uchw alili jednogłośnie 
rezolucję treści następującej:

„W obec wezwania N aczelnego Wo* 
dza Sił Z bro jnych , gen. dywizji Ed* 
w arda Rydza*Smigłego — skierowane* 
go do całego narodu , by w dzisiejszem 
położeniu  wewnętrznem  i zewnętrz* 
nem Państw a wszystkie siły, pragnące 
rzetelnego dobra Polski — skupiły  się 
w zgodnym  i karnym  w ysiłku pracy 
dla Państw a oko ło*R ządu  Rzeczypo* 
spolitej — my, rezerwiści, ślubujem y 
wezwanie W odza N aczelnego oraz 
Szefa R ządu gen. Sławoj*Składkow* 
skiego w codziennem  naszem życiu  w 
czyn w prow adzać, a tem samem wy* 
pełnić jedno z podstaw ow ych zadań 
naszej organizacji".

W IT K O W O

U dział tutejszego Zw iązku Rezerwi* 
stów w święcie iP. W . ograniczył się, 
z pow odu późnego zaw iadom ienia, do 
uczestniczenia w  trójboju wojskowo-

sportow ym  i strzelaniu zespołowem. W  
tró jbo ju  rezerwiści uzyskali Usze miej* 
sce i temsamem po raz drugi nagrodę 
przechodnią. Za strzelanie ostre l*sze 
miejsce na  pow iat zdobył kol. Józef 
M orcinek z Koła- w  W itkowie,, w  rzu* 
cie granatem  II*gie miejsce zajął kol. 
E dw ard Staszak, -również z K oła wit* 
kowskiego. (Placówka Ruchocin, przy* 
należna do K oła Z. R. w  W itkowie, 
zdobyła  III*cie miejsce w strzelaniu 
zespołowem z broni m ałokalibrow ej.

Z A B O R O W O

Placów ka tutejsza Z. R. zorganizo* 
wała doroczne strzelanie do tarczy 
konkursow ej o ty tu ł mistrza placówki. 
O godz. 14*ej p rzyby ł na polanę, gdzie 
m iało się odbyw ać strzelanie, oddział 
um undurow any Z w iązku Rezerwi* 
stów, poprzedzany  orkiestrą placów ki. 
P o  oddan iu  strzałów  do tarczy hono* 
row ej przez zaproszonych gości i 
przedstaw icieli, nastąpiło  strzelanie do 
tarcz konkursow ych. Zw yciężył kol. 
Szybaj. W ieczorem  o dby ł się skrom* 
n y  posiłek d la  rezerw istów  i ich ro* 
dżin oraz dla zaproszonych gości. Pla* 
cówka w Z aborow ie należy do K oła 
macierzystego w Lesznie.

Zagłębie Naftowe
Rozwój -prac zw iązkowych na  tere* 

nie całego pow iatu drohobyckiego 
skupia się w siedzibie pow iatu  — Dro* 
hiobyczu oraz w B orysław iu, Stebni* 
ku i osiedlach fabrycznych. Przecho* 
dząc różne fazy i zmiany: zarządów , 
dziś pow iat Z. R. poszczycić się może 
doskonale rozbudow anem i ogniwami 
Z. R. i IR. R., a pod  kierownictwem  
odpow iednich ludzi całość prowad-zo* 
na jest program ow o tak p o d  wzglęlem 
w yszkolenia w ojskow ego jak  i wycho* 
w ania obyw atelskiego szerokich mas 
byłych w-ojskowych i oddanych na* 
szej ideologji niewiast.

B iorąc za podstaw ę, iż Z. R. wyra* 
bia swych członków  w ojskow o, Za* 
rządy  Kół dokładają  starań, budując 
we w łasnym  zakresie -strzelnicę mało* 
kalibrow ą w B orysław iu przy na-jdaw* 
niej tam istniejącem  Kole Z. R. oraz 
drugą strzelnicę w Dro-hobyczu przy 
Kole „R afinerja — G alicja". Niezale* 
żnie od tego w trakcie budow y znaj* 
dują się strzelnice w Stebniku i na 
„Polm inie".

Pod względem organizacyjnym  te* 
ren posiada 9 K ół Z. R. oraz 4 Koła 
R. R. P-onadto istnieją zarządy: powia* 
tow y i grodzki. W szystkie Koła posia* 
dają w łasne świetlice, przew ażnie z 
w lasnem i rów nież b ib ljo tekam i, sek* 
cjami teatralnem i, chóram i. Kolo w 
Stebniku posiada  w łasną orkiestrę dę* 
tą, k tó ra  w m undurach Z. R. bierze 
udział we wszelkich uroczystościach 
związkowych. O gółem  zagłębie nafto* 
we posiada, oko ło  tysiąca zorganizo* 
w anych w Zw iązku naszym  rezerwi* 
stów, rekrutujących się przew ażnie z

miejscowego elem entu robotniczego 
oraz miejscowej inteligencji. O ko ło  40 
proc. członków  posiada w łasne m-un* 
dury  oraz uczęszcza na, ćwliczenia. Pod 
względem finansow ym  K oła znajdu ją  
się w porów naniu  do innych naszych 
K ół w stosunkow o dobrej- sytuacji, ze 
w zględu na  to , iż członkow ie w więk* 
szóści swej są zatrudnieni w przedsię* 
biorstw ach naftow ych i posiadają peł* 
ne zrozum ienie dla potrzeb materjał* 
nych swych Kól. Podkreślić również 
należy, iż dyrekcje przedsiębiorstw  
odnoszą się z  życzliw ością do poczy* 
nań Z . R. i R. R. i przychodzą Im nie* 
jednokro tn ie  z pom-ocą.

O d  n iedaw na zapoczątkow ana pra* 
ca organizacyjna R odziny Rezerwi* 
stów  na tutejszym  terenie znalazła peł* 
ne zrozum ienie. N a  jesieni przewidy* 
wane jest pow stanie K ół R. R. przy 
tych ogniw ach Z . R., gdzie dotychczas 
jeszcze R odziny Rezrw istów  z różnych 
pow odów  nie zostały  utw orzone.

W  pracy naszej w ielką pom ocą słu* 
ży kadra zaw odow a ,pp. oficerów  z 6 
p. s. p. i K om endy Pow iatow ej P . W . 
i w. f., k tó rzy  ofiarnie prow adzą wy* 
k łady  wojskow e, zapoznając ogół re* 
zerw istów  z nowo-czesnemi środkam i 
walki. W  pracy w ychow ania obywa* 
telskiego przychodzą z pom ocą Zwią* 
zk-owi nauczyciele gim nazjalni i szkół 
pow szechnych, nie szczędząc trudów  i 
starań  — w ygłaszają treściwie opraco* 
wane w ykłady i odczyty na  tem aty o*

fólno*kształcące, które cieszą się wiel* 
iem pow odzeniem  i uznaniem w śród 

rezerwistów .

ZWIĄZEK B. WOJSKOWYCH I REZERWISTÓW R. P. W BELGJI
Walny Zjazd Delegatów

D n. 14 czerw ca r. b . odby ł się w 
B rukseli doroczny w alny zjazd dele* 
gatów  Z w iązku, na  k tó ry  iprzybylo 17 
delegatów . N ie przyby li delegaci Kól 
w G hlin, La -Bronek i W ołtem .

N a zjeździe obecni byli p . konsu l 
T. N agórny , p . Staniewicz, delegat Fe* 
deracjd P .Z .O jO : we Francji, rektor Mi* 
sji Katolickiej w  Beilgj-i, p. iC; Sławski, 
delegat Polskiego C zerw onego Krzy* 
ża n a  Belgję, p . Ą . K ornecki, Prezes 
Zw iązku Strzeleckiego w  Belgji i p. 
K. Brawm an, prezes Zw iązku Żydów , 
U czestników  W alk  o N iepodległość 
Polski — w Belgji.

Po uczczeniu pam ięci M arszałka Jó* 
zefai P iłsudskiego jednom inutow em  
milczeniem i lodczyta-niu pism a, -wysła* 
ne:go do Pana Pr-ezydenta Rzeczy* 
pospolitej na dziesięciolecie Jego rzą* 
dów, którego to  pisma zebran i wy* 
słuchali stojąc, prezes Zw iązku, kol. 
Jankow ski udekor.o-wał medalem za 
w-ojnę 1918 — 1921 ro k u  ko l. Józefa 
M ichalika, prezesa Koła w  Marci-nelle 
a następnie złożył ogólne sprawozda* 
nie z działalności Zw iązku za -okres 
spraw ozdaw czy.

N astępne spraw ozdanie złożyli: se* 
kretarz G eneralny kol. G ajda, skar* 
bnik  ko l. Kaibat i wszy-s-cy delegaci po 
kolei.

Kol. H artingh  złożył spraw ozdanie 
w im ieniu K omisji Rewizyjnej, po* 
czem zjazd uchw alił absolutorium  u* 
stępującem u Zarządow i.

N a w niosek K oła B rukselskiego o* 
brano  jednogłośnie członkiem hon-o* 
rowym  Z w iązku p. -Czesława Sław* 
skiego, delegata Polskiego Czerwone* 
go K rzyża -na Belgję -w u znan iu  jego 
zasług położonych dla wych-odźtwa 
polskiego w Belgji.

W yb-ory nowego Z arządu  Główne* 
g-o d a ły  w ynik następujący:

-prezes — kol. Stanisław  Janko-wski,
I wicepr.e-zes, kol. Janusz H etm an z 

Reti-nne,
II wiceprezes — kol. Józef Mi-chalik 

z Mar-cinelle,
sekretarz — kol. M arjan Ga-jdai,
ska-rb-nik — kol. Franciszek Jenelk z 

Brukseli,
członkow ie Z arządu  — kol. Bole*

sław K abał, z Liege i kol. M arcin 
G rzelak  -z Jurneł.

Do Kom isji Rewizyjnej w ybran i zo* 
stali — ko-l. Stanisław G rzebyszak z 
Quiev,rain jako  przew odniczący, kol. 
K onstanty  H artingh  z Brukseli i kol. 
W incenty H alska  z Li-ege.

N astępnie uchw alono w ysłanie de* 
.peszy hołdow niczej do P. P rezydenta 
Rzeczypospolitej i do N aczelnego 
W odza, gen. R ydza *- Śmigłego oraiz 
wysłanie pism a do w ładz krajow ych

z potępieniem  polaków , k tó rzy  ośkar* 
żeni są o b ran ie  udzia łu  w spisku hi* 
tlerow ców , mającym na  celu oderwą* 
nie Górneg-o Sląs-ka od  Polski.

W alny Z jazd  zam knięty został od* 
śpiewaniem  Pierwszej B rygady.

Po skończonym  zjeździe odbyła  się 
godzinna konferencja z -p. Konsulem , 
podczas której delegaici inform ow ali 
p. K onsula o obecnej -sytuacji straj* 
kowej w górnictw ie.

Wręczenie sztandarów
W  d n iu  walnego zjazdu delegatów  

odbyła się -w Brukseli uroczystość 
wręczenia przez -p. Posła R. P. nowe* 
go sz tandaru  Z w iązku i sztandarów  
dziewięciu -Koło-m: Beeringen, Win*
terslag, Eysden, Retin-ne, Wa.ndre, Be* 
yne*Heusay, G lain, Jum et i Dampre* 
my.

Panu M inistrow i, k tó ry  wszedł w 
tow arzystw ie -p. konsula N agórnego 
złożył raport w im ieniu Związ-ku pre* 
zes kol. Jankow ski, poczem  P an  Mi* 
nister odebra ł ko-lejno raport od 
wszystkich delegatów .

N astępnie ko l. Jankow ski p rosił P. Mi* 
nistra o- w ręczenie sztandarów , po-czem 
P. M inister w ręczył je kolejno wszyst* 
kim delegatom.

Po w ręczeniu sztandarów  odegrany 
został hym n państwow y, podczas któ* 
rego wszystkie sztandary  się pochy* 
liły. N astępnie P. M inister wygłosił 
przem ówienie, w  którem  przypom niał 
przem ówienie, za  które podziękow ał 
mu kol. Jankowski.

Po uroczystości odegrano Pierwszą 
Brygadę.



Kronika wydarzeń w 2-ej dekadzie lipca
W  PO LSC E

— iP. P rezydent R zplitej p o  pobycie 
w K rynicy, w yjechał na Śląsk do swe* 
go zameczku w W iśle, gdzie przyjął 
przybyłego z raportem  Prem jera gen. 
Składkow skiego, a następnie Jana Kie* 
purę.

— K iepura po entuzjastycznem  przy­
jęciu w Krakowie i W arszawie opuścił 
kraj, udając się do W iednia. Przed­
tem jednak p rzy jęty  był przez N aczel­
nego W odza, którem u zgłosił swą go* 
towość dania w W arszawie koncertu 
na FO N .

— N astąpił szereg zmian na stano­
w iskach wojewodów. Do Stanisławo­
wa został przeniesiony wojewoda gen. 
Posławski z Białegostoku, dokąd prze* 
szedł woj. Kirtiklis z Torunia.

W ojew odą pomorskim został zamia­
now any b. minister W ł. Raczkiewicz a 
wojewodą tarnopolskim  został dr. Bi- 
łyk, adw okat z Łodzi, legionista I Bry* 
gady O kręgu Łódzkiego ZOR.

— Prem jer gen. Składkow ski w ydał 
do wszystkich ministrów (z wyjątkiem 
min. Spraw W ojskowych) okólnik, w 
którym  oddaje im nadzór nad  sposo* 
bem urzędow ania adm inistracji P ań­
stwa. P. Prem jer polccii wojewodom 
stale nadzorow ać godziny urzędow a­
nia i sposób załatwiania interesantów  
we wszystkich urzędach państw , na ich 
terenie.

— W  W arszawie zatrzym ała się przez 
jeden dzień wycieczka 820 włościan z 
W ołynia, w pow rotnej drodze z Toru* 
nia i G dyni. W ołyniacy zostali przy­
jęci przez p. Prem jera, a następnie byli 
na obiedzie, urządzonym  dla nich przez 
21 p. p.

— W  W arsza­
wie bawił wybi* 
tny mąż stanu 
Chin p. Tai-Czi- 
Tao, w przejeź* 
dzie na Olimja- 
dę do Berlina.

— N a  pogra­
niczu coraz czę­
ściej zjawiają się 
po stronie poi* 
skiej dezerterzy  
z armji niemiec­
kiej, prosząc o 
prawo azylu i

podając jako powód ucieczki znęcanie 
się nad nimi w wojsku niemieckim.

— W  W arszawie odbył się M iędzy­
narodow y K ongres N auk  Administra* 
cyjnych przy udziale przedstawicieli 25 
państw.

TaisCzŁTao

— W  Budapeszcie podczas Kongresu 
Unj-i M iędzyparlam entarnej zmarł na* 
gle na udar serca dr. H eryk  Loewen- 
herz, senator, obrońca Lwowa.

— W  procesie o krw awe zajście w 
Krakowie zapadł w yrok skazujący 34 
oskarżonych, na więzienie do 3 lat — 
11 oskarżonych zostało .uniewinnionych.

— Z nany  adw okat warszawski Hof- 
mokl-Ostrowski (ojciec) został skaza* 
ny na 3 miesiące więzienia i utratę 
praw  odwokackich na  przeciąg 10 lat, 
za obrazę R ządu. W yraził się on na 
jednej z poprzednich rozpraw , w k tó ­
rej występow ał jako obrońca, że „ten, 
k tóry  w ym yślił Berezę, jest tchórzem '1.

— A rcybiskup M arjaw itów  Ks. K o­
walski został osadzony w w ięzieniu w 
Rawiczu, gdzie odbędzie karę 2 lat wię* 
zienia, otrzym aną przed czterema laty 
w yrokiem  sądu w Płocku za czyny 
nierządne i zniew ażenie K ościoła Ka* 
tolickkgo.

— W  Tatrach zginął zawiadowca 
w arsztatów  kolejow ych w Pruszkowie 
ś. p. Bogumił Lecbocki, k tóry  w ybrał 
się z 13*letnią córeczką na C zerw one 
W ierchy, spadł ze szczytu i zabił się 
na miejscu. Córeczka jego przesiedziała 
p rzy  zw łokach oj.ca do rana.

— W  okolicach Kołomyi pociągnię* 
ty  został do odpowiedzialności p. Ho- 
rodyński z P iadyk za nieludzkie trakto* 
wanie robotników  rolnych, sprow adzo­
nych na robo ty  z Łańcuta.

—  M orderca 
w icedyrektora 

ZUS*u ś. p. G o­
siewskiego, A loj­
zy Szym ik sta* 

nie w sierpniu 
przed sądem. Śle­
dztwo zostało już 
zakończone i ak­
ta sprawy ode* 
szły do prokura­
tora.Szym ik

SPR A W Y  PO LSK IE Z A G R A N IC Ą

— Podczas w ręczania listów  uw ierzy, 
telniających przez nowego ambasadora 
polskiego we Francji min. Łukasiewi- 
cza prezydentow i republik i Lebrun wy* 
głoszone zostały obustronne przem ó­
wienia, w k tórych  z naciskiem przed* 
stawiciele obu państw  sprzym ierzonych, 
podkreślili nienaruszalność sojuszu pol­
sko-francuskiego, stanowiącego jedną 
z najtrw alszych podstaw  pokoju w Eu­
ropie.

-— 10.000 dzieci polskich z Niemiec 
przybyło  do O jczyzny  na kolonjc let* 
nie. Sa to dzieci z Berlina, Śląska Opol* 
skiego, Saksonji, T uryngji o-raz z po ­
granicza i Prus W schodnich.

— Dwie grupy harcerzy polskich w y­
jechały zagranicę. Jedna z nich bawi 
w Stanach Z jednoczonych, odwiedzając 
tam tejszych harcerzy polskich, druga 
grupa udała się na1 jachcie harcerskim 
do krajów  bałtyckich.

— R ząd czechosłowacki w ysiedlił z 
granic swego państw a przeszło 100 Po* 
laków , których odw ieziono do Tarno* 
wa.

Z A G R A N IC Ą

— Żandarm i czescy przerw ali słyn­
nemu lotnikow i belgijskiem u Demuyte* 
rowi lot do Polski. G dy znalazł się 
ponad Czechsłowacją okrążyły jego 
balon 2 sam oloty czeskie i zmusiły go 
do lądow ania na Śląsku Cieszyńskim , 
przyczem poddano go szczegółowej re* 
wizj.i.

— Przeciwko francuskiem u ministro­
wi lotnictwa Cotowi podniesiono publi­
cznie zarzut, że zdradził sowietom ta­
jem nicę wojskow ą o dziale lotniczem, 
zapewniające Francji przewagę w po* 
w ietrzu. Podczas debaty nad tą sprawą 
w Izbic deputow anych min. Cot oświad­
czył, że „obowiązkiem jego jest zaw­
czasu ustalić współpracę techniczno* 
wojskową z wszystkimi praw dziw ym i 
obrońcam i pokoju". Stanowisko jego 
podzieliła obecna większość rządowa, 
która uchwaliła mu votum zaufania.

— W  Moskwie 
zmarł po dłuż­
szej chorobie 
komisarz ludowy 
spraw zagranicz­
nych Jerzy  Czi- 

czerin, przeżyw* 
szy lat 64. P o ­
chodził on z ro ­
dziny arystokra* 
tycznej, a mimo 
to oddał się na 
usługi bolszewi­
ków.

C ziczerin

— W  Rosji Sowieckiej i w Stanach 
Z ednoczonych panow ały w ubiegłych 
dniach tak  silne upały, że przerodziły 
się one w klęskę suszy dla rolnictwa. 
O d udaru słońca zginęło 3400 osób 
w Am eryce.

— Rozbójnicy abisyńscy w ym ordo­
wali całą misję w ojskową włoską, która 
przybyła tam trzema samolotami. Przy

życiu pozostał tylko jeden kapłan wło* 
ski.

— G rupa faszystów  hiszpańskich 
w darła się w W alencji na stację ra- 
djową i opanow ała aparaty nadawcze. 
Policja obezwładniła napastników  i u- 
sunęła z budynku.

— Przyw ódca m onarchistów  hiszpań* 
skich C olvo Sotelo został zamordowa* 
ny przez gwardzistów, k tó rzy  chcieli 
pomścić śmierć .jrorucznika gwardji iCa- 
stillo, zabitegp parę dni przedtem  skry­
tobójczo. Zwłoki Sotelli noszą ślady 
znęcania się:. K ula rewolwerowa tkwi* 
ła w oku. Całe ciało pokkłute bagne­
tam i. N oga oderw ana od kadłuba. 
O gółem naliczono 80 ran na ciele za­
m ordowanego.

— K ról A nglji szczęśliwie uniknął 
zam achu rewolw erow ego, jaki mu gro* 
ził ze strony 34-letniego dziennikarza 
irlandzkiego M ac*M atowa. Zamacho* 
wiec podbiegł z rewolwerem w ręku 
do króla, jadącego konno i gdy tylko 
dotknął rewolwerem konia, został uję* 
ty  i rozbrojony.

— W  K o lo n jj h iszpańsk ie j Marok* 
ko, położonej w  A fryce północnej^ 
w ybuchł b u n t w ojskow y, k tó ry  roz*' 
szerzył się następnie i na sam ą Hisz* 
panję.

P rzew rót ma pod łoże  m onarchisty- 
czne i jest odwetem za zam ordow anie 
C alvo Sotelo przez gw ardzistów .

D o pow stańców  przy łączy ła  się Le* 
gja C udzoziem ska w  sile 20.000 żoł* 
nierzy.

D ow ództw o nad pow stańcam i objął 
gen. Franco. N a  stronę rew olty  prze* 
ohodzą całe oddzia ły  w ojsk  rządo* 
wych.

Pow stańcy  p rzepraw ili się przez 
G ib ra lta r i m aszerują na  M adryt. 
R ów nocześnie z po łudn ia  H iszpanji 
m aszeruje na stolicę zorganizow ana 
tam  armj.a faszystow ska.

R ząd lew icow y podał się do dy* 
misji. N a czele now ego gabinetu  sta* 
nął G óral z Un-ji republikańskiej.

— R ząd francuski uchw alił upań* 
stw-owienie p rzem ysłu  w ojennego, 
skutkiem  czego 12 p ryw atnych  w iel­
kich fab ryk  broni i am unicji zostanie 
w ykupionych  przez państw o.

— Ż ydzi palestyńscy zorganizow ali 
sam oobronę p rzed  dalszym i napadam i 
A rabów , liczącą około  50.000 ludzi, 
uzb ro jonych  w k arab iny  ręczne i ma* 
szyniowe i m ającą do swej dyspozycji 
au ta  pancerne.

N ow e k siążk i
„Ż o ł  n i e r s

(B ernhard Kellermann: „P rzyjaźń“ —
Książnu

Czem jest p rzy jaźń?  O  przyjaźni 
mniema się obecnie bardzo wątpliwie, 
niemal podejrzanie. A  jednak przy­
jaźń istnieje:! W iedzą o niej. najlepiej 
żołnierze. Z bratani wspólnem niebez­
pieczeństwem, zapraw ieni krwią i ofiar­
nością — umieją dotrzym ać kroku w 
każdej potrzebie. Legjoniści przy jaźń  
znają z życia bojowego: K ażdy prze­
cież miat swejgo „sitwesa", o którego 
troszczył się, jak o siebie samegoi. A  
i obecnie po w ojnie te stare przyjaźni 
nie zw ietrzały! Silne w ęzły duchowe 
w ytw arza bowiem wspólnie przeżyta 
w ojenna rzeczywistość.

Ile pierwiastków dodatnich i twór* 
czych kry je  w sobie męska, żołnierska 
przyjaźń, w yniesiona z okopów, mówi 
nam powieść niemieckiego znakomitego 
beletrysty B. K ellerm anna, autora gło­
śnego „Tunelu", „Braci Schenenburg", 
„Przełom u", przysw ojona, mowie na* 
szej przez B. J. Friihłinga p. t . : „iPrzy* 
jaźń".

N a  utw ór ten należy zwrócić specjal­
ną uwagę: oddziaływuje on na psychi­
kę ludzką budująco! N ie jest to jed­
nak  powieść tendencyjna. Zespół ty* 
pów ludzkich nie w yróżnia się -cechami 
dodatniem i. Raczej przeciwnie! Każ­
dy z pokazanych ludzi w pow ieści B. 
K ellerm anna ma liczne przyw ary.

U łom nym i moralnie i fizycznie są

K a s i t w a“
2 tom y. Przekład B. ]. Fruhlinga, —

ca A tlas).
żołnierze, k tórzy  wrócili z w ojny do 
spalonego folw arku Born. Posiedli je­
dnak pewien -skarb, k tó ry  ich wyróżnia 
od sąsiadów miasteczka Hellsee. Tych 
pięciu niedobitków  wielkiej w ojny po* 
trafi radzić sobie w najgorszych okolicz­
nościach. Cóż z tego, że H erm ann 
Fassbinder zastaje zgliszcza i ru iny?  
C zterech jego dzielnych kamratów, ob­
szarpanych, brudnych i głodnych, nie 
pozostawią go w niedoli, jak i on nie 
pozostawi -ich. W spólnym  wysiłkiem 
dźwigną znów Bo-rn ze zgliszcz: odbu­
dują w arsztat p racy nie tylko dla H er­
m anna, ale i dla siebie.

T ak zdaw ałoby się prostą jest fabu* 
ła opowieści B. Kellermanna. Ile po­
siada jednak ludzkiego piękna, ile da­
je silnych w zruszeń przez przeciwsta* 
wienie codziennych, m ałych trosk mia­
steczka w ydarzeniom  zaprzyjaźnionych 
na froncie żołnierzy, zmagających się z 
klęską -pożogi, brakiem wszelkich środ­
ków na odbudow anie gospodarki, mro­
źną zimą, nie-przewidzianemi kom plika­
cjami natu ry  uczuciowej i prawnej.

B ernard  Kellerm ann świcitnie odma* 
lował życie n a  folwarku Bo-rn. W szy­
stkie figury żołnierskie: cieśla A ntoni, 
fryzjer Jan, m urarz R udy, ślepiec Ka­
rol plastyką i praw dą swoich kształ* 
tów  utrw alają się m-ocno w pamięci.

C iekaw ą figurą jest folwarczna gospo­
dyni Babetta.

M iasto H ellsee posiada też kilka a- 
trakcyj belletrystycznych. N ależy  do 
nich w pierwszym  rzędzie K rystyna 
Spahn i jej tragiczny ojciec. Jest on 
tragiczny, bo właśnie nie zaznał nigdy 
łaski przyjaźni, bo nie wie on, iż tyl­
ko ewangieliczna prawda o czynnej mi­
łości bliźniego daje człowiekowi ukoję* 
nie i spokój w ewnętrzny.

„Przyjaźń" B. K ellerm anna jest ar- 
cyciekawą i godną refleksji powieścią. 
M ożna o niej snuć ważkie spostrzeżenia 
artystyczne i społeczne. N as jednak 
w pierwszym rzędzie interesuje przewi- 
dziwna, czarodziejska przyjaźń pięciu 
niedobitków  w ojennych: umieli oni czy* 
nem stwierdzić, że w ojna nietylko Ibu- 
rzy, lecz i w ychowuje.

Sitwa, zrodzona w okopach, dała im 
i w cywilu silę do walki i zwycięstwa.

„ D z i e c i  u l i c y ”
(Jan Brzoza: „Dzieci" — Powieść, str. 296. —  Książnica A tlas).

Świetlice, ochrony, żłobki nie są w 
stanie zadość uczynić potrzebie opieki 
nad dzieckiem, zrodzonym  w nędzy a 
nie dozorow anym , lub zgoła porzuco­
nym  przez złych rodziców. Mimo tro ­
ski więc różnych instytucyj społecznych 
znaleźć m ożna jeszcze sporo dzieciarni 
chodzącej luzem, narażonej na fatalne 
wpływy, demoralizowanej przez biedę 
i złe okoliczności.

Jan  Brzoza w książce p. t. „Dzieci" 
opowiada nam  właśnie o losach lwow­
skiego bezdomnego lub naw pół bez* 
dom nego pro-Ietarjackiego narybku  lu ­
dzkiego. Podobne dzieje dz-ie-ci suteryn 
warszawskich pokazyw ał Polsce zasłu­
żony pisarz Janusz Korczak. „Dzieci" 
Jana  B rzozy  mają w sobie jednak wię­
cej autentyczności.

A utor sam pochodzi właśnie z tych 
sfer społecznych. Jest on robotnikiem  
ciesielskim we Lwowie. Był bezdom ­
nym sierotą, sprzedaw ał gazety, term i­
now ał na szewca, służył, jako chłopiec

do -posyłek. W  r. 1932 otrzym ał nagro­
dę za Pam iętnik Bezrobotnego. Teraz 
daje obraz dzieciństwa, jakie jest u- 
działem biedoty lwowskiej-!

Książka staje się w strząsającym  doku* 
mentem. C zyta się ją ,z wielkim zain­
teresowaniem . Budzi uczucia i chęci 
uspołeczniające. Te dzieci proletarja* 
tu  lwowskiego godne są współczucia. 
Podziwiała je cała Polska, gdy w rok 
trudnej próby — po-drostek z Łyczako- 
wa czy innego przedm ieścia, stanął z 
karabinem  u nogi, by bronić polskości 
swego rodzinnego grodu. Z dobył się 
na bohaterstw o, choć głód skręcał mu 
kiszki, a nikt nie uczył go miłości oj­
czyzny.

„Dzieci" Jana B rzozy n-ie są książką 
łatwą. Skarżą się w  niej- niedole i u- 
dręki, burzą troski i n iedosyty. W ar­
to jednak przeczytać i pomyśleć o ży* 
ciu tych lwowskich dzieciaków, w ycho­
wywanych przez ulicę.

Eustachy C zekalski



K A PIT A N  NEM O _

, , Z  Y D E, R “
W  całym bataljonie zw ano go p o ­

pularnie „Żydkiem ". Dłlugi, sm ukły, 
w ażył zaledwie pó ł centnara, to  też na 
dobrą sprawę jeden chłop mógł go 
unieść. W  czasie marszu jechał jednak 
za kom pan ją karabinów  m aszynowych 
na specjalnej biedce, w ysuwając dum ­
nie d ługą szyję ze śłomy.

— Ciekaw y, — mówili żołnierze.
— Ż ydek  idzie z nami! -— radow a­

no się, k iedy  b iedka, pozostaw iw szy w  
spokoju  tab o r bataljonu , ruszała samo- 
pas za k tórąś z ikompanji. — Jesteśmy 
w ygrani!

I rzeczywiście Ż ydek  przynosił 
szczęście. G dzie ty lko się ukazał, nie­
przyjaciel zaraz wiał, ile sil w no­
gach. T ak by ło  od samego początku.

«
Rak 1918 we Francji. I B ataljon 

Strzelców Polskich szykuje się d o  w y­
ruszenia na front. W łaśnie nadeszły 
furgony  ze sprzętem .

W ów czas to  Ż ydek  i K aliński spo t­
kali się po  raz, pierw szy.

K aliński był starszym, strzelcem w 
kom panji maszynek. A  Ż ydek  — nie 
by ł jeszcze „Zydkiem ", — tylko, — 
domyślacie się nape.wno — now ow pro- 
w adzonym  m oździerzem  75 mm., w y­
nalezionym  przez panów  Jouhandeau  
D eslandres. Ze zaś takiego dziw aczne­
go nazw iska niktby, nie wymówił, oz­
naczono go skrótem  „J. D .“ (po fran ­
cusku wymawia się „Żi. D e“). W iarusi 
nasi spolszczyli to  od raza  na „Ży- 
dek" i nazw a ta przy jęła  się w calem 
polskiem  wojsku.

„Żydek" odrazu pokazał co umie. 
Jak  żygnął pociskam i swęmi na  .prze­
ciwległy okop niemiecki, tak zaraz u- 
spokoil w raży moździerz.

Potem  niejednokro tn ie  we Francji i 
w Polsce w spom agał kom panjc w  cza­
sie w ypadów , patro lów , ataków,. K aliń­
ski, kapralem  m ianow any, nie oddał­
by swego posterunku  za generalskie 
zygzaki. Tak samo zresztą każdy  z 
trzech pozostałych z obsługi m oździe­
rza.

#

N astąpił rok  1920 — ciężkie dn i 
odw rotu . O toczony zewsząd chm ara­
mi nieprzyjacielskiej jazd y  cofał się 
pułk, bagnetem  n ieraz torując sobie 
arogę. ,,Ż ydek" dw oił się i tro ił, zastę­
pując artylerję, k tóra w błotach i b a ­
gnach W ołynia gdzieś się była zaw ie­
ruszyła. Tak nie śpiąc, nie jedząc, z 
ręką na kolbie lub  cynglu, dotarto  nad 
Słucz.

— M usicie do rana bronić p rzepra­
wy, — pow iedział m ajor. — Zostaw ię 
wam ,Zyd,ka“ .

D ow ódca kom panji straży ty lnej, 
chłop n ieustraszony i b itny , spo jrzał 
z rezygnacją ku n iebu i ośw iadczył 
k ró tk o : Rozkaz!

*

A tak  wroga nastąpił o zachodzie 
słońca. O dparto  go krw aw o. A le w 
ostatnich prom ieniach zachodu ujrzał 
K aliński przez lo rnetkę  jakiś ruch w 
położonym  na horyzoncie lasku.

D ziała ustawiają, — m ruknął. — 
Jeśli się teraz zdążą w strzelać — to 
klapa.

Jakby  w odpow iedzi św isnęło w po ­
w ietrzu i trzy  fon tanny  czarnoziemu 
w ykw itły o trzysta m etrów przed re­
dutą.

— Strzelają wcale nieźle, — zauw a­
ży ł z flegmą porucznik .

N astępne salw y zaczęły macać 
w zdłuż przyczółka. Z m rok zapadał

szybko, ale i ogień, acz rzadki (wi­
dać tam  też oszczędzano am unicji), 
stawał się coraz celniejszy. Z lewego 
skrzydła rozległy się jęki rannych.

O ficer z troską spojrzał na ciemne 
już przedpole.

«

— Panie poruczniku, ja tę baterję 
zmuszę do  milczenia.

— O szalałeś, Kaliński. Będzie do 
nich ze trzy  i p ó ł tysiąca metrów  naj­
mniej, a twój; ,,Żydek" niesie nie w ie­
le p onad  tysiąc.

— W łaśnie, panie poruczniku. Sęk 
w tem, żeby się bbżej d j  nich do­
stać. A  to  rze z możliw a . Pójdę ja ­
rem, potem  rzeką. N ie zobaczą, bo 
ciemno... U patrzyłem  sobie taki krza­
czek w dolince... Z  tam tąd więcej jak
tysiąc m etrów  do baterji n:e będzie.

#
C zarny m rok nocy w chłonął szybko 

sześć 'błękitnawych sylwetek. R ozw ia­
ły  się we mgle w ieczornej, co się nad 
Słuczą rozesłała, jak b y  b oh ite rów  
chcąc od złej p rzygody osłonić...

Jeden po drugim wio ,ą się kw a­
dranse. Zegarek porucznika w skazuje 
jedenastą. Lekki dreszcz n iepokoju  
biegnie po krzyżu oficera. Jednocze­
śnie pocisk arm atn i w ybucha w sa­
mych drutach, aż w irują w pow ietrzu 
kołki i g rudy  z cmi.

— Psiakrew ! Już chyba nic nie b ę ­
dzie...

D rugi pocisk rąb ? w skarpę okopu. 
D ow ódcę i s to iąc /ch  obok ludzi osy­
puje ziemia.

— Jeśli trzeci będzie rów nie celny, 
— zaczyna porucznik...

I milknie. G dzieś w nieokreślonej 
czarnej przestrzeni błysnęło coś słabo. 
Raz po razu. W  chwilę później słaby 
odgłos w ybuchu doszedł do okopu. 
Potem  ciszę nocną p rzedarł jakiś har- 
mider. N i to krzyk ludzk i — n i to 
kw ik koński. Coś tam się diziać mu­
siało.

— Znalazł! T rafił! — wołali żołnie­
rze. — Poczciwy „Ż ydek"!

Tam  zaś w m rokach b łyskało  i b ły ­
skało — drobne błędne ogniki, do 
k tórych uczepiona b y ła  nadzieja tych 
w szystkich w okopie... i dalej. U  b o l­
szew ików  zaś harm ider w zrastał. O- 
gień arm atni ustał zupełnie, wzamian 
zaś 'liczne kraśne punkciki zaczęły 
dziuraw ić ciemność. B ezładna palba 
karabinem  urw ała się zresztą talk nagle, 
jak w ybuchła.

*
M inęła znów godzina jedna i druga. 

N iepokój jeszcze gorszy, bo o los to ­
w arzyszy, pobudził znów  m rówki do 
m arszu po niejednych piecach p iechu­
ra. A ż wreszcie p rzed  placów ką coś 
zam ajaczyło.

— N ie strzelać! „Żydek"!
B raw o! O to Kaliński z to rb ą  przy­

rządów , a za nim B ojko i Kawecki z 
podśtaw ą. Łoże taszczy Słowik — 
chłop na schwał, we Francji krzyżem  
odznaczony. C zajkow ski i D ziób w ra­
cają luzem , boć am unicja wszystka 
w ystrzelana. N ie było czego żałować.

— D obrze. A le gdzie jest Ż ó łtek?  
N iósł przecież lufę. N a rany boskie!!.

— Żółtek, Ż ółtek!..
Za okopem  gdzieś nisko cichy jęik. 

W  mgnieniu oka Kaliński z dwoma 
ludźm i w yskakuje w czeluść nocy.

o
— Postrzelili mnie juchy  po d  sam 

koniec... Z  początku nic nie czułem 
prawie... M yślałem  głupstw o... dojdę... 
Potem  sił nie starczyło.

— Czegoś nie w oła ł?  — m ruczy b la­
dy  z wściekłości K aliński, obw iązując 
starannie bandażem  ramię Strzelca. — 
C holery  na cielbie niema'... Gadaj«że! 
G dzie „Ż ydek"?

— N ie mogłem unieść... Schowałem 
pod  krzakiem... tam  w parow ie... Jak 
odpocznę, to  pójdę.

— O dpoczniesz w*szpitalu, — odzy­
skuje już zim ną krew  Kaliński. — A  
potem  w pace za to , żeś „Zydka" zo­
stawił, cały pułk  pohańb ił. G adaj-że 
dokładnie, w  którem  to m iejscu?

— Parów  co do rzeki idzie... Po 
praw ej ręce... krzak leszczyny... obok 
ścieżki.

— D obrze... N ie, — pó jdę sam, p a ­
nie poruczniku. Po co ludzi narażać. 
To m oja w ina. N ie pow inienem  był 
tego du rn ia  samego puszczać... P iln o ­
wać! Za godzinę wrócę.

I sierżant K aliński raz jeszcze prze­
sadza okop, znikając w cieniach nocy. 

$

O czy przyw ykłe do ciemności łatwo 
w ynajdują drogę. Oto dróżka, oto i p a­
rów, porw any po  gęściejszym mroku. 
Ż eby  tylko krzaka nie przegapić.

Sierżant idzie śmiało, klnąc w d u ­
chu. D rogę maca kijem , a sam roz­
myśla nad tem, co zaszło. I w ątroba 
mu puchnie. Ż ółtek  oferm a, bo ofer­
ma, ale od czego on — stary wyga' — 
podoficer. T rzeba było  na końcu iść... 
D rogę C zajkow ski albo D ziób jużby 
znaleźli.

I K aliński dzieli się na dwie po ło ­
wy. Jedna w yrzuca mu w łasne n iedbal­
stwo, a druga' znów  w ynajduje sobie 
jakieś okoliczności łagodzące. Bój we­
w nętrzny trw a tak długo, aż wreszcie 
rzeczywistość pochłania uwagę.

— G dzie ten k rzak?  d'o jasnej...
A ha! Coś tu  szeleści. D obra... Jest i

krzak... Serce bije m ocno. C zy to aby 
ten krzak?.. C zy aby Ż ółtek nie zeł­
gał, albo się nie pom ylił... Ładna hi- 
storja gdyby  „Żydek" zginął. N a oczy 
by się nie m ożna by ło  pokazać nikomu 
w pułku...

U f! A  to co? Coś zimnego, śliskie­
go na murawie... C zyżby?... T ak! H u r­
ra! W praw ne palce poznają  ukochaną 
b roń . Ręka sierżanta czule głaszcze 
ch łodną stal lufy . N o, czas by ł najw yż­
szy...

Jeszcze chwilka odpoczynku i... do 
domu. Ł adny mi1 dom !.. Rano już się 
w ynosić trzeba. A leć przecież ten p o o ­
rany pociskam i okop z półśetlką to ­
w arzyszy, zastępuje chwilowo dom. 
W ydaje się cichą, bezpieczną przy­
stanią. Tymczasem tutaj...

Teraz, k iedy złość i gorączka n iepo­
koju  minęły, sierżant czuje się trochę 
niesw ojo. N ie ło  żeby strach... A le 
tkwić tak sam otnie w  ciemnościach o 
kilom etr zgórą od swoich, to nie żad­
na przyjem ność. N o, w dirogę.

Dwanaście kilogram ów  lufy, to  d la 
K alińskiego bajka. N iesie ją na ram ie­
niu bez w idocznego wysiłku. O to już 
wyjście z parow u  i dróżka. Skręcić 
trzeba na praw o. Swoją droigą dłuży 
się ta pow rotna' droga, dłuży... G dyby  
nie ostrożność, ciemności i ciężar, 
sierżant chętnie puściliby się biegiem...

Teraz jakiś cień... Lekkie drżenie 
czujnie w yprężonego ciała. Tak. To 
nic. Za kilka minut pow inien być brzeg 
rzeki. Tam już spokojnie.

K ilka b łysków , jakby  k to  pap iero ­
sem się zaciągnął. Suchy urw any trzask 
gdzieś w  pobliżu . P rzed  oczyma zło­
te koła. O Boże! N ie, to niem ożliwe!

Mimo ostrego kłucia w boku , sier­
żant puszcza się w ciemności biegiem. 
W ie już, że jest ranny, ale widać lek­
ko, skoro nie upad ł i biec może. By­
le prędzej do sw oich.

Jeszcze kilka w ybłysków  i bzyknięć. 
Jeszcze jedno ukłucie. Tym  razem Ka­
liński p ada  na kolana. A le lu fy  z rąk 
nie puszcza.

Trafili psiekrw ie! W idać zrządzenie 
boskie. T rudno... A le pók i jeszcze sił 
trzeba iść dalej. N ie dać „Zydka". 
Zresztą pom oc chyba nadbiegnie.

— N ie dam  „Zydika", nie dam ! — 
m ruczy sierżant, wstając z trudem .

O, ale czyżby lufa ważyła rzeczy­
wiście tylko dwanaście k ilo ?  K aliński 
zna instrukcję na pamięć i w ie, że 
tak być  musi. A  jedhak... Dlaczego 
„Żydek" taki ciężki? I dlaczego iść co­
raz trudn ie j?

— N ie dam  „Zydka", nie dam — 
mącą się myśli, plączą k rok i. Sierżant 
właściwie nie w ie już, czy idzie, czy 
też się czołga... Ziem ia coś tak dziw ­
nie blisko, a „Żydek" waży jaklby by ł 
piętnastocentym etrow ą haubicą. Czyż 
tam w okopie wszyscy głusi i ślep i?

— A  taki nie dam „Zydka", — po ­
w tarza uporczyw ie resztkam i św iado­
mości zbo la ły  mózg. — N ie dam, nie 
dam. O, jak strasznie daleko do tego 
okopu. I na rano chyba zajść się nie 
da. Bo, co sierżant zrob i parę k ro ­
ków, to okop z tow arzyszam i odsu­
wa się, odsuw a. A  razem  z okopem 
rzeka i okoliczne w zgórza.

— M am gorączkę, muszę chwilkę 
odpocząć, — .myśl przytom niejsza. A  
wślad za nią słowa proste, z serca 
żołnierskiego płynące:

Pod Tw oją obronę!...

*

Teraz to jest już zupełnie dobrze. 
Idzie się lekko, jakby  w ogóle nie d o ­
tykając ziemi. „Żydek" nie waży nic, 
nie czuje się go naw et na ram ieniu. 
A  w okół tak  pięknie jakoś... N oc się 
kończy... wstaje złoty, prom ienny 
świt... I le  św iatła, takiego jakiegoś 
ciepłego, jasnego, dodającego radości 
życia... O, a tam w dali jedzie jakieś 
wojsko... U łani, czy coś w tym  ro d za­
ju. W  każdym  razie p roporczyki fu r­
koczą na w ietrze. M oże to husarj®, bo 
i zbroje skrzą się w słońcu. 'No, ale 
skądżeby teraz husarja? ...

Idzie Kaliński dalej, idzie długo, a 
zmęczenia nie czuje ni trochę. C hm ur­
ki jakieś białe p łyną  nad nim, jakby  
drogę w skazując. To znów  m uzyka dzi­
wna, a uchu miła, serce pokrzepiająca, 
rozlega się nie wiedzieć skąd.

A ż wreszcie kończy się grzb iet m o­
stem zw odzonym  u potężnej bram y, 
tak  wysokiej, że szczyt jej gdzieś w 
obłokach przebyw a. A  przed bram ą 
postać stoi, cała w bieli, z, kluczami u 
pasa i  księgą w  ręku. O b o k  niej zaś 
dwie inne z mieczami i skrzydłam i u 
ram ion.

— D ziw ne wojsko — myśli sier­
żant. A le się p rostu je , „Zydka" pod  
pachę w kłada  i zaczyna:

•— M elduję posłusznie, sierżant Ka­
liński, I-go pu łku  strzelców...

— D obrze, wiem, — m ów i jegomość 
w bieli.

I dopiero  teraz sierżant spostrzega, 
że nad głową unosi się jegom ościowi 
złoty, św ietlany ktążek. A n i chybi — 
Św ięty Piotr!

— A  co tam trzym asz pod  p achą?— 
indaguje tamiten.



Zjazd młodzieży osadniczej w Wilnie— „Ż ydka", proszę W aszej Św ięto­
ści.

— Z  ,,2ydkiem “ do nieba się 
pchasz? — krzyw i się klucznik n iebie­
ski.

D opieroż K aliński opow iada o sw o­
jej całej p rzygodzie. Jak  to  przez w ła­
sny n iedozór sprawił, że Ż ółtek  lufę 
zaw ieruszył, jak  się potem  po nią w y­
b ra ł i p rzez  p a tro l sowiecki pew no 
postrzelony został. N o  i teraz...

— D obrze. Wlpuścić g o ! To praw v 
żołnierz i sum ienny podoficer, — or. 
dynuje św. Piotr.

O tw ierają się niebieskie w rzeciądze i 
K alińskiem u aż dech zapiera. Toż to 
N iebo, praw dziw e N iebo. Taikiem je 
sobie w yobrażał, k ied y  jeszcze ma- 
leńkiem  dzieckiem za m atką pacierz 
mówił... Co za łaska, co za szczęscit!

A ż tu  naraz coś ściska sierżanta za 
grdykę. T fu! Z  w łasnego szczęścia b y ł­
by o obow iązku zapom niał.

•— Święty Piętrzę, m elduję posłusz­
nie... zaszczyt wielki, na k tóry  n ie  za­
służyłem . C zy  nie mogę prosić o ła ­
skę?  Z  mojej iwiny ,,Żydek“ zaginął, 
martw ić się o niego w bata ljon ie  będą . 
A  p rzy tem  i mnie iźle w spom inać. 
C zyby  tak  n :ę można było „Żydka" 
jakoś na ziemię z pow rotem , tak  pro­
sto do bata ljonu?... Święty Piętrzę 
zło ty! A  w zam ian za to już ja go to ­
wym do czyśćca pójść, bom  też wca­
le nie taki spraw iedliw y, jakby  się 
zdaw ało...

I sierżant błagalnie n r  klucznika p a ­
trzy, „Z ydka“ mu prezentując. A  sw. 
P io tr jak  nie fuknie:

— Toś ty  taki, bracie czuipurny! W y­
roki boskie będziesz sobie przekręcał, 
na swój sposób, jak  ci w ygodn ie j?  N ie 
bracie! K azano do nieba iść, to  pó j­
dziesz. A  tę hakow nicę, czy jak  tam, 
już na ziemię ześlę, żeby się twoi nie 
m artw ili. O krutnie 'ych  żołnierzy  po l­
skich lubię, chociaż huncw oty  nieraz 
są i p ijak i zatracone... A le za to O j­
czyznę kochają, jak  mało kto i w iernie 
jej służą...

■— N o, m arsz do N ieba! — krzyk­
nął ostro, w idząc, że sierżant chce 
dziękow ać. — M oże mam cię prosić?

•
P atro l p row adzony  przez kaprala 

C zajkow skiego znalazł rychło ciało 
sierżanta, przykryw ające sobą ukocha­
nego „Ż ydka". M oże w łaśnie dlatego 
w róg w ciemności lufy  nie zauw ażył 
i m oździerz ocalał

W ięc pracow ał „Z ydek" dalej w ba- 
taljonie, aż do chwili k iedy trębacz o* 
statnie .p rzestać  strzelać" zagrał, a 
sz tandary  w roga pochy liły  się przed 
zwycięskiemi szeregami polskich żołnie­
rzy. Tych żołnierzy, co to Panu Bo­
gu mili są  nadew szystko, bo im  nie 
lafa, i nie wikt, i nie zaszczyty, ale 
święta i gorąca miłość O jczyzny p rzy ­
świeca do czynu.

F U T R A
Poleca w wielkim wyborze gotowe i na 
zamówienia damskie i męskie po ce­
nach bardzo niskich. Trzyćwierciowe 
W  dużym wyborze Lisy srebrne i inne.

J. Twornicka
Króla Alberta I-go Nr. 4 (Niecała) 

Huiana. Firma Chrześcijańska-
U  W O lJ O  i P. P. Wojskowym i urzęd­
nikom państw, specjalny Rabat. Let­
nie przechowanie.

Z  okazji 10 lecia pracy ku ltu ra lno- 
ośw iatowej Z w iązku O sadników , o d ­
by ł się w W ilnie w dniach 30 i 31 
m aja oraz 1 czerwca, zjazd delega­
tów  Z w iązku A bitu rjen tów  O gnisk o- 
sadniczych, połączony z zaw odam i 
sportow em i reprezentacji ognisk.

Z jazd  rozpoczął się w dn. 30 maja 
nabożeństw em  w kościele O strobram ­
skim, podczas którego odby ło  się p o ­
święcenie sztandaru  ko ła  'b. w ycho­
w anków  O gnisk.

W edług znow elizow anego zarzą­
dzenia w ładz w ojskow ych osadnicy 
w ojskow i oraz ich najb liższa rodzina 
(żona i dzieci) miogą być  leczeni w 
w ojskow ych zakładach leczniczych 
na w arunkach, przew idzianych dla le­
czenia w ojskow ych zaw odow ych i ich 
rodzin , z, tem  jednak  zastrzeżeniem , 
że praw  tych  nie posiada ją  ci osadn i­
cy w ojskow i i ich rodziny, k tó rym  
przysługu ją  św iadczenia lecznicze z 
ty tu łu  ubezpieczenia na w ypadek  cho* 
ro b y  w  jakiejkolw iek instytucji ubez­
pieczeniow ej.

Leczenie osadników  w ojskow ych i 
ich rodzin  odbyw a się zasadniczo w 
w ojskow ych zakładach leczniczych na 
teren ie  O . IK. II, III, V I i IX, a tylko 
w w ypadkach szczególnych odjpo- 
wie-dnio um otyw ow anych w w ojsko­
w ych zakładach leczniczych w W ar­
szaw ie, przyczem  skierow anie chorego 
do w ojsk. zakł. leczn. w W arszaw ie 
następuje przez szp ita le  w. w ym . w ła­
ściwych O . 'K. i po uzyskaniu  zgody 
kom endanta  szpitala w ojskow ego w 
W arszaw ie.

T ryb  postępow an ia  p rzy  przyjęciach 
na leczenie osadników  w ojskow ych i 
ich rodzin  do  w ojskow ych zakładów  
leczniczych jest następujący:

O sadnik  w ojskow y składa podanie 
do kom endanta właściwego w ojskow e­
go zak ładu  leczniczego za pośredn ic­
tw em  pow iatow ego zw iązku osadni-

N r. 60. — Aleks. M.
—  C zy  pas salonowy można nosić 

tylko przy szaserach?
— W  m yśl Dz. R ozk. N r. 1T 28 poz. 

130 — pas salonow y oficerski nosi się 
przy  ub io rze w ieczorow ym , przy  k tó ­
rymi, ‘zgodnie z1 Dz. Rozk. N r. 32 30 
poz. 381 pk t. >b., obow iązu ją  ciemne 
spodnie  z lam p asami. W  jakich  w y­
padkach stosuje ślię ub ió r w ieczoro­
w y — podaje  Dz. Rozk. N r. 19,29 
poz. 187.

Z  pow yższego w ynika, że pas salo ­
now y m ożna nosić jedyn ie  przy  ciem­
nych spodniach  z lam pasam i.

N r. 61. „Podchorążak rez".
—  1) C zy  pchor. rez. piech, który 

odbył skróconą służbę wojsk, i jedno 
ćwiczenie rezerwy a kończy 5 czerwca

Po złożeniu h o łdu  Sercu M arszał­
ka na iRossie przez uczestników  Z jaz­
du, w ojew oda B ociański dokonał o- 
twarcia w ystaw y spraw ozdaw czej z 
działalności ośw iatowej Z w iązku O- 
sadników .

W  dniach 31 m aja i 1 czerwca, od ­
by ły  się zaw ody w grach sportow ych 
w k tó rych  pierwsze miejsce z a ję ła 're ­
prezentacja O gniska w ileńskiego.

ków, do którego tery to rja ln ie  należy.
Podania  osadników  w ojskow ych, u- 

biegających się o przyjęcie na lecze­
nie ich samych, wzgl. członków  ich 
rodzin1 (żona, dzieci), do wojskowych 
zakładów  leczniczych, pow inny  zawie* 
rać:

— orzeczenie lekarskie , stw ierdzają, 
ce rodzaj cierpienia i konieczność le­
czenia w danym  zakładzie leczniczym,

— zaśw iadczenie lekarskie, że chory 
nie przechodzi rów nocześnie jak iejko l­
wiek ostrej wzigl. przew lekłej choroby  
zakaźnej, niebezpiecznej dla otocze­
nia,

— zaśw iadczenie, stw ierdzające, że 
peten t nie jes t ubezp ieczony  w żadnej 
instytucji ubezpieczeniow ej na w ypa­
dek choroby,

— klauzulę wzgl. deklarację zw. o- 
sadników  lub  pow iatow ego zw. osad­
ników , że zw iązek bierze na siebie o- 
bow iązek pokrycia kosztów  leczenia w 
wojsk. zakł. leczn., o ile osadn ik  nie 
ureguluje należności, przypadających  
w ojskow em u zakładow i leczniczemu.

Zarządzenie niniejsze d o tyczy  rów ­
nież leczenia osadników  w ojskow ych 
i ich rodzin  (żona, dzieci) w  Sanator- 
jum  W ojskow em  w  O tw ocku.

P odania, odpow iadające pow yższym  
w arunkom , kom endanci zakładów  le­
czniczych na teren ie  O . K. I załatw iać 
b ęd ą  we w łasnym  zakresie.

b. r. —  22 laitai życiu, może się ubiegać 
o przyjęcie do Szkoły Podchorążych 
Piechoty?

— N ie. Przyjm ow ani są ty lko  szere­
gow cy ź cenzusem, odbyw ający czyn­
ną służbę w ojskow ą, k tó rzy  nie p rze­
kroczą do 1. listopada 22 lat życia.

—  2) C zy  taki podchorąży rezerwy 
może się ubiegać o mianowanie pod­
oficerem zawodowym, by później 
kandydować do Szkoły Podchorążych 
dla Podoficerów?

— N ie. P odchorążych rezerw y nie 
przyjm uje się do podoficerskiej służby 
zaw odow ej. P onadto  trzebaby  odbyć 
najpierw  2—3 lata służby nadterm ino­
wej. Tcmsamem odpada m ożność kan ­
dydow ania do Szkoły Podchorążych 
d la  Podoficerów .

Warunki przyjęcia 
do Policji Państw.
W  ostatnich czasach do urzędów  po­

licyjnych napływ ają masowo podania
0 przyjęcie do policji państwowej^ od 
kandydatów , k tórzy  w większości1 wy­
padków  nie posiadają  do' służby tej 
odpow iednich  w arunków .

D la inform acji więc podajem y, że 
ubiegający się o przyjęcie do policji 
na stanow iska szeregow ych pow inni 
odpow iadać następującym  w arun­
kom :

1) nienaganna przeszłość;
2) stan w olny;
3) wiek od1 21—28 lat (dla k an d y ­

datów , k tó rzy  odbyli, w zględnie o d ­
byw ają, służbę w ojskow ą ochotniczą 
lub nadterm inow ą od  lat 20—28);

4) w zrost conajm niej 170 cm.;
5)odbyta służba w ojskow a z kate- 

gorją „A" bez zastrzeżeń;
6) wykształcenie z zakresu conaj- 

mniej 6 względnie 7-oddziałow ej szko­
ły pow szechnej, udow odnione św iade­
ctwem szkolnem ;

7) odpow iednie  uzdolnienie fizycz­
ne (zdrow ie).

Podań  kandydatów , nie posiadają­
cych tych  w arunków , jak  rów nież p o ­
dań kandydatów  na oficerów, podań  . 
kandydatów  z ukończonem  w ykształ­
ceniem średniem  lub  rów noznacznem
1 p.odań kobiet bez w zględu na w y­
kształcenie, kandydatów  w zględnie 
kandydatek  na stanow iska szerego­
wych — nie przyjm uje się.

Podania  m ogą być w noszone do 
K om endy G łów nej Policji Państwow ej 
w W arszaw ie wzgl. do kom end w oje­
w ódzkich p. p., na terenie których 
kandydaci zam ieszkują (siedzibą 
w spom nianych kom end są miasta wo­
jew ódzkie), przyczem  podan ia  te na­
leży pisać w łasnoręcznie z w yrażnem  
w ypisaniem  nazw iska, im ienia, dok ła­
dnego adresu i ostatniej poczty  (do ­
tyczy to zwłaszcza kandydatów , za­
mieszkałych na wsi). O każdej zmia­
nie adresu  należy pow iadam iać w ła­
ściwą w ładzę, do której zostało w nie­
sione podanie.

Przyjęcia  zależą od sw obodnego u- 
znania właściwych w ładz i uskutecz­
niane są w miarę w olnych miejsc w 
szeregach p. p. D o służby policyjnej 
w ybierani są zawsze kandydaci naj­
lepsi, przeto zrozum iałą jest rzeczą, 
że nie wszyscy, k tó rzy  zgłosili chęć 
służenia, w policji, mogą być do niej 
przyjęci.

K ażdy z k andydatów  na  wniesione 
podanie po pewnym  czasie, którego je­
dnak  z w ielu w zględów  określić nie­
m ożna, otrzym a taką lub inną odpo ­
wiedź, przeto zasypyw anie w ładz do- 
datkow em i zapytaniam i względnie 
prośbam i o przyśpieszenie decyzji jest 
bezcelowe.

mD/d GRO SGLIK
C h o ro b y  W E N E R Y C Z N E  i P Ł C IO W E
Złota 44. 9 r. — 9 w Niedz, do 3

F U T R A
lisy srebrne, nie- I  C7MI11T
bieskie i i n n e !■ J f c l  I I U  I
Kraków. Przedmieście 12, I-sze pięłro 
tel. 275-15 PP. Wojskowym i urzędni­
kom dogodne warunki. Przechowanie 

Przeróbki

P | | T Q l l  Duży wybór ostatnichI U I I1 / 4  mo^e^- Lisy srebrne, 
■ “  ■ krzyżaki, n ie b ie sk ie ,
czerwone. Rysie a także futra męskie 
poleca znana firma «Julja Ujej­
sk a  Nowy Świat 29. P.P. Wojsko­
wym specjalne warunki.

W spólny obiad w dniu zjazdu w Wilnie.

Leczenie osadników wojskowych 
w wojskowych zakładach leczniczych

Pytania i odpowiedzi

Adres R edakcji i A dm inistracji: Warszawa, N ow y Świat 55 m . 5. (Federacja), tel. 694=78. Konto czekowe P. K. O. Nr. 22.566.
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Należność za ogłoszenia płatna zgóry.
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